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2 ł e wr óżby .

Nad A dryanopolem  wiosenne słońce wzbi
ło się już wysoko, darząc ożywczymi promie
niami doliny, wzgórza, lasy i pola, zielonym 
wiankiem otaczajęce ten starożytny gród, 
którego fundam enty rozszerzał niegdyś w dru
gim po Chrystusie wieku sław ny im perator 
rzym ski—A dryan.

Biały obłok dym u wzbija się ku górze, 
rozpływając się w szafirowem przestworzu 
południowego nieba i tylko sinawe, lekkie 
jak  eter smugi pozostają niżej nad ziemią, 
sunąc w stronę m iasta i rozbijając się o jego 
wieżyce, o szczyty pałaców i szemrzące wierz
chołki niebotycznych topoli, modrzewiów i lip.

Dym w ydobyw a się z wąwozu, który prze
biega między dwoma wzgórzami. W zgórza 
te, dość stromo nad nim sterczące, w miarę
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posuwania się na północ, w stronę Serbii, 
łączą się z pasmem gór Bałkańskich.

W  wąwozie, na niewielkiej polance, osło
niętej ze wszech stron  dzikokrzewami, około 
roznieconego ogniska siedzą trzej ludzie w po
dróżnych odzieniach.

Jeden z nich—to starzec już, o siwej aż na 
piersi spływ ającej brodzie, dwaj inni—to mło
dzieńcy jeszcze o bujnych czuprynach i mu
skularnych ram ionach. Żywą wiodą pomiędzy 
sobą rozmowę, lecz głosem stłumionym, ja k 
by w obawie przed podsłuchującymi.

Znać było, że starzec pragnie w czemś 
przekonać młodzieńców, a zwłaszcza jednego 
z nich o rumianej jak  burak tw arzy i b ły 
szczących czarnych oczach, w k tórych, zda 
się, żywy ogień płonie, tli się, żarzy i nigdy 
nie gaśnie.

Starzec rozkłada ręce, załamuje, to w gó
rę je wznosi, jakby  nieba na świadka p ra 
wdziwości słów swoich wzywając, czarnooki 
zaś, zaciśniętą dłoń w górę wznosząc, miastu 
nią grozi i przekonać się starcowi nie po
zwala.

Trzeci z pomiędzy nich, jasnow łosy m ło
dzian o tw arzy  bladej i spokojnych, jasnych 
oczach, nie zważa na żywą utarczkę między 
towarzyszami, lecz niedbale i z miną znudzo
nego przew raca olbrzymie udo baranie, które 
na węglach ogniska się piecze.
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.— Na pamięć sław nych przodków tw o
ich—mówił starzec do czarnookiego młodzień
ca—zaklinam cię, Jerzy, porzuć swój niedo
rzeczny zamiar i wróć wraz z Miłoszem do 
;odzinnej wioski nad Saw ą pienistą leżącej, 
wróć do starej matki i siostry, które w nie
pokoju każdą godzinę, co mówię, każdą chwilę, 
każdy moment naw et, czekając na was, prze
pędzają. W róć do nich, gdyż to, co z b ra 
tem przedsięwzięliście, obecnie uskutecznić się 
nie da...

— Ojcze Aleksy — odrzekł Jerzy głosem 
pewnym i dźwięcznym,—czy sądzicie, że istnie
je  na świecie siła, k tó raby  mnie od celu ty lu  
moich pragnień odwieść potrafiła?... Szanuję 
was, ojcze, boście druhem  serdecznym  byli 
mych rodziców, radę waszą cenię, gdyż nic 
cenniejszego nie ma pod słońcem, jak  życzli
wa rada  człowieka, tak  jak  wy m ądrego i do
świadczonego, lecz wybaczcie, że dziś pierw 
szy raz w życiu nie posłucham was i pójdę 
tam, gdzie mnie głos serca wzywa, pójdę 
wraz z bratem  do tego grodu, ażeby dać 
wolność osobie, k tóra mi droższą nad własne 
życie.

Starzec westchnął głęboko, pochylił się 
i, przyłożywszy ucho do traw y  nizko nad 
ziemią rosnącej, nadsłuchiwał.

— O tak, taki—w yrzekł po chwili—obawy 
moje nie są płonne! Szum wielki słyszę i jęk,
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który  po ziemi rozchodzi się, jakby  w niej 
wrzało coś i kipiało, jakby  grom y dalekie 
w niej grały... Czy słyszysz?...

— Nie słyszę, nic nie wiem, ojcze!
— Lecz ja  słyszę, a słuch mój nie zawo

dzi nigdy!... Trzeci to raz już w mojem ży
ciu tak  ziemia jęczy, jak  teraz. K iedym  był 
dzieckiem jeszcze i Turcy pierwszy raz na 
Serbję ciągnęli, tak  też na trzy  dni przedtem  
ziemia jęczała; drugi raz, kiedym był już mę
żem i kiedy król węgierski z wielką siłą na 
Turków  ciągnął, również słyszeliśmy ów szum 
i huk podziemny, a trzeci raz dziś... K iedy 
tak ziemia jęczy, nieszczęście i trw oga bliska, 
gdyż pod nogami tłumów zbrojnych i chci
wych krw i chrześciańskiej ona tak skarży 
się i żali... Trzeci raz ten jęk  słyszę i nie 
wiem, jak  wielkie on dziś nieszczęście nam 
wróży, lecz po pierwszym  i drugim razie wiel
kie, nigdy niezagojone na Serbję spadły klę
ski. Za pierwszym  razem Turcy nietylko w y
cięli wojsko serbskie, ale i króla Łazarza ściąć 
rozkazali, jak  pierwszego lepszego żołnierza; 
za drugim rozbili połączone wojska królestw  
chrześciańskich i naczelnego ich wodza, m ło
dego króla, pozbawili życia... Oj, i teraz nic 
dobrego ten jęk  nie wróży, jeno nieszczęście, 
płacz, rozpacz!

— A  z której strony, ojcze, ten huk sły
szycie, czy od morza, czy od lądu?
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— Ze wszystkich stron słychać go—i z po
łudnia, i z północy, ze wschodu i z zachodu,

J  lecz najwięcej z południa!... W róć więc, Je
rzy, do rodzinnej wioski, bo burza, k tóra się 
zrywa może cię porw ać i rozbić o skały!...

Młodzieniec chwycił za rękę starca i do 
ust ją  przycisnął.

— Ojcze—zawołał z przejęciem,—patrz na 
m ury tego grodu, który  u stóp naszych, opro
mieniony wiosennem słońcem, uśmiecha się

1 i mile nas do swego wnętrza zaprasza... O j
cze, wszak dziesiątki mil przebyliśm y z b ra 
tem, ażeby gród ten  ujrzćć, gdyż wiesz, jaki 
skarb w nim przebyw a. Tam, ojciec nasz 
ukochany, którego od kilku la t nie widzie
liśmy, w niewoli u poganina Turka jęczy 
i napróźno pomocy wzywa: nikt mu jej nie 
daje... Lecz godzina jego ocalenia zbliża się. 
Dziś zebraliśmy i m am y przy sobie kwotę 
potrzebną na jego wykupienie. Zapłacimy 
ciemięzcom wiele wym agać będą i ojca nad 
Sawę, tak  wartko wody swoje u stóp wioski 
naszej toczącą—uprowadzimy. Niech starzec 
odpocznie w cieniu lip i jaw orów , które nad 
głowam i jego przodków szumiały...

— Godna pochw ały i naśladow ania goto
wość twoja niesienia pomocy nieszczęśliwemu 
ojcu, lecz, pamiętaj Jerzy, że nie pora na to, 
że zły czas przeczekać trzeba, gdyż burza 
straszna, niebywała już jest blizko, już odgłos
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jej po ziemi się rozchodzi. Ja  opuszczam czem- 
prędzej te miejsca i spieszę w góry ostrzedz 
nasze wioski, wsie i m iasta, że w A dryano- 
polu na niebyw ałą burzę się zbiera, że sły
chać zewsząd odgłosy nadciągających zbroj
nych tłum ów ludu, że młody cesarz Mahomet, 
to tygrys, krw i chciwy, zdobyczy łaknący... 
W racacie więc ze mną, czy zostajecie, gdyż 
zaprawdę, mówię wam, zły czas wybraliście?

Mówiąc to, starzec pow stał i na ścieżkę, 
wiodącą w góry, kroki swe zwrócił.

Pow stał też od ogniska Jerzy i za nim 
żwawo pobiegł.

— Ojcze Aleksy — rz e k ł— żegnajcie mi!... 
Tembardziej nie pozwala mi serce opuścić 
ojca, gdy burza, jak  mówicie, bliska... Posta
nowiłem wraz z Miłoszem wykupić go z nie
woli i dopełnić tego muszę...

— Zegnaj, Jerzy Kardżewiczu, żegnaj, Mi
łoszu! Oby Bóg wasze zamiary ziścił... Ja  
idę dalej... ostrzedz innych, gdyż burza nad
ciąga i odgłosy grom ów już słychać!

Gdy słów tych domawiał starzec, tuż za 
wzgórzem rozległ się ten ten t kopyt końskich, 
zabrzęczały zbroje i ostrogi, rozległy się na
woływania. Na dolinę wjechał oddział ry 
cerzy lśniących od jedwabi, złota i drogich 
kamieni. Pośrodku nich na białym koniu, 
przybranym  w długi, srebrem  tkany czaprak, 
siedział mąż la t sześćdziesięciu o twarzy su
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rowej i czarnych, przenikliwych oczach. Za 
nim jechało sześciu paziów w pięknych, ró 
żnokolorowych szatach na karych ognistych 
koniach. Przodem  na bułanym  rum aku p ro 
wadził cały orszak rycerz o dziwnie pięknym 
obliczu. Dzielność i męstwo, bijące mu z oczu, 
co chwila przyćm iewał sm utek i zaduma. Za 
orszakiem sześciu rosłych murzynów niosło 
bogatą, o złoconych brzegach lektykę, w któ
rej siedzieli dwaj o pomarszczonych twarzach 
starcy w długich, powłóczystych szatach. 
Dalej na czterech wielbłądach siedzieli Grecy 
w niebieskich czapeczkach, trzym ając przed 
sobą niewielkie żelazne szkatułki. Gdy orszak 
ten  przed zdumionemi oczyma naszych po
dróżnych rozwinął się, starzec z w estchnie
niem szepnął:

— Znam tego, co na białym  koniu siedzi, 
to Łuka Notar, pierwszy minister cesarza 
greckiego, K onstantyna. W idziałem go w Ca- 
rogrodzie, gdyśmy tam  od naszego księcia 
z poselstwem  o pomoc przeciw Turkom  w y
słani byli... Burza, k tóra się zbiera, kto wie, 
czy nie na Greków pociągnie... Poselstwo to, 
jak  widzę, naw et z daram i dla sułtana i jego 
świty do A dryanopola zdąża, ale młodego 
tygrysa, sułtana M ahometa, nie ukofyszą 
i nie oszukają już Grecy tak , jak  ojca jego 
Am urata...
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— W ięc to poselstwo z Carogrodu do suł
tana?—pytał Jerzy.

— Tak.
— Jakaż to hańba! Cesarz K onstantyn 

śle pokłon poganinowi, wrogowi swemu, k tó 
ry  mu co rok jakąś prowicyę napadnie i jak 
wilk od całości państw a oderwie!

— Chciałbym mieć takie jedw abne ubra
nie, jak ci, co na karych koniach jechali — 
odezwał się pierwszy raz Miłosz, wyjmując 
upieczoną już baraninę.—W szystkobym oddał 
za taką suknię.

— W stydź się, Miłoszu—skarcił go Jerzy.— 
Czyż suknia dodaje wartości człowiekowi? 
Nie o tem w tej chwili myśleć powinienbyś...

— Patrz, Jerzy, patrz! — zawołał starzec, 
wskazując w ychudłą ręką w stronę południo
wą.—Czy widzisz, tam, na wzgórzu, za mia
stem...

Jerzy wytężył wzrok.
W dali, na wzgórzu, jak  niezmierne stada 

wron, bocianów i jaskółek, zlatujących na 
wiosnę, czerniły się grom ady jeźdźców. Na 
pogodnem tle nieba widać było białe p ła
szcze beduinów, długie tatarskie łuki, bły
szczące zbroje Turków i wysoko powiewające 
buńczuki o złotych, promienistych półksięży
cach. Gdzieniegdzie igrała z w iatrem  olbrzy
mia chorągiew, a przy niej roiły  się tłum y 
wojaków...
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— Czy widzisz, Jerzy, czy widzisz?-—pytał 
wciąż starzec i, nie czekając odpowiedzi, za
patrzonego w to dziwne zjawisko, jakby  z pod 
ziemi wyrosłej arm ii, odwrócił się i szybko 
podążył w głąb wąwozu.

— Ojcze Aleksy! — zawołał Jerzy, budząc 
się z zadumy i powiódł dokoła zasmuconemi 
oczyma, lecz starca nie było już widać.

— Jesteśm y pozostawieni własnym  siłom!— 
rzekł, zwracając się do Miłosza i obejmując 
go ramieniem,—ale nie cofniemy się nigdy 
i ojca bez pomocy w tak  pełnych niebezpie
czeństw czasach nie zostawimy!

— Czy ta  pomoc się tylko na co przyda— 
m ruknął Miłosz z przekąsem  i usiadł koło 
ogniska...

Jerzy smutnie wzrok w ziemi utkwił.

II.

Niezwykły wybawca.

— Co wy za ludzie? — zabrzmiał niemiły 
głos tuż za uchem zadumanego Jerzego.

— Jerzy, broń mnie! — rozległ się krzyk 
Miłosza.

Młodzieniec odwrócił się szybko, lecz za
nim zdążył chwycić za rękojeść małego szty
letu, który  mu tkw ił za pasem, już czyjeś że
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lazne ram iona wpół go ujęły, a ktoś inny 
mocnym rzemieniem krępow ał mu ręce!

Szarpnął się Jerzy, jak  lew młody i nagle 
w yrw ał się z żelaznych objęć napastników. 
Rzemienie jednak, krępujące mu ręce, nie 
ustąpiły.

— Co to jest?—krzyknął—jak  śmiecie spo
kojnych podróżników zaczepiać u bram  sto 
licy padyszacha?

D opiero teraz ujrzał pięciu rosłych d ra 
bów z zakrzywionemi u pasa szablami o zwie
rzęcym wyrazie oczu. Jeden z nich o dłu
giej, rudaw ego koloru brodzie spokojnie wią
zał ręce Miłoszowi.

Naprzeciw Jerzego stał A rab  o śniadej 
tw arzy i drapieżnych jak  u jastrzębia oczach.

•— K to  wy jesteście? pytam  raz jeszcze!— 
zaskrzeczał po turecku A rab.

Jerzy i Miłosz znali ten język, gdyż nau- 
czyli go się w domu przez częste stosunki 
z urzędnikami tureckimi.

Pierwej ty  odpowiedz, dlaczego jak 
zbójca napadłeś na nas?—odrzekł młodzieniec, 
błyskając pełnemi gniew u oczyma.

— O dpow iadaj,psi synu!—krzyknął A rab — 
bo przysięgam ci na M ahometa, iż za pięć mi
nut wisićć będziesz...

— Jakim prawem?
— Z rozkazu padyszacha, którem u oby 

Ałłach jak  najdłuższego żywota udzielić r a 
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c z y ł,— wszystkich szpiegów i włóczęgów taki 
los spotka!

— Jam  nie szpieg, ani włóczęga!—odparł 
Jerzy.—Idziemy w raz z bratem  do A dryano- 
pola, ażeby ojca z niewoli wykupić...

— Nie wierzę tem u, bo już od godziny 
mam was na oku i widziałem, że z jakim ś 
starcem  długie wiedliście rozmowy. Starzec 
ten  w oczach nam przepadł w gęstych zaro
ślach wąwozu, lecz pogoń w ysłana za nim 
wkrótce go tu  przywiedzie. To szpieg cesa
rza greckiego, wszak prawda?

— Na Boga! za kogo nas bierzecie? S ta 
rzec, z którym  niedawno rozmawialiśmy, to 
czcigodny ojciec Aleksy, k tóry  całe życie 
swoje przepędził, w ykupując z niewoli tu re 
ckiej jeńców serbskich.

— Zwykłe to są tłum aczenia podobnych 
wam włóczęgów. A le znamy się już na tem! 
Z rozkazu padyszacha, k tóry  oby jak  najdłuż
sze dni na chwałę św iatu panował, będziecie 
powieszeni...

— Podłym  jesteś ty  i twój padyszach, je 
śli niewinnych na śmierć skazujecie!—odrzekł 
z pogardą Jerzy i z taką błyskaw icą gniewu 
w oczach spojrzał w tw arz A raba, że ten  
zmieszał się i wzrok spuścił.

— Brać ich chłopcy!—wrzasnął po chwili 
swym  ochrypłym  głosem do stojących opo
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dal drabów, zbliżył się do Jerzego i, grożąc 
mu pięścią, z wściekłością wołał:

— Na szubienicę! na szubienicę! za obrazę 
padyszacha! Obu was kruki dziobać dziś 
będą!...

I pijany z gniew u zbliżył się do wojaka 
z rudą brodą i zcicha rozmawiać z nim po
czął. D raby  przystąpili do młodzieńców i, po
pychając ich, popędzili w g łąb  wąwozu, nie 
zapomniawszy zabrać upieczonej przez Miło
sza baraniny. Szli tak  z godzinę między za
roślami, mając nad sobą jasne południowe 
niebo, a po bokach wysokie, zielenią pokryte 
wzg'órza. Nakoniec dotarli do niewielkiej po
lanki, na której pasły się swobodnie konie 
i stało kilka białych namiotów. Przed jednym  
z nich pow iew ał buńczuk z półksiężycem i k rę
ciło się tu i owdzie kilkunastu zbrojnych lu
dzi. W szyscy oni byli o śniadych tw arzach 
i orlich nosach. Jedni mieli tureckie fezy na 
głowach, inni arabskie białe kaptury .

Jerzy w milczeniu p rzypatryw ał się tem u 
obozowisku, tak  niespodzianie z za wzgórza 
wychylającem u się. Sm utne myśli krążyły 
mu po głowie, niemiłe przeczucia napełniały 
serce.

—- K to  są ci ludzie, dlaczego na śmierć 
go prowadzą? — py tał sam  siebie w duchu 
i żałował szczerze, iż doświadczonych rad  oj
ca Aleksego nie usłuchał, że lekkomyślnie n a 
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raził się na niebezpieczeństwo u tra ty  życia.-- 
K tóż teraz wykupi starego ojca z niewoli, je 
śli on z Miłoszem zginie? M łoda siostra, czy 
posiwiała już matka?... Nie! R ad  starszych 
zawsze słuchać należy! Ojciec Aleksy miał 
słuszność. Sułtan zamierza jakąś wielką w y
praw ę uczynić na ludy chrześcijańskie i zwo
łuje ze wszystkich stron tłum zbrojny, krwi 
chciwy, którego jedynem  zajęciem palić, r a 
bować i niszczyć... Czyż ludzie tacy będą 
mieli nad nim i Miłoszem litość, czy uwierzą 
ich słowom pełnym praw dy? Nie, po stokroć 
nie!... Oni dla błahej przyczyny pozbawią ich 
życia, ażeby tym  sposobem przypodobać się 
i okazać gorliwość swemu władcy...

— Śm ierć nas czeka!—rzekł Jerzy głośniej 
do postępującego tuż przy nim Miłosza.— 
Bracie mój, bądź mężnym!...

Ale Miłosz płakał jak  dziecko, pow tarza
jąc niewyraźnie:

— Och, po cóż tu przyszedłem! och, czyż 
nie lepiej było mi w domu! Nieszczęsny ja, 
nieszczęsny!

Uspokój się, bracie — rzekł znowu J e 
rz y .— To wstyd płakać jak  niewiasta! Bądź 
mężnym!..,

— Ty zawsze powtarzasz twoje: bądź mę
żnym, Miłoszu! Czego ja  mam być mężnym, 
jeśli za chwilę czy tak, czy owak, będę w i
siał.,. Czy nie widzisz jak  ten przeklęty A rab

Zdobycie Konstantynopola. 2
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na nas spogląda! O! Jerzy! Jerzy! dlaczego 
nie usłuchałeś ojca Aleksego. Toć on miał 
nam dopomódz odnaleźć ojca w niewoli, 
wszak z nim tu  przyszliśmy, jego nam m atka 
słuchać rozkazała! Oj, Jerzy, Jerzy!

Jerzy pochmurnem okiem spojrzał na brata.
— Jakto, więc ty  byłbyś w stanie oddalić 

się, gdy już tak  blisko byliśm y celu? Gdy, 
zdawało się, za chwilę mieliśmy ujrzćć na
szego drogiego ojca?... gdy m ury A dryano- 
pola już tak  blis...-—przerw ał, gdyż A rab  przy
stąp ił do niego i szybko odpiął mu rzemienny 
trzos, w którym  znajdowało się złoto tak m o
zolnie przez długie lata  na wykupienie ojca 
zbierane.

— Złoczyńca!—rzekł Jerzy przez zaciśnięte 
zęby.

A rab szybko uniósł złoto do namiotu. 
Oczy jego błyszczały chciwością i radością.

Zanim pobiegł i ów z rudą brodą. D o
wódcy to widać byli, gdyż wszyscy przed 
nimi z uszanowaniem pochylali głowy.

Gdy się znaleźli w namiocie, rudy  aż za
ta r ł  ręce z radości, w ydając przytem  pełne 
zadowolenia okrzyki.

— Och! złoto! złoto! Już dawno nie mie
liśmy tak  szczęśliwego połowu. Co za dzień 
szczęścia!
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A rab o jastrzębich oczach w milczeniu 
w ysypał złoto na niewielki dyw an i począł 
liczyć.

W tem  u wejścia do nam iotu rozległy się 
czyjeś kroki.

— K to  tam?—zapytał A rab, przykryw ając 
pieniądze dłońmi.

Do namiotu wszedł żołnierz.
— Co jest, czego nie ma? — zapytał A rab  

tureckim  zwyczajem przybyłego.
— Ago Nemendi — odrzekł tenże— pogoń 

za starcem  wysłana wróciła.
— Czy przywiodła tego szpiega? Na szu

bienicę z nim!
Żołnierz milczał.
— Mów, synu H am ida—zaczął znowu A rab.
Żołnierz odrzekł:
— Zbieg uszedł pogoni! Przepadł, jak  ka

mień w wodzie! Przeszukaliśmy wszystkie 
zakątki, nigdzie go niema!...

Idz, synu Ham ida, spełniłeś, co do cie
bie należało!—rzekł A rab, i żołnierz wyszedł.

Po jego wyjściu Turek o rudej brodzie 
zbliżył się do A raba.

— Ago Nemendi — rzekł przytłumionym  
głosem.—Tych m łodych psów trzeba prędko 
uprzątnąć! Pen o czarnych oczach ma silne, 
ostre kły i, choć na uwięzi, pokąsać może... 
Przytem , gdyby ktoś doniósł kadiemu...

%
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— Masz słuszność, Ryzydi, um arli tylko 
milczą i o wszystkiern zapominają.

— A  więc...
A ga Nemetidi klasnął w dłonie.
Do namiotu wszedł żołnierz.
— W eź pięciu ludzi i w Orlim Jarze po

wiesić każ schw ytanych przez nas dwóch 
m łodych szpiegów greckich. O nic ich nie 
pytaj, nic na ich pytania nie odpowiadaj... 
Rozumiesz?...

— Stanie się, jak  rzekłeś! — odpowiedział 
z pokłonem żołnierz, wychodząc z namiotu.

W krótce oddział złożony z sześciu ludzi, 
między którym i ze spuszczoną smutnie głow ą 
szedł Jerzy, a przy nim zanoszący się od pła
czu Miłosz, postępow ał ścieżką strom ą między 
urwiste skały i szumiące drzewa. Po kw a
dransie czasu oddział począł się spuszczać na 
dno chłodnego o w ilgotnych skalistych ścia
nach jaru . Pow ietrze było tu  duszne, prze
pełnione niezdrowymi wyziewami. Pod no
gami Jerzego pełzały jaszczurki, przesuwały 
się powoli węże, w ysuw ając żądła. Stado sę
pów unosiło się w przestworzu nad jarem , 
jakby w oczekiwaniu na bliską strawę.

— Boże mój, Boże!—jęknął Jerzy z bole
ścią, widząc, że przy olbrzymim dębie o roz
łożystych konarach zatrzym ali się żołnierze 
i jeden z nich, chłop silny, o szerokich ra 
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mionach, zarzucił sznur na gałęź drzewa, 
a drugi podstaw iał m ały stołek.

Na stołku postawili Miłosza i opraw ca 
o szerokich ram ionach założył mu pętlicę na 
szyję.

— Na pomoc! ratu j, kto żyw!...—krzyknął 
w tej chwili Jerzy, widząc, że Miłosz niedługo 
zawiśnie w powietrzu.

— Na pomoc! — krzyknął znowu i z taką 
siłą szarpnął skrępow anem i rękoma, że sznury 
ustąpiły.

Strwożeni opraw cy odskoczyli na stronę 
od wściekłego z gniewu młodzieńca. Olbrzy- 
mia jego siła zaimponowała im. Korzystając 
z chwilowego zamieszania, Jerzy mógłby był 
ujść, ale czyż dla ocalenia w łasnego życia 
taki szlachetny jak  Jerzy młodzieniec, opu
ściłby b rata  w niebezpieczeństwie.

O, nigdy!...
— Stój! A ni krokiem  w praw o lub w le

wo, w ty ł lub naprzód! — zabrzmiał głos do
wódcy oddziału, i sześć błyszczących ja taga- 
nów zawisło nad głow ą Jerzego.

— Jedno ruszenie, a głow a twoja potoczy 
się z karku!—groził Turek.

Młodzieniec zaw ahał się.
Tymczasem chwila już tylko oddzielała 

Miłosza od śmierci, Nagle pobliskie zarośla 
rozchyliły się i czterech jeźdźców na karych 
rumakach, bogato przybranych, wjechało na
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polankę. Ten, co jechał przodem, o czarnej 
jak  skrzydło kruka brodzie i oczach dużych, 
a jak  b ry lan ty  świecących, zawołał głosem 
silnym, pewnym  i jakby  do rozkazywania 
przywykłym :

— K to  są ci ludzie i za co ich tracicie?
— A  wam  co do tego!—odrzekł dowódca 

oddziału i hardo wzrokiem zmierzył py ta ją 
cego.—Hej! chłopcy—rzekł, zwracając się do 
opraw ców —kończcie waszą robotę!

Stołek z pod nóg Miłosza powoli począł 
się usuwać i straszna pętlica cisnęła mu już 
szyję.

Rozległo się ciche klaśnięcie w dłonie 
i niegłośne gwiźnięcie.

K lasnął w dłonie i gwiznął rycerz o czar
nej, jak  skrzydło kruka, brodzie.

I  to, co się na owo ciche klaśnięcie i świst 
stało, w ydało się Jerzemu jakiem ś nadziem- 
skiem, fantastycznem  widziadłem. Ze wszech 
stron dno, boki i skały jaru  pokrył tłum  b a r
wny, jaskraw y, od złota świecący. Byli to 
przeważnie młodzieńcy na zwinnych karej 
maści arabczykach, w błękitnych i czerwo
nych fezach na głowie. Uwijali się oni wśród 
zarośli, jak  rój różnobarwnych motyli i nim 
Jerzy na chwilę ochłonął ze zdziwienia, już 
zbitą masą okrążyli rozpaczliwie broniącego 
się Miłosza i jego  oprawców.
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W  moment go uwolniono i wraz z Jerzym  
przed niezwykłego w ybaw cę przywiedziono.

— P anie—rzekł Jerzy—nie wiem, kto je
steś, lecz dzięki ci za pomoc wobec przemocy 
i gwałtu. Jesteśmy, ja  i b rat, Serbam i i szli
śmy do A dryanopola wykupić z niewoli na
szego ojca. Od czasów W arneńskiej bitw y 
jęczy on w kajdanach. Ojciec Aleksy nie
dawno nam doniósł, że za okupem możnaby 
było ojca uwolnić, że przebyw a w A dryano- 
polu, ale, doprowadziwszy nas pod m ury te 
go miasta, nagle cofnął się, mówiąc, że za
m iar nasz nie uda się, gdyż niezwykłe rzeczy 
dziać się w blizkiej przyszłości mają, że suł
tan  nieprzeliczone wojska zbiera i niemi świat 
cały podbić zamierza. Myśmy doświadczo
nych rad jego nie posłuchali, nie opuścili 
miejsc tych wraz z nim natychm iast i omało 
śmiercią za to nie przypłaciliśm y. Jacyś zbroj
ni ludzie schwytali nas, złoto, tak  mozolnie 
na wykupienie ojca zbierane, zabrali i nas za 
szpiegów wziąwszy, stracić rozkazali. Resztę, 
wiesz, panie, bo gdybyś był o pięć m inut swą 
pomoc opóźnił, nie zastałbyś nas przy życiu.

— Po agę... a jak  zowią waszego agę?— 
zapytał nieznany rycerz żołnierzy oddziału 
egzekucyjnego.

— Nemendi, a jego pomocnika Ryzydi!
— Obu tu przywieść natychm iast.
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Kilkudziesięciu jeźdźców, jak  stado soko
łów, puściło się w głąb jaru .

Tymczasem Jerzy i Miłosz badawczym  
wzrokiem przyglądali się swemu nadspodzie
wanem u wybaw cy.

Jego skrom na czarna szata rażący stano
wiła kon trast z bogatem i strojam i otaczają
cych go jeźdźców. Pow ażny wyraz tw arzy 
i zaduma niezwykłe na widzu czyniły w raże
nie. Oczy tylko chwilami niemiłe rzucały od- 
błyski. Przebijały się w nich okrucieństwo, 
przebiegłość i duma.

— K to  może być ten rycerz tajemniczy?— 
m yślał Jerzy.—Czy będzie on dla nich wzglę
dniejszym od tych, którzy skazali ich na 
śmierć?

Gdy tak  rozmyśla Jerzy, nagle wśród pa
rowu zatentniały końskie kopyta, i wkrótce 
ukazali się jeźdźcy. Byli to w ysłańcy po agę 
Nemendi i R yzydi.

Obu agów przywiedziono przed nieznane
go rycerza.

Ten zapytał:
— Znacie mnie?
W  miejsce odpowiedzi obaj agowie padli 

tw arzą na ziemię i niskie poczęli bić pokłony. 
Przestrach m alował się na ich pobladłych 
tw arzach, zęby szczękały im, jak  w febrze.

— W y skazaliście tych  oto młodzieńców 
na śmierć?—py tał dalej.
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Agowie kiwali głowam i na znak potw ier
dzenia.

— A za co?
— Szpiegi to...—wyrzekli zcicha, dzwoniąc 

zębami.
— Gdzie dowody?
Agowie padli znowu tw arzą na ziemię. 

Dowodów żadnych nie mieli.
Nieznany rycerz surowo brew  ściągnął.
— A gdzie ich pieniądze?
Agowie skurczyli się, jakby  ich to p y ta 

nie boleśnie ukłuło.
— Pieniędzy nie było... nie ma...—jąkali.
— Podli!—krzyknął z gniewem  rycerz i od 

pachołka odebrał trzos Jerzego.
Oddając trzos, pachołek coś mówił do ry 

cerza.
— W ysłańcy moi zastali was, gdyście to 

złoto liczyli, zkąd wzięliście go?
— To nasze własne!—tłum aczyli się agowie.
— Jako żywo fałsz to! — krzyknął nagle 

Jerzy.—Trzos ten należy do mnie.
—• On kłamie! — odrzekli agowie, podno

sząc ręce do góry, jakby  wzywać chcieli nie
bios na świadka słów swoich.

— Jeśli tak—odrzekł Jerzy—to powiedzcie 
mi, jak i wewnątrz trzosu jes t wyszyty napis, 
M atka mi moja tam  go wyszyła.

Złoczyńcy agowie zawahali się w odpo- 
wiedzi.
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— No, mówcie, każdy rzecz, k tórą za w ła
sną uznaje, znać musi dokładnie...

Ci milczeli, leżąc tw arzam i do ziemi.
Był to najlepszy dowód, że trzos nie był 

ich własnością.
Wówczas Jerzy rzekł do nieznanego ry 

cerza:
— Widzisz, szlachetny panie, że ci agowie 

kłamią. Na dnie mojego trzosa wypisane są 
słowa w języku serbskim, k tóre brzmią: „Z Bo
giem i praw dą.” Sprawdź, panie, słowa moje.

R ycerz rozwinął trzos i długo p rzypatry 
wał się napisowi. Nie znał widać języka, 
w którym  wyszyte było zdanie, przez Jerzego 
wypowiedziane. Skinął więc na jednego 
z jeźdźców swej św ity i dał mu napis do od
czytania.

— „Z Bogiem a praw dą!” — rzekł tenże 
w serbskim języku,

W ina agów była dowiedzioną.
Nie przewidywali znać lekkich ztąd dla 

siebie następstw. Drżąc, leżeli na ziemi, beł
kocząc coś bez związku.

Nieznany rycerz szepnął słów kilka do 
przybocznych rycerzy. Ci skoczyli z koni 
i zanim Jerzy zdążył spojrzeć za nimi, już 
schwycili leżących agów i, uniósłszy ich na 
przygotowane dla Jerzego i Miłosza miejsce 
stracenia, zarzucili im pętlice na szyję. Je
rzy chciał prosić o przebaczenie dla nich, lecz
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nieznany rycerz klasnął w dłonie i cały ten 
dziwny i św ietny orszak opuścił Orli Jar, 
uprowadzając ze sobą oniemiałych ze zdzi
wienia, Jerzego i Miłosza.

W  jarze, przed chwilą tak  jeszcze pełnym  
życia i gw aru, jak  za skinieniem czarodziej
skiej różdżki, wszystko ucichło i opustoszało.

Tylko na rozłożystych konarach olbrzy
miego dębu chwiały się ciała dwóch w i
sielców.

Byli to dwaj agowie.

III.

Na dworze sułtana.

Na początku drugiej połowy X IV  wieku, 
w czasie, kiedy się opowiadanie nasze rozpo
czyna, A dryanopol by ł stołecznem miastem 
wzrastająceg'o już w potęgę państw a T ure
ckiego. Miasto opływ a rzeka M aryca, zdo
bią bogate pałace, świątynie, kioski, bazary 
i po ulicach jego  przesuwa się różnobarwny 
tłum  przechodniów, złożony przeważnie z T u r
ków, Greków i Arabów. Niedawno jeszcze, 
bo przed kilkudziesięciu laty, A dryanopol n a 
leżał do cesarstw a Greckiego, jako drugie 
m iasto po K onstantynopolu, lecz zdobyty
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przez M urada I, który po ojcu odziedziczył 
ty tu ł padyszacha i wiele złego przyczynił 
państw u Bizantyńskiemu, sta ł się siedliskiem 
cesarzów tureckich. Ztąd to co rok w ycho
dziły liczne hordy azyatyckiej dziczy i karne 
oddziały niezrównanej piechoty, janczaram i 
zwanej, na podbicie ziem chrześciańskich. Po 
M uracie I, k tó ry  był trzecim z rzędu władcą 
nowopowstałego państw a, w Adryanopolu 
panowali: Bajazet zw any Ilderim  czyli B ły
skawicą, który spustoszył ziemie cesarstw a 
Bizantyńskiego aż po m ury K onstantynopola 
i na ówczesnego cesarza M anuela nałożył h a 
racz;—M ahomet I-szy, utrzym ujący z G reka
mi przyjazne stosunki, gdyż po bitwie pod 
A ngorą T atarzy  mocno zachwiali potęgą oto- 
mańską; następnie panow ał M urad II-gi, k tó
ry , urósłszy w siły, znowu sta ł się groźnym 
dla Bizancyum. Na czele licznej arm ii obiegł 
K onstantynopol i byłby to miasto zdobył, 
gdyby nie nagłe pow stanie w Azy i Mniejszej 
a później walki z W enecyanam i, Słowianami 
południowymi i połączonemi państw am i za
chodniej Europy. W alki te, w większej czę
ści zwycięskie, wzmocniły, a naw et do 
tego stopnia ugruntow ały potęgę państw a 
Tureckiego, że oddawna już łakom y dla jego 
władców kąsek—K onstantynopol, stał się ce
lem zabiegów M ahometa Ii-go, syna M urato- 
wego. •



O młodym władcy kroniki świadczą, że 
był wielce przebiegłym, że chętnie zdradzał 
każdego polegającego na umowach, a okazy
wał się zawsze jako pokój miłujący i Grekom 
przyjazny. Pokój miał on zawsze na ustach, 
a zaborcze zamiary w sercu. Układnością 
i przebiegłością um iał oszukać czujność Gre
ków i, mieniąc się przyjacielem cesarza K on
stantyna XII-go, w głębi serca gotow ał mu 
zgubę i zbierał, obliczał i wzmacniał j uż i tak 
olbrzymie swe siły.

W obec potęgi M ahometa Ii-go Bizancyum 
było prawie bezbronnem, gdyż targały  je  we
wnętrzne niezgody, wynikające z nieokiełzna
nej dumy m agnatów, walk różnorodnych 
stronnictw , ospałości wzbogaconego mie
szczaństwa, które tylko o swoich wygodach 
i osobistych zaściankach myślało, wreszcie 
upadek ducha rycerskiego wśród nielicznego 
wojska i ciemnota umysłowa niższych warstw  
społecznych. Było wprawdzie m ałe grono 
ludzi, na czele którego s ta ł sam cesarz K on
stantyn X II Paleolog, ożywione wszystkiemi 
cnotami daw nych Rzym ian. Grono to wobec 
zatrważającej potęgi tureckiej nie zwiększało 
się jednak, ale zmniejszało. Sm utny to był 
objaw wewnętrznej niemocy potężnego nie
gdyś Bizancyum.

Słońce schylało się już ku zachodowi, gdy 
świetny orszak z nieznanym rycerzem  na
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czele wjeżdżał w bram y Adryanopola. Jerzy 
i Miłosz, siedząc na dzielnych rum akach, któ
re im pachołcy podali, cwałowali z boku 
owego orszaku, ciekawie rozglądając się do
koła. Przebyw szy dzielnicę o nizkich, ma
łych domkach, przed którym i kram arze sprze
dawali swoje tow ary, wjechali w ulicę równo 
w ybrukow aną o domach pięknie zbudowa
nych, otoczonych zielenią drzew, pełnych za
pachu kw iatów  i szmeru rozkosznie kryszta- 
łowemi kaskadam i bijących fontan.

Przed jednym  z takich domów, a raczej 
pałaców zatrzym ał się św ietny orszak.

Dworzec to  był wielce okazały. M arm u
row e kolumny i m aurytańskie łuki w ychylały 
się co chwila z pośród zieleni modrzewiów 
i klombów kwiatów, a promienie słońca za
barw iały  tęczą brylantow e kaskady w odotry
sków. W  czarodziejskim tym  dworcu napo- 
zór niczem niezamącona panow ała cisza. Lecz, 
gdy przed bram ą jego zabrzmiał ten ten t koni, 
dziedziniec ożywił się nagle, jakby  na skinie
nie wieszczki w baśni czarodziejskiej. Uka
zali się rycerze w świetnych zbrojach, karliki 
w jaskraw ych ubiorach i żołnierze z bronią 
w ręku.

W ielki to widać pan
jńgęerz—pom yślał sobie Jerzy- 
i .bjogaty poczet sług trzym a.

ten nieznajomy 
-jeśli tak  liczny
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W tem  rycerz, wstrzym ując białą, jakby 
kobiecą ręką, swego arabczyka, z temi słowy 
zwrócił się do Jerzego i Miłosza:

_ Młodzieńcy, dzień spotkania się ze mną
pragnę, abyście zachowali w swem sercu mile 
i bez goryczy. Kim  jestem , dowiecie się 
wkrótce, lecz gdy się dowiecie, nie wspom i
najcie o tem  nikomu. Jam  jest tym, co wiele 
może. K to  ze mną, ten nigdy nie żałuje tego. 
Dziś na drodze mojej spotkałem  was i p ra 
gnę przyczynić się o ile można do szczęścia 
waszego. Żołnierze, podwładni moi, o mało 
nie odebrali wam życia, należy wam się za 
to nagroda! Mówcie więc, żądajcie, czego- 
byście w życiu pragnęli, a ręczę wam, że 
otrzymacie!

Jerzy i Miłosz pochylili głow y na znak p o 
dziękowania.

— Szlachetny panie—rzekł Jerzy—ocaliłeś 
nam życie, czyż to jeszcze mało? czyź może 
ktoś więcej dla nas uczynić?

— Młodzieńcze—odparł rycerz—czas mój, 
to brylant niezrównanej ceny... Mów więc 
śpiesznićj, czegobyś pragnął?

Jerzy zamyślił się. Po chwili zawołał:
•— Ojca, ojca ukochanego pomóż mi od

szukać! Z niewoli go uwolnić dopomóż...
W  miejsce odpowiedzi rycerz szepnął słów 

kilka jednem u z otaczających.
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— Skończyłeś? — zapytał krótko Jerzego, 
rzucając nań wzrokiem, tyle mającym w so
bie potęgi, że młodzieniec mimowoli spuścił 
oczy.

— Skończyłem!—odrzekł cicho.
— Mów ty, na ciebie kolej!—rzekł rycerz 

do Miłosza.
Ten prędko mówić począł:
—> Panie, och, panie! Jeśli mi masz co 

dać, to daj mi takiego pięknego konia, na ja 
kim sam siedzisz, daj takie pozłociste ubranie, 
jakie ci młodzieńcy mają, pałac mi piękny 
daj, złota i srebra tyle, abym  żyć mógł wy
godnie i sługi na rozkazy mi daj, ażebym sam 
nic nie robiąc, w przyjemności tylko opły
wał, jak  pan wielki...

— Skończyłeś?—-zapytał rycerz chłodno.
— Nie jeszcze, panie. Daj mi też kucha

rza tak  w ytw ornego w swym kunszcie, aże
bym najsmaczniejsze potraw y mógł jadać: go
łąbki, kuropatewki, słowicze języki, rajskie 
ptaszki...

— Dosyć!—rzekł, brew  czarną marszcząc, 
rycerz. P ragnieniu tw em u zadosyć uczynię! 
Ale na Ałłacha! mógłbyś czegoś godniejszego 
mężczyzny życzyć sobie. Myślałem, że w tw ym  
wieku prędzej o zbroję, o miecz poprosisz...

Mówiąc to, z niecierpliwością odwrócił się 
i na dziedziniec wjechał. Tu naraz zniknął 
wśród gęstej kw iatów  i krzewów zieleni.
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— Zsiadajcie!—zawołał na Jerzego Turek 
o pięknej, męskiej postawie.

Jerzy raźno zeskoczył z konia, za nim wol
no, jakby  z żalem, Miłosz.

— Pójdźcie za mną!—rzekł znowu Turek.
— A dokąd?—zapytał Jerzy.

lam , gdzie to, o co prosiliście pana 
mojego, którem u oby Ałłach nieskończonego 
nigdy żywota w zdrowiu i szczęściu udzielać 
raczył—wręczone wam będzie.

Jakto, więc ojciec mój w tym pałacu 
przebywa? Co za szczęście!

■ Jakto, więc będę bogaczem, będę pa
nem, będę miał konia?—-pytał Miłosz z rado-

—O, Jerzy! pójdźmy tam, pójdźmy!
Turek nic nie odrzekł i, idąc przodem, 

wprow adził obu młodzieńców do kom nat 
miękkimi, przepysznej roboty dywanam i po- 
krytej, z jedw abnem i kanapam i dokoła ścian 
w drogie m akaty i świeczniki szczerozłote 
zdobnych. Z podziwem przyglądali się mło
dzieńcy temu przepychowi.

Baszą to jakimś znacznym ów niezna
ny rycerz być musi — m yślał Miłosz — kiedy 
takie wspaniałe ma kom naty.

Jerzy mniej zważał na przesuwające mu 
się przed oczyma bogactw a. Myśl jego oj
cem i prędkiem jego oswobodzeniem zajętą 
była.

Zdobycie Konstantynopolu.
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Jakżeż to cieszyć, jak  radow ać się będzie 
siwa jego matka, gdy ich pow racających 
z Miioszem i ojcem ujrzy! Jakże ich wów
czas błogosławić będzie!

W tem  Turek zatrzym ał się.
_ S iadajcie—rzek ł—na tym  dywanie. Pan

mój zaraz z wami mówić będzie.
Powiedziawszy to, oddalił się. W krótce 

zakołysała się, zaszeleściała jedw abna zasłona 
u wejścia i do kom naty wszedł, a raczej wsu
nął się, starzec o długiej, siwej brodzie, w b ia 
łym zawoju na głowie, w szerokiej, bogato 
srebrem  i złotem lam owanej szacie i p an to 
flach, na k tórych jak  iskry, lub krople rosy 
porannej błyszczały brylanty.

— To chyba sam padyszach!—przebiegło 
przez myśl Jerzem u—bo któżby inny tyle b o 
gactw na sobie mógł nosić? l o  chyba on...

I Jerzy z Miłoszem z miejsc powstali, schy
lając głowy.

— Piękni, obydwaj dorodni jesteście, co 
za wzrost, co za siła w oczach! —zaczął m nie
many padyszach i oglądał na wszystkie s tro 
ny młodzieńców, cmokając językiem.

Jerzy niecierpliwie wzruszył ramionami.
— Nie jestem  koniem —m ruknął—aby mój 

wzrost i siłę podziwiano...
Za to Miłosz uśmiechał się przyjaźnie do 

starca. Ten usadowił się wygodnie na b o g a
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tym dyw anie i skinął na młodzieńców, aby 
to samo uczynili.

— K to jesteście—wiem, zkąd przybyw a
cie—wiem, czego p ragniecie—-również wiem, 
czegóż więc mógłbym się od was dowiedzióć?

— Raczej ty, panie, powiedz, kto jesteś 
i dlaczego nas tu  trzymasz?

Starzec przym rużył swoje siwe, przenikli
we oczy, wąskie usta jakby do uśmiechu w y
krzywił i z przesadą głosem słodkim mówił:

— Bo was kocham więcej, niż wy sami 
się kochacie, więcej, niż ktokolwiek na ziemi 
kochać was może.,.

— Nie znamy w as!— m ruknął Jerzy, k tó 
remu zachowanie starca dziwnem się w y
dało .—W aryat, czy co?—m yślał w duchu.

— O, wierz mi, młodzieńcze! każdy Turek 
i każdy wyznawca wielkiego proroka M aho
m e ta —mówił, ożywiając się starzec,—każdy 
z nich, choćby ich nikt nie zliczył, gdyż liczba 
ich większa, niż kropel w chmurach, niż 
gwiazd na niebie, niż ziarnek piasku na dnie 
morza, każdy z tych wyznawców proroka, 
który nie miał sobie równego pod słońcem, 
każdy dziś kocha cię więcej od własnej twej 
matki! O, tak! wierz mi, młodzieńcze!

— W aryat!—pomyślał Jerzy—prędzejbym  
z psem wszedł w przyjaźń, aniżeli z Turkiem! 
Za coby mię więc owo pogaństw o czcić
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i uwielbiać miało... Jakom żyw, ten starzec 
cierpi na pomięszanie zmysłów...

Turek znać przeniknął myśli Jerzego, 
gdyż, m rugnąwszy swemi oczkami, zapytał:

— No, cóż, a w y kochacie mnie?
— Kocham}'! o, tak, kochamy! —• odrzekł 

Miłosz i, w patrując się w b ry lan ty  bogacza, 
przysunął się do niego.

— Miłoszu!—skarcił b ra ta  Jerzy, rzucając 
nań chm urne wejrzenie.—Miłoszu, cóż to  zna
czy? Czyż przyjaźń na czczych słowach i zwo
dniczych uśmiechach polega? Dziwi mnie twe 
postępowanie...

A le Miłosz, nie zważając na słow a brata, 
wziął z ręki T urka bogaty wachlarz i bawić 
się nim począł. W achlarz mienił się od złota 
i drogich kamieni.

— W idzę, że cię to bawi—rzekł starzec.— 
Weź sobie więc, weź ukochany mój synu, 
bracie, ojcze, kochany Miłoszu? A co, czy 
Miłoszem cię zowią? hę?...

— Tak •— potw ierdził Miłosz, topiąc całą 
swą uw agę w otrzym anym  tak  wspaniało
myślnie darze.

Jerzy, brw i gniew nie ściągając, powstał 
z miejsca.

— A to co? — spytał Turek niespokojnie.
— Idę ztąd precz!
— Dlaczego, czyż cię nie przyjmuję, jak  

baszę? W raz z tobą na dywanie siedzę...
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wszakżeż serce ci moje pełne gorącej przyja
źni oddaję...

— Na co nie zasłużyłem, tego nie przyj
muję!—odparł Jerzy.—Nie znam was, ni w a
szej przyjaźni...

— Lecz ja  cię znam! — żywo zawołał T u
rek.—Tyś dziś najszczęśliwszy pomiędzy szczę
śliwymi. Ty i b ra t twój jesteście najszczę
śliwszymi pod słońcem!

— Powiedz, dlaczego?
Turek podniósł obie ręce do góry  -i, na

dając swej pomarszczonej tw arzy wyraz za
chwytu i uroczystości, zawołał:

— Bo was spotkało to, do czego królo
wie, książęta, potężni panowie i miliony ludzi 
nadarem nie wzdychają, za co każdy praw o
wierny życieby oddał: wyście widzieli i roz
mawiali z największym, najpotężniejszym, naj
mędrszym, najsławniejszym, którego przym io
tów niktby nie wyliczył, najwznioślejszy ro- 
zumby nie pojął—wyście rozmawiali z pady
szachem!

Tu starzec ręce na piersiach złożył i, sie
dząc, głow ą do samej ziemi pokłony bid po
czął. Na tw arzy jego malowało się zachw y
cenie. Jerzy w zdumieniu na niego spoglądał. 
W  myśli przesuwały mu się obrazy dnia prze
bytego.

—• W ięc nieznany rycerz, więc ich w y
bawca, ten o czarnych jak  skrzydło kruka
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brodzie i ognistych oczach młodzieniec m iał
by być jednym  z najpotężniejszych władców 
świata? m iałby być owym groźnym sułtanem, 
przed którym  drżało całe chrzescianstwo, p a 
dały w proch ziemie, księstwa, królestwa? 
przed którym  drży wielkie Bizancyum?...

Starzec znać przeniknął myśli młodziana, 
gdyż, podnosząc głowę, zawołał:

— A  co, czy nie szczęśliwi jesteście? Nie- 
tylko mówiliście z padyszachem, ale on was 
od śmierci wybaw ił i tu do swego pałacu 
przywiódł! O, wielkie jest wasze szczęście!

Miłosz uśm iechał się, baw iąc się wciąż 
wachlarzem.

— Bardzo szczęśliwi jesteście, gdyż prócz 
tego padyszach rozkazał mnie, Kalilow i pa
szy, swemu pierwszemu wezyrowi, ugościć 
was i obdarzyć stosownie do wyrażonych mu 
przez was przy wjeździe do pałacu życzeń.

Teraz Jerzy jak  we śnie spoglądał dokoła 
nie wierząc uszom i oczom swoim. Zdawało 
mu się, że to, na co obecnie patrzy, snem 
jes t tylko, marzeniem dziwnem, które za 
chwilę zniknie, jak  bańka mydlana. Jakto? 
więc oni oba z Miłoszem znajdują się w p a 
łacu jednego z najpotężniejszych władców? 
Mówią z jego pierwszym ministrem? Jakież 
to wszystko dziwne!

W ezyr klasnął w dłonie.



3 9

— Sorbety, mięso i ciasta! — rzekł do po
kornie we drzwiach ukazującego się poko- 
jowca.

Ten stał wciąż.
— A co? — zapytał wezyr, rzucając nań 

bystre wejrzenie.—Czy kto chce wejść?
— Jak  rzekłeś, panie!—odpowiedział sługa.
— Niech wejdzie!
— Ale... ale... moi ukochani synowie — 

zwrócił się wezyr do zadumanego Jerzego 
i bawiącego się wachlarzem  Miłosza.—P ady
szach, którem u oby A łłach jaknajdłuższego 
żywota udzielić raczył, rozkazuje wam  do 
nikogo ani słowa o tem, co w as dziś spotka
ło, nie mówić. Jest praw o, że nikt padysza
chowi w oczy spojrzść nie może, prócz tych, 
którzy dwór jego stanowią. K to powiedział
by lekkomyślnie, że widział padyszacha, ten 
kłam ałby i zasłużył na wyłupienie oczu i wbi
cie na pal. O, w y tego nie uczynicie...

— Nie, nie, nie...—odrzekł prędko Miłosz.
Jerzy wciąż milczał ponuro.
Zasłona u wejścia znowu zaszeleściła, roz

chyliła się i do kom naty dwóch mężów w po
ważnych szatach weszło zwolna i m ajestaty
cznie. Za nimi postępował młodzieniec o dzi
wnie ujmującym wyrazie tw arzy, mając tuż 
za sobą męża o czarnych przenikliwych oczach 
i wyniosłej postawie.
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Wielki wezyr kiw ał przybyłym  przyjaźnie 
głow ą i ręce obyczajem wschodnim na p ier
siach składał.

Jerzemu zdawało się, że już zna tych, co 
przybyli, że widział ich już, ale gdzie i kiedy, 
przypomnićć sobie nie mógł. Dopiero, gdy 
o uszy jego obiło się -pytanie wezyra: „Co 
słychać w Carogrodzie?” przyszło mu na myśl, 
że to są ci mężowie, o k tórych mu zrana o j
ciec Aleksy mówił, gdy  u stóp wzgórza z da
ram i do A dryanopola dążyli. Tak, to są ci 
sami! Ojciec Aleksy mówił wtedy, że ich zna, 
że to posłowie cesarza bizantyńskiego. Ten 
młodzieniec, o tak  ujm ującym  wyrazie tw a
rzy, jechał na bułanym  rum aku, prowadząc 
orszak; ten za nim stojący o majestatycznej 
postawie, siedział na siwym biegunie. Ojciec 
Aleksy nazwał go pierwszym m inistrem  ce
sarza K onstan tyna, Łuką Notarem, Jerzy 
przypomina to sobie teraz. Ci dwaj starcy 
o białych włosach i pomarszczonych tw a
rzach siedzieli w lektyce, k tórą dźwigali m u
rzyni. Tak, to ci sami, i jeśli się ojciec Ma
kary  nie mylił, są to posłowie cesarza bi
zantyńskiego.

Dom ysły Jerzego potwierdziło pytanie 
K alila paszy:

— Co słychać w Carogrodzie?
W ezyr po przyjacielsku trak tow ał przy

byłych. Ci też nie szczędzili mu pełnych
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Przyjaźni uśmiechów. Pokojowcy wnieśli sor- 
bety, ciasta i różne napoje, staw iając wszy
stko na małych, okrągłych stoliczkach. K a 
lii zapraszał gości, częstował, nie pomijając 
Jerzego ani Miłosza, których nazyw ał swymi 
ukochanymi synami. Starzec, którego zwano 
Łuką Notarem, siedział obok w ezyra i żywą 
z nim wiódł rozmowę. Tylko niektóre zda
nia wyraźniej słyszeć się dawały, przeważnie 
zaś rozmawiali cicho, jakby  bojąc się, ażeby 
przez innych usłyszani nie byli.

— Ależ to szaleństwo!—syczał Kalii, ude
rzając swemi wychudłemi rękam i o dywan,— 
to szaleństwo! Jego W ysokość tu? po co?
■*- Chciał na własne oczy ujrzeć potęgę 

waszą i przekonać się, czy będzie mógł zwal
czyć ją  lub oprzeć jej się...

— Ależ ja o tem wiedziść nie chcę, No- 
tarze, wasza dostojność, wiedz o tem, że 
ja  o niczem nie wiem, wiedzióć nie chcę, nie 
mogę! Ach! cóżby to było, gdyby padyszach, 
którem u oby Ałłach jak  najdłuższego żywota 
udzielić raczył ku uszczęśliwieniu świata, cóż
by to było, powtarzam , gdyby padyszach 
o bytności Jego W ysokości cesarza Bizan- 
cyum tu, pod bokiem, w stolicy, we własnym 
dworcu, dowiedział się... drżę na myśl samą... 
patrz, Notarze, patrz wasza dostojność, drżę, 
jak  liść różany!
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I wielki dostojnik państw a tureckiego 
w istocie drżść począł nerwowo.

Notar pochylił mu się do ucha i szeptał 
coś długo. Tw arz K aliia  w ypogadzała się, 
coraz to była jaśniejszą, dreszcz, który  w strzą
sał jego ciałem, ustaw ał i w końcu przeminął 
zupełnie.

— Złoto i b ry lan ty  m urzyni wnieśli do 
kom nat waszej dostojności. Jedw abie i ada
maszki przywiozą wam kupcy weneccy w tych 
dniach. O, wasza dostojność nie będziesz na
rzekał na hojność cesarza wschodniego!...

Kończył swą cichą przemowę Notar, a K a 
lii z zadowoleniem już gładził swoję siwą 
brodę.

— Pokaż mi go?—rzekł szybko do N otara.
— Cesarza?
K alii skinął głow ą potwierdzająco.
— Młodzieniec, k tóry  siedzi naprzeciw cie

bie—odrzekł Grek —i badawczo w tw arz two- 
ję  się w patruje, jes t następcą Paleologów... 
Czy poznałeś go?

Turek przenikliwy wzrok utkw ił w pię
knej tw arzy K onstan tyna XII; chwilę tak 
trw ał, a następnie, ręce na piersiach złoży
wszy, wschodnim obyczajem, kiwając się, po
kłon mu oddawał.

_ Ale o niczem nie wiem, o niczem wie-
dzióć nie chcę!—szeptał.
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— Przecież jako posłowi nie grozi mu ża
dne niebezpieczeństwo? — mówił pytająco 
Notar.

— Lecz jako cesarzowi... — zaczął równie 
pytająco Kalii, rzucając ukośne spojrzenie 
w stronę Miłosza i Jerzego, którzy z uwagą 
śledzili każdy ruch jego.

— Jako cesarzowi? — pow tórzył N o ta r.— 
W szak o tem mowy nie ma, wszak o tem nikt 
nie wie w państw ie Ottomańskiem...

K alii przym rużył swe siwe oczy.
■— O tak — odrzekł — o tem  nikt nie wie, 

nikt nie wiedział i nikt wiedzióć nie będzie, 
nie może, gdyż padyszach, któremu, oby nie
ba jak  najdłuższego żywota udzielać raczyły, 
karać umie.,.

Tu Kalii, jakby  dla zatarcia niemiłego 
wrażenia na wspomnienie kar padyszacha, 
chwycił filiżankę z lim oniadą i chciwie pić 
począł.

— P an  mój—mówił dalej N otar—jest zdu
miony olbrzymiemi siłami wojennemi, które 
padyszach wokoło A dryanopola ściąga. S to 
licę waszą okrążają tłum y zbrojnych spahów, 
wyborowych janczarów i nieprzeliczone wa
tahy  dziczy azyatyckiej. T y wiesz, TCaliłu, 
że od węgierskiej strony panuje cisza, że de
spota serbski trw a  w posłuszeństwie sułtano
wi i szle mu swe wojska, że W enecyanie ni- 
czem mu nie źagraźają, w Azyi też cisza pa
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nuje po przytłumieniu ostatniej rebelii,—prze
ciw komuż więc takie siły zbieracie? K to  
wam grozi? W szak z nami pokój przez M a
hom eta podpisany? W reszcie wiedz, Kalilu, 
że nas te zbrojne tłum y waszej dziczy nie za
straszą, że dośó kilku oddziałów naszych ry- 
cerzy, ażeby rozpędzić tę dzicz nieprzejrzaną.

K alii szybko podniósł głowę, staw iając 
filiżankę na stole.

Po czole jego przebiegło zasępienie, siwe, 
krzaczyste brw i ściągły się groźnie.

— W ięc z tern tu  przybyliście? — zapytał 
głosem uryw anym .—W ięc z groźbam i w ystę
pujecie?

— Nietylko z groźbami — odparł powoli 
Notar, — ale i z żądaniem, ażebyście zaległą 
summę w ilości 300 aspr w złocie zapłacili, 
jakto  w początku swego panowania przyrzekł 
wasz padyszach posłom naszym...

W  oczach K alila błysnął gniew. Jak 
świadczą kroniki, wielki wezyr był tajemnym  
przyjacielem chrześcian, a w szczególności 
Greków, którzy mu za tę przyjaźń hojnie się 
wywdzięczali. Za panowania M urada Il-go 
K alii niejednokrotnie odwrócił burzę, grożącą 
Konstantynopolowi, dziś przy młodym i chci
wym sław y synu M uradowym, czy zdoła to 
uczynić? czy M ahomet posłucha rad  jego? 
Czy zamiast tego nie wybuchnie gniewem  
i jedw abnego sznura starcow i nie poszle? Na
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wspomnienie jedw abnego sznura Kalii drży, 
bo wieluź to zapomocą tego tak prostego 
przyrządu pozbawiono życia?

Jedw abny sznur padyszacha — to śmierć 
pewna, jak  na szubienicy! Och, gdybyź to 
teraz jeszcze M urad Il-gi panow ał nad p ra 
wowiernymi, K alii nie w ahałby się przyrzec 
Grekom, że wszystko, czego żądają, uczyni, 
ale dziś w miejsce dobrodusznego i przez dłu
goletnie rządy i walki z nieprzyjaciółmi w y
czerpanego i zniedołężniałego M urada — na 
tronie Turcyi zasiada młody, energiczny 
w zapędach i ambicyach swoich niepoha
mowany m onarcha. K alii nietylko nie do
wierza młodemu sułtanowi, ale wprost boi 
go się. Już nieraz wezyr przyrzekał sobie, 
że zerwie tajemne węzły płatnej przez G re
ków przyjaźni, że złota ich nie dotknie wię
cej, służąc we wszystkiem młodemu panu 
ale postanow ienia jego nie były  trw alsze od 
marcbwego lodu, co zrana ścina powierzchnię 
wody szklanną powłoką, a gdy słońce przy- 
grzeje topi się i niknie bez śladu. R olę słoń
ca grało w postanowieniach K alila złoto g re 
ckie. Na widok tego kruszcu wielki wezyr 
nie był w możności zachowania najwięcej na
w et ważnej tajemnicy swego padyszacha. 
W  K onstantynopolu wiedziano wszystko, co 
na naradach dyw anu postanowiono w A drya- 
nopolu, wiedziano to, co wiedział wielki we
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zyr, a wezyr wiedział wszystko. Czy w ie
dział? Za czasów M urada — tak: tajemnicy 
stary  sułtan przed nim nie miał, ale dziś, za 
czasów jego syna—było to rzeczą arcyw ątpli- 
wą. Młody sułtan  był skryty , podejrzliwy, 
niedowierzający i na w łasnem  zdaniu pole
gający, przytem  skąpy, czego K alii znosić 
nie może.

Oto i dziś pod m ury A dryanopola grom a
dzą się liczne zastępy, aż ziemia pod nimi 
ugina się i jęczy, a K alii napewno nie wie, 
po co padyszach zgromadzić je  rozkazał. Ma 
to być niby wielki przegląd sił zbrojnych, 
przez sułtana samego dokonany, ale wielki 
wezyr wątpi w prawdziwość tego zamiaru. 
M ahomet od kilkunastu już dni jes t w dzi
wnym stanie rozdrażnienia. Mało jada, nie 
sypia, w przebraniu zwykłego dworzanina 
między ludem i wojskiem po kilka godzin 
przebyw a, jakby  chciał sam naocznie ̂ prze
konać się o usposobieniu, sądach i życiu swo
ich poddanych. Żaden z sułtanów do tego 
stopnia się nie zniżał, nigdy jeszcze szaty pa
dyszacha o ubiór zwykłego śm iertelnika nie 
ocierały się, a głos jego mogli słyszść tylko 
wybrani.

K alii w dom ysłach ginie, lecz zwykle na 
jednej, utrapionej, k tó ra  go nigdy nie o p u 
szcza, zatrzymuje się myśli:
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— Czy nie Carogrodu zachciewa się mło
demu lwiątku? Czy nie o tronie K onstan ty 
na W ielkiego marzy? Jeśliby tak  było, to 
biada wam Grecy, biada ci, sławne Bizan- 
cyum, dni twoje byłyby policzone!

Tymczasem posłowie greccy zamiast w po
korze znosić wszystkie, choćby naw et niedo
rzeczne żądania M ahometa, przeceniają swe 
siły, nie znając osobistej energii, odwagi i s ta 
łości młodego władcy w raz przedsięwziętych 
zamiarach. Mniemają, że to łakom y uciech, 
zabaw i igrzysk młodzian, którem u ich w ie
dza, doświadczenie polityczne i urok dawnej 
sławy imponuje. M łody cesarz naw et w sto
sunkach z nimi takim się być zdaje. Lecz 
K alii, k tóry  codziennie na czyny swego pana 
patrzy, wcale innego jes t o nim  mniemania. 
W idział on, jak  młodzieńcem jeszcze, w pię
tnastym  roku życia, M ahomet z największą 
uwag ^  pilnością słuchał swoich nauczycieli, 
gdy dtfaziwiające czynił postępy w języku 
arabskim, perskim, haldejskim, łacińskim i g re 
ckim, chciwie słuchał wykładów historyi i g eo 
grafii, o najmniejsze w ypytując się szczegóły. 
W idział też K alii, jak  po śmierci M urada — 
młody następca zmniejszył wydatki na utrzy
manie dw oru przeznaczone, jak  skasow ał sie- 
dmiotysięczny oddział sokolników, jako nie- 
pożyteczny, gdyż tylko do zabaw na łowach 
służył; jak  następnie na czele licznej armii
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obszedł i zwiedził wszystkie swe obszerne 
prowincye w Małej Azyi. W szystko to sp ra 
wiło, że wielki wezyr zupełnie innego był 
zdania o młodym sułtanie, niż Grecy.

To też, gdy posłowie nadmienili mu, że 
przybyli w celu skłonienia sułtana do w yja
śnienia im jego zamiarów i naprzykrzania mu 
się o wypłacenie sumy, k tórą przyrzekł by ł 
w początku swego panow ania co rok w ypła
cać impery-i za przytrzym anie pewnego księ
cia ottomańskiego, K alii zapłonął gniewem.

— Nierozumni i przebrzydli Rzymianie! ')— 
zawołał, podnosząc ręce i uderzając niemi
0 dywan,—wiadome nam są wasze zamiary, 
a wy nie myślicie o niebezpieczeństwie, któ
re  wam  grozi! Pow olnego M urada już niema; 
korona jego należy do mężnego zwycięzcy, 
którego nie będą krępow ały żadne układy
1 którego nie wstrzym a żadna przeszkoda. 
Jeżeliście do tego czasu uchronili sie przed 
nim, to powinniście dziękować p ^ p rn ie  
Opatrzności, k tóra odkłada karę za wasze 
grzechy. W  jakim  celu pragniecie zastra
szyć nas niedorzecznemi i czcze mi groźbami? 
Przywołajcie W ęgrów zza Dunaju, uzbrójcie 
przeciw nas ludy Zachodu, a bądźcie pewni, 
że tylko wyw ołacie i przyśpieszycie swoję 
zgubę!

*) Historyczne; patrz: Gibbou.
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Na straszne słowa wezyra porw ał się mło
dzieniec, którym  był przebrany w zwykły 
ubiór rycerski K onstan tyn  X II Paleołog, 
i, kładąc rękę na rękojeści bogatej krótkiego 
miecza, zawołał:

— Na cienie przodków moich, mylisz się 
Kalilu! Nigdy noga M ahometa w grodzie ce
zarów nie postoi, chyba po moim trupie!...

Lecz pełnych zapału słów młodego impe
ratora  nie słyszał wielki wezyr, gdyż uszy 
swemi wychudłemi rękam i zatykał, oczy przym
knął i bez ustanku powtarzał:

— Ju,ż nic nie wiem, nic widzióć nie chcę!... 
nic nie słyszę... zupełnie słuch chwilami 
i wzrok nie dopisuje mi!... Najsławniejsi le
karze nic pomódz na tę słabość nie mogą... 
O, tak, ja  nie wiem, nie widzę, nie słyszę...

W tem  zasłona u drzwi uchyliła się, i tu- 
rek w skurczonej postaw ie w nich się ukazał.

— Co?.., co?... zapytał Kalii, jakby  nagle 
odzyskując utracone zmysły wzroku i słuchu, 
których mu najsławniejsi lekarze, jak mówił, 
przywrócić nie mogli,

Turek jeszcze pokorniej skurczył się i po
chylił. Głowa jego niemal dotykała ziemi.

— W ielki padyszach, którem u oby nieba 
jak  najdłuższego .żywota udzieliły, wzywa cię, 
efendi!...

K alii zerwał się, jakby mu kilka dziesiątków 
lat ubyło. Oblicze jego w yrażało niepokój.

4Zdobycia Konstantynopola.
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— Padyszach mnie wzywa? teraz?... ależ 
to niesłychane!... Jak  długie lata  w służbie dla 
tronu spędziłem, nigdy się to nie zdarzyło!... 
N arada o północy?... padyszach?... i K alii drżść 
znowu począł.

Skurczony we drzwiach turek, cofnął się 
w głąb i zniknął powoli.

N otar zbliżył się do K a lila  i rzekł:
— Złoto, jak  ci powiedziałem, murzyni 

wnieśli do tw ego mieszkania. Pam iętaj o nas, 
KaliluL.

Lecz wezyr nie zważał na słowa greka. 
Nie troszcząc się o zebranych w komnacie 
gości, wybiegł spiesznie, ażeby się staw ić 
przed oblicze sułtana.

Po wyjściu jego w komnacie zapanowało 
milczenie. P rzerw ał je  Jerzy.

— Słyszałem rozmowę, k tóra tajem nicą 
być pow inna—rzekł głosem stłum ionym —nie 
moja w tem  wina. Miłosz, b ra t mój, słyszał 
ją  również. O, panie—zawołał z przejęciem, 
zwracając się do m łodego im peratora, jeśli 
Bóg ojca z niewoli pogańskiej uwolnić mi 
pozwoli, służyć ci będę wraz z bratem . R y 
cerzem być i walczyć w obronie uciśnionych 
i prześladowanych było mojem marzeniem, 
snem mojej młodości!... O, panie, spojrzyj 
na mnie miłościwie!,..



Im perator wzrokiem napoły zdziwionym, 
napoły przyjaznym  spojrzał w szczerością 
i odwagą tchnące oblicze młodzieńca.

— Licz na mniej — rzekł dobrotliwie. — 
W szystko co szlachetne blisko serca mego.

Jerzy przyklęknął przed tym  rycerzem, 
który wkrótce niemal męczeńską m iał wobec 
potomności przywdziać na swe skronie koro
nę. Serce Jerzego pełne było dziwnej, nie
wytłumaczonej przyjaźni, czci i sym patyi dla 
cezara-młodzieńca. Chciał również za sobą 
i Miłosza pociągnąć, aby wspólnie z nim uca
łować rękę m onarchy, lecz Miłosz, siedząc na 
dywanie, wciąż baw ił się bogatym  w achla
rzem, który  mu dał wezyr i ani zważał na 
to, co się koło niego działo,

— Miłoszu—rzekł Jerzy—pójdź do mnie...
Chłopak ani zważał na to.
— Miłoszu!—powtórzył.
Ten m ruknął coś niechętnie.
— Ja nie chcę cię słuchać, Jerzy—odrzekł 

po-serbsku—ja  będę bogatym  panem, ja  mam 
już wielkiej wartości wachlarz ze złota i b ry 
lantów, a co będę miał w przyszłości! S ły
szałeś, co mi sułtan przyrzekł!... Tu tak  pię
knie, tak  miękko, wygodnie, wezyr mnie sy
nem nazywa...

Jerzy  pow stał gniew ny z błyskawicami 
w oczach.
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— Jestże to m owa b ra ta  mego, Miłosza?— 
zawołał.—Co słyszę, o, wielkie Nieba! On bez 
pracy, jak  pierwszy lepszy żebrak, jałm użnę 
przyjmuje!... Bez pracy  bogacić się pragnie!... 
Żyć jak  papuga w złotej klatce dla kaprysu 
możnych!?...

Miłosz spojrzał na b ra ta  z uśmiechem.
— Schowaj dla siebie te śmieszne m ora

ł y — rzekł — nie przestając bawić się w achla
rzem. Jam  już młodzieńcem, mam w łasną 
wolę...

— Miłoszu!—zawołał z uczuciem Jerzy—• 
rzuć te niewczesne żarty. Czyż nauki i rady  
naszej drogiej matki, że tylko to uszczęśliwia 
człowieka, co w łasną pracą zdobędzie, nie 
tkwią w twojśm  sercu? Czyś już o matce za
pomniał?...

Miłosz poruszył wachlarzem  niecierpliwie.
— Przestań—rzekł z iry tacyą—nie życzę 

sobie uczyć się od ciebie tego, com czynić 
powinien, a czego nie!... Jeśli mi jeszcze dłu
żej będziesz czynił niesłuszne wyrzuty, prze
stanę cię uważać za brata!.'..

— Miłoszu!...
— Tak, będziesz mi obcym!... Panem  m o

żnym i bogatym  być pragnę. Los sam mi 
sposobność potem u nastręcza, czyż gardzić 
mam jego wspaniałością?... Rodzicom, gdy 
zechcę, w ory złota poślę. Żyć będą wygodnie 
i błogosławić moje ręce...



— Nigdy, o, nigdy. Rodzicom nie złota, 
lecz serca dzieci potrzeba!... Nie uszczęśliwisz 
ich nigdy, Miłoszu!.., Opuszczę natychm iast 
m ury tego pałacu, k tóry  mi b ra ta  zabrał, 
opuszczę z przekleństwem!... Ty zaś, Miło
szu, pamiętaj, że hańba cię czeka!.,.

I, rzuciwszy się gniew nie naprzód, Jerzy 
chciał opuścić niemiłe mu ściany, gdy u za
słony przy wejściu spostrzegł dwóch uzbro
jonych żołnierzy.

— Nikt progów tej kom naty przestąpić nie 
może. Strzedz was mamy, jak  oka w głowie.

— K to  rozkaz ten wydał? zgrzytając zę
bami, zapytał Jerzy.

— K alii pasza! brzm iała odpowiedź
Jerzy spojrzał dokoła kom naty wzrokiem

osłupiałym, chcąc wezwać na pomoc posłów 
greckich, lecz tych już w sali nie było. W i
dać opuścili ją, gdy on rozm awiał z bratem .

Młodzieniec rzucił się ku innemu wyjściu, 
lecz i tam  straż zbrojna czuwała.

— Jestem  uwięziony! — krzyknął i upadł 
z rozpaczy na podłogę miękkimi kobiercami 
wysłaną.
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IV.

Zwi erzenia.

K alii pasza, opuściwszy tak  niespodzianie 
swoich gości, b iegł szybko przez liczne i za
wiłe korytarze do kom nat swej żony i dzieci.

Nic straszniejszego nad udręczenia su
mienia.

W ielki wezyr połowę swych skarbów od
dałby tem u, kto powiedziałby mu, poco pa
dyszach o tak  niezwykłej godzinie wezwać go 
polecił. Czyby tajem ne jego konszachty z g re 
kami wyszły na jaw?...

Pasza w zdryga się na sam ą m yśl o tem . 
W ie on, że su łtan  karać umie. W  tej chwili 
naw et przychodzi wiarołom nem u wezyrowi 
na myśl, jak  pew nego razu rozgniewany ce
sarz kazał czternastu paziom brzuchy rozpruć, 
ażeby się dowiedzióć, który  z nich, skradłszy 
wieśniaczce dynię, zjadł ten owoc pokryjomu. 
A  owe częste ekzekucye z rozkazu sułtana za 
najmniejsze przewinienie na żołnierzach i do 
wódcach dokonywane?... W szak coraz to czę
ściej w przebraniu, otoczony swą świtą, tuła 
się M ahomet po ciemnych zaułkach swej 
stolicy lub obozu i, spostrzegłszy jakiekolwiek 
uchybienie praw om  obowiązującym każdego 
z jego poddanych, bez słowa łaski i przeba
czenia śmiercią winnego karze.
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Pasza wzburzony w ew nętrznym  niepoko
jem  w padł do kom nat żony i czule ją  uści
skał.

—• Zegnaj mi, towarzyszko, może nie ujrzę 
cię już więcej! — m yślał w duchu, gdy stara  
turczynka, nie domyślając się nawet, jaka 
straszna wewnętrzna burza jej mężem miota, 
spokojnie ściskała mu rękę.

W ezyr z kolei uściskał swe dzieci i w y
biegł śpiesznie z miłego mu rodzinnego grona, 
ażeby stanąć wobec strasznego monarchy.

Przedtem  jednak pobiegł do jednej ze 
ścian swego gabinetu, nacisnął guzik pod je 
dwabną d raperyą ukry ty  i nagle w ścianie 
dał się słyszeć lekki trzask, a następnie nie
wielki otwór ukazał się oczom turka. Małe, 
żelazne drzwiczki zasłaniały go, które teraz 
za naciśnięciem sprężyny w głąb odskoczyły.

Pasza, ostrożnie na wszystkie strony obej
rzawszy, się wsunął swą długą rękę w otwór 
i po chwili wydobył ztam tąd szczerozłotą 
szkatułkę. O tworzył ją i oczy jego na chwilę 
ożywiły się wewnętrznem  zadowoleniem. 
W  szkatułce na jedw abnej m ateryi świeciły 
jak  gwiazdy na firmamencie niebios olbrzymie 
dyamenty, rubiny, topazy i inne drogie k a 
mienie. Pasza z zachw ytem  przyglądał się 
tym  klejnotom.

— Dostałem je  w podarunku od greków 
za korzystny dla nich trak ta t, zaw arty w dniu



objęcia tronu przez Mahometa... — m ruczał 
starzec. Teraz rozstać się z nimi muszę.

Mówiąc to, w ydobył z głębi skarbcu w iel
ki puhar, bogato różnobarw nym i drogimi 
kamieniami usiany i, napełniając go b ry lan
tam i ze szczerozłotej szkatuły, szeptał coś 
zcicha.

— Ten puhar — m ruczał znów po chwili, 
to dar despota serbskiego, Jerzego Branko- 
wicza. Otrzymałem go za przedłużenie um o
w y na drugie lat dwanaście. W ówczas żył 
jeszcze Murad.

Gdy puhar pełen by ł już błyszczących 
jak gwiazdy kamieni, K alii zamknął swój 
skarbiec, nie zapomniawszy wstawić weń złotej 
szkatułki, na k tórą z westchnieniem spojrzał. 
K lejnotów  już w niej nie było.

Zamknąwszy swój skarbiec, pasza ujął 
w ręce puhar i śpiesznie z nim biedź począł. 
Podobny do widma, przebiegał wąskie kory
tarze obszernego gm achu i nakoniec zatrzy
m ał się u olbrzymiej draperyi bogato złotem 
i srebrem  tkanej.

Dwaj, jakby z kamienia wykuci, janczaro
wie nieruchomie przed nią stali. W ezyr dra- 
peryę odsunął i do wnętrza powoli zaglądał.

Dwaj karły  o dużych głowach i jeszcze 
większych Zawojach naprzeciw  niemu w y
biegły.
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Ujrzawszy wezyra, skakać przed nim i po
cieszne miny stroić poczęły. K alii wykrzywił 
usta, zmuszając się do uśmiechu.

Na dworze M ahometa karlików takich b y 
ło kilkudziesięciu. Zabawiali oni sułtana, s tro 
jąc żarty  i krotochwile. Żaden z nich jednak 
nie m ógłby się pochwalić, źe kiedykolwiek 
w yw ołał uśmiech na wiecznie pochmurne 
oblicze padyszacha.

K alii odsunął na bok pocieszne błazenki 
i przez miękko usłane kobiercami kom naty 
biegł, nie zatrzymując się. Tu i owdzie w ro 
gach kom nat na szerokich, lecz niskich kana
pach siedzieli dworzanie i paziowie padysza
cha, zabaw iając się rozmowami.

Błazny-karliki biegali między nimi, krzy
cząc piskliwie:

— Kalii idzie!...
Dworzanie wówczas wschodnim zwyczajem 

niskie pokłony przechodzącemu wezyrowi bili.
Tak dotarł pasza do purpurow ej zasłony, 

przed którą zatrzym ał się. Ciche klaśnięcie 
w  dłonie dało mu znać, źe wejść może.

Skulony we dwoje, nie śmiejąc wzroku 
podnieść., wszedł K alii do komnaty.

Tu, postąpiwszy kroków kilka przed sie
bie, upadł tw arzą do ziemi, trzym ając w w y
ciągniętych nad głow ą rękach złoty puhar 
z klejnotami. Przed nim sta ł mężczyzna 
o tw arzy młodzieńczej, ożywionej czarnemi
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oczyma i o czarnej jak  skrzydło kruka b ro 
dzie.

Mąż ten, to ów nieznany rycerz, który 
w tak  niezw ykły sposób zjaw ił się na pomoc 
Jerzemu i Miłoszowi, wybaw iając ich od nie
chybnej śmierci, to sułtan M ahomet Il-gi, 
przed którym  niedługo miało zadrżeć całe 
chrześciaństwo.

K alii, leżąc nieruchomie na dywanie i po
dnosząc wychudłemi rękom a pchar, mówił:

— O, wielki władco, słońce jedyne wszy
stkich praw ow iernych, sprawiedliwości i m ą
drości niezmienna, przyjm  od pokornego sługi, 
k tóry  n iew art prochu z pod stóp tw ych 
zdmuchiwać,- przyjm  od tego nędznego sługi 
jego dar skrom ny, k tóry  ci, w ładco najpotę
żniejszy, śmie ofiarować na dowód, że życie, 
mienie i wszystko, co za swoje uważa, twoim 
jest, panie wszechwładny, że miłość jego dla 
ciebie końca mieć nigdy nie będzie, tak  jak  
początku nie miała...

— Przestań, Kalilu! — rzekł sułtan, prze
ryw ając wezyrowi jego szumną przemowę. 
Ja ') nie chcę odbierać ci tego, co ci pierw  
ręka moja dała, przeciwnie pragnę cię obsy
pać nowemi dobrodziejstwami. Żądam jednak
że wzamian od ciebie daru, który  będzie mi

*) Historyczne.
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droższym i pożyteczniejszym od złota i drogich 
kamieni, a który dla mnie stanie się skarbem 
na ziemi: ja  cię proszę o Konstantynopol!...

K ail uspokoił się, obawy, że konszachty 
jego z grekam i i chrześciańskiemi książęty ktoś 
zdradził, prysły. Zręczny dyplom ata podniósł 
się z dywanu i, podnosząc rękę do góry, jak 
by w natchnieniu, zawołał:

— Ten Bóg, k tó ry  dał ci już tak znaczną 
część Rzymskiego imperyum, nie odmówi ci 
i stolicy z resztą posiadłości cezarów, które 
składają to państw o. Jego Opatrzność i tw o
ja  potęga są rękojmią tego, a twoi wierni 
niewolnicy i j a —my złożymy w tym  celu na 
ofiarę tobie życie i bogactw a nasze, aby się 
tylko woli twej stało zadość!...

— Lała! ’) — odrzekł sułtan, czy widzisz tę 
poduszkę; w wew nętrznym  niepokoju całą noc 
przew racałem  ją  z jednej strony  na drugą. 
To zrywałem się z pościeli, to znowu k ła
dłem się, lecz sen nie nawiedzał moich znu
żonych oczu. Strzeż się i nie dotykaj złota 
i srebra Rzym ian; my przewyższamy ich 
w sztuce wojennej i za pomocą Boga i p ro ro 
ka wkrótce owładniem y Konstantynopolem!

K alii z rękom a na piersiach złożonemi słu
chał ognistych słów M ahometa i niewiadomo,

’) po tur. Mistrzu!
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czy pragnął w głębi serca spełnienia życzeń 
jego, czy też radby był zgubę stolicy Bizan- 
cyum odwlec jeszcze, dość, że, zwiesiwszy 
głowę, odrzekł pokornie:

— Niechaj się stanie, jako rzekłeś, panie!...
Późno w noc jeszcze sułtan, wielkiemi kro

ki chodząc po komnacie, zwierzał się wezy
rowi ze swych zamiarów, a pasza kontent, że 
tak  pom yślny dla niego rzeczy obrót wzięły, 
kiw ał siwą głową, pow tarzając od czasu do 
czasu:

— Niechaj się stanie, jako rzekłeś, panie!...
Gdy wreszcie sułtan rzekł:
— Idź, spocznij, Kalilu! ten, zabierając się 

do wyjścia—zapytał:
— Dwaj młodzi Serbowie są u mnie w go

ścinie. Imiona ich: Jerzy i Miłosz. Co roz- 
karzesz, panie, z nimi uczynić?

Sułtan w strzym ał swe kroki i żywo odrzekł:
— W olą moją jest, ażeby życzenia ich 

spełnić! Jeden z nich pragnie odszukać ojca, 
który  je s t u nas w niewoli, drugi chce zostać 
bogatym . Daj go więc na pomocnika Bałta- 
ogły, adm irała mój niezwyęiężonśj floty, 
z pensyą stosowną do tak  wysokiego stano
wiska. P rzy  starym  adm irale może wyrobi 
się z czasem na pożytecznego m arynarza. 
Temu zaś, którego zowią Jerzym, dopomóż 
w odszukaniu ojca. Tak rzekłem,



W ezyr, kłaniając się, schylony opuścił 
kom natę wielkiego padyszacha, powtarzając 
w duchu:

— O, Bizancyum, biada ci, biada!
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V.

E o z ł ą o z e n l e .

Nazajutrz już koło południa głośny dźwięk 
trąb, świst piszczałek i brzęczenie stali zbu
dziło Jerzego z zadumy, w którćj się pogrą
żył niepewny swego położenia i w obawie 
o Miłosza, coraz to więcej lgnącego do roz
sypanych bogactw.

T rąby  grały  pobudkę, jakby  przed bitwą, 
piszczałki przeraźliwie piszczały jakąś dziką 
wojenną melodyą, a głośne, choć krótkie od
głosy komendy, co chwila słyszćć było mo
żna wśród huku bębnów.

Zdziwiony taką wrzawą Jerzy pobiegł do 
okna, ażeby się przekonać, coby znaczyć mia
ła, gdy do kom naty wszedł Kalii, a za nim 
dwóch posłów greckich, którzy wczoraj tak 
ożywioną rozmowę z wielkim wezyrem  wiedli.

Tw arz K alila była sm utną i zniecierpli
wienie przebijało mu w oczach; za to posło
wie greccy jaśnieli radością.



_ Nigdy nie spodziewaliśmy się tak  ła 
skawego przyjęcia—rzekł jeden z nich—M a
hom et był do niepoznania uprzejmym i ła 
skawym.

_ Nietylko, że na wszystkie nasze zapy
tania odpowiedział zadawalniająco, — mówił 
drugi—lecz prócz tego przyrzekł nam wkrótce 
wypłacić zaległe sumy. Obecnie w ybiera się 
na wielki przegląd swej armii. Czy nie b ę 
dziesz mu tow arzyszył, Kablu?

— Będę, lecz przedtem , proszę was, za
pamiętajcie sobie dobrze to, com wam rzekł 
wczoraj. Sułtanow i wierzyć nie można...

— Zbyt czarno zapatrujesz się na spraw y 
nasze, wezyrze! Bądź pewien, że rycerski 
sułtan dotrzym a nam tego, co przyrzekł tak 
uroczyście!...

— O, łatw ow ierni, biada wam, biada!...— 
zawołał w ezyr—żegnając się z posłami ucie
szonymi ułudnem i zapew nieniam i M ahometa, 
który, gotując niezliczone hufce przeciw nim 
zapewniał ich, że wiecznie w pokoju z potę- 
żnem państw em  Bizantyńskiem być pragnie.

Gdy posłowie kom natę opuścili, wezyr 
zbliżył się do Miłosza.

— Młodzieńcze—rzekł—szczęście twoje jest 
bez granic. Padyszach uczynił cię panem, 
którego dochody rów nać się będą dochodom 
każdego z paszów. Jesteś m ianowany pom o
cnikiem Bałta-ogły, wielkiego admirała.
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Miłosz z uśmiechem zadowolenia słuchał 
wezyra.

Ten zwrócił się do Jerzego.
— Młodzieńcze—rzekł do niego—życzeniu 

twemu stanie się zadość. Dziś jeszcze z woli 
padyszacha wraz ze mną zwiedzisz wszystkie 
pracownie, w których niewolnicy chrześcian- 
scy m ają zajęcie i, jeśli nie mylisz się, że 
ojciec twój, nie zginął, lecz u nas jako nie
wolnik przebywa, znajdziesz go, poznasz i bez 
wykupu zabierzesz... Następnego dnia dam 
wam eskortę i nad Sawę, pod dach rodzinny 
wyruszycie... Czyś zadowolony?...

W  miejsce odpowiedzi Jerzy upadł na ko
lana przed wielkim dostojnikiem państw a ma- 
hometańskiego.

Dziękczynne m odły wraz z m atką do 
Boga naszego za zdrowie twoje, wezyrze, za
nosić będziemy, jeśli to, coś rzekł, spełni się... 
ale, o, panie!...

— Jakie ale.,.
' AM, o, dostojny panie, nie rozłączaj 

mnie z Miłoszem. Gdyśm y w tę podróż wy- 
1 uszyć mieli, m atka moja ze łzami w oczach 
prosiła mnie, ażebym jako  starszy wiekiem 
nad młodszym bratem  czuwał. W  czasie dłu- 
gićj podróży ochraniałem  go, wszędy pierwszy 
się zawsze na niebezpieczeństwo rzucając, 
drogę mu w ygodną torując, abym  mógł ze
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spokojnśm  sumieniem stanąć kiedyś przed 
m atką i powiedziść:

— D roga moja, oto syn, którego mi p o 
wierzyłaś. W racam  z nim w zdrowiu i od
daję ci go takim , jakim  mi go w dniu nasze
go rozstania poleciłaś!... Panie, sam widzisz, 
ja  tak przed naszą siw ą m atką nie będę mógł 
powiedziść. Ja  stanę przed nią sm utny, ze 
łzami w oczach i powiem:

— Matko, przebacz, nie moja wina. Mi
łosz już dla nas nie żyje...

Tu Jerzy ukrył tw arz w dłoniach, nie chcąc 
okazać przed chłodnym  wzrokiem wezyra bo
leści, k tó ra  się na nićj malowała.

K alii w milczeniu spojrzał na Miłosza. 
Ten z uśmiechem, jakby  to, co mówił Jerzy 
zupełnie do jego  osobistości nie odnosiło się, 
siedział z założonymi po turecku nogami na 
miękkiój otomanie i pił sorbet, cmokając 
ustami.

— Co odrzekniesz na mowę b ra ta  twego?— 
zapytał go dostojnik. — Miłosz podniósł oczy 
g K alila i tonem  obojętnym, zwolna wyraz

* po wyrazie, te w yrzekł słowa:
— Nie b rata , którego zdanie mało mnie 

obchodzi, lecz ciebie, paszo, słuchać pragnę!.,.
K alii przym rużył swe siwe przenikliwe 

oczy.
— Czy nic nad to powiedzieć mi nie 

masz?...



— Niech się dzieje wola padyszacha, jam  
już jego sługa i jego rozkazów jedynie słu
chać pragnę. Paszo, czyń ze mną, co ci po
lecono!

— Miłoszu!—'zaw ołał z rozpaczą Jerzy .— 
Ty w służbie u bisurmandw?... O, Boże, cze
muż cię pierwej nie. widzę na marach!...

W tem  we drzwiach ukazał się pokojowiec 
wezyra.

— Co jest, czego nie ma? — zapytał go 
Kalii.

— Orszak już za chwilę z padyszachem 
na czele wyruszy na pola adryanopolskie.

P orw ał się na te  słowa pasza.
— Ukochani moi synowie!—zaw ołał—bę

dziecie, musicie mi towarzyszyć na dzisiej
szych m anew rach wielkiej armii. Na mane- 
w ra te przybędzie i Bałta-ogły. W  oczach 
padyszacha polecę mu Miłosza.

Jerzy chciał z bólu, który  go opanował 
po stracie brata, leciść w św iat cały, kędy 
oczy poniosą, lecz przyszło mu na myśl, że 
jeszcze w drodze, jadąc na przegląd wojsk 
wraz z wezyrem, zdoła Miłosza odwieść od 
jego lekkom yślnego postanowienia.

W  milczeniu więc wyszedł na wielki dzie
dziniec, zkąd właśnie owe wrzaski piszczałek 
i granie trąb  do uszu jego dochodziły.

Tu dziwny, pełen niewysłowionego uroku, 
przedstaw ił mu się widok.

Zdobycie Konstantynopola, 5
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Dokoła obszernego dziedzińca tryskały  
olbrzymimi słupami wody, liczne fontanny, 
napełniając pow ietrze miłym, orzeźwiającym 
chłodem. W koło fontan pochylały swe w on
ne główki rozkoszne kwiaty, przeważnie róże, 
bzy, lilje. Za niemi stały  cyprysy, modrze
wie; pom arańcze swe złote listki w platały 
w drobne gałązki akacyi, cytryny pokryte 
kwieciem uśmiechały się do ciepłych promieni 
wiosennego słońca. Po za tern wszystkiem 
wznosiły się m arm urow e kolumny, łuki i ścia
ny zdobne w wykwintne rzeźby, przecudne 
desenie, koronki i kw iaty przedstawiające.

Jerzy w milczeniu podziwiał ten przepych 
sułtańskiej siedziby, ale jeszcze większe ździ- 
wienie w yw ołały nań różnobarw ne tłum y 
wojska dziedziniec zalegające. W tem  tłum  
ów rozstąpił się, robiąc szerokie pośrodku 
siebie miejsce, zabrzmiała znowu muzyka 
i z bram y pałacu wyjechało na lotnych 
arabskich koniach pięćdziesięciu żołnierzy 
z kapitanem  na czele i w wielkim pędzie przez 
dziedziniec na ulicę wypadło. Była to przy
boczna gw ardya sułtańska, której zadaniem 
przejście czynić cesarzpwi, gdy ten przez ulice 
m iasta dalej gdzie *w podróż jedzie. Obo
wiązkiem ich, ażeby przejazd wszędy, gdzie 
sułtan się zwróci by ł wolny od wozów, koni, 
kramów, ażeby, wszyscy kłaniali się czołem
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do ziemi i klękali, gdy władcę wiernych 
ujrzą.

Za nim ukazało się czterdziestu piechurów 
w Zawojach na głowie złotem przetykanych, 
wszyscy chłop w chłopa olbrzymy. Ale nie 
dorównywali oni wzrostem  tym, którzy się 
wkrótce za nimi ukazali; było ich ośmiu 
w dwa rzędy ustawionych. Jerzemu wydało 
się, że nad nich nie może być na kuli ziem
skiej ni wyższych, ni barczystszych, ni doro
dniejszych. Pomiędzy nimi na karym  rum a
ku, w którego przybraniu błyszczały drogie 
kamienie, a strzemiona świeciły jak  złote, 
jechał M ahomet Il-g i poważny i zadumany! 
Olbrzymy, idąc przy koniu sułtana, ram iona
mi dosięgali ram ion swego pana.

Był to więc orszak sułtański.
Tuż za Mahometem szli przyboczni jego 

pejchowie w czapkach złotych i sułachowie, 
trzym ając w ręku łuk i strzały.

Św ietny ten orszak kończył tłum w ja 
skrawych szatach, złożony z błaznów, karłów, 
murzynów i paziów. Ogółem około trzechset 
osób okrążało sułtana.

Za orszakiem padyszacha szły poczty pa- 
szów i książąt mahometańskich.

Pierwszy z nich był wielkiego wezyra. 
K alii skinął na Jerzego i Miłosza i wraz 
z nimi dosiadł przednich, tureckiej rasy  ba
chmatów.
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Przy odgłosie trąb  i piszczałek udali się 
za sułtanem, trzym ając się w pewnem od 
niego oddaleniu.

Tłum y ludu zalegały ulice miasta. Na- 
próżno Jerzy usiłował objąć je  wzrokiem, ma
jąc  nadzieję, źe między zebranym  ludem , ujrzy 
znajomą i drogą tw arz ojca. Natom iast okrzy
ki podziwu co chwila w yryw ały  mu się 
z piersi.

S tarcy  zgrzybiali, młodzieńcy i mężowie— 
wszyscy rozstępowali się i padali na kolana 
przed padyszachem. Jedni ślady złotych pod
ków rum aka sułtańskiego odgrzebyw ali i w po
korze całowali, padając tw arzą do ziemi, 
drudzy żyły u rąk  brzytwam i podcinali sobie 
i tak wyciągnione ręce przed nim na oświad
czenie miłości swojej pokazywali, tryskającej 
z nich czerwoną wstążką krw i nie tamując, 
ażeby tem  okazać, iż wszystką krew , jaka  im 
w żyłach płynie, kiedy jeno rozkaże, za nie
go w ylać gotowi. Niektórzy znowu, obna
żywszy się po pas, rozpalonemi do czerwono
ści szynami przypiekali się, aż sw ąd z tego 
niemiły na wsze strony rozchodził się i od
dech tam ował, a inni jeszcze biczowali się 
rozpalonym i drutam i, sławiąc imię sułtana.

Tym  M ahomet kilka garści złota paziowi 
rzucić polecił.

— W  jakim  źe to wielkim poszanowaniu 
ci pohańcy pana swego mają! — szepnął do



siebie zdziwiony Jerzy—przypatrując się tem u 
niezwykłemu widowisku.

Zdawało się, że, gdyby sułtan skinął, cały 
ten tłum  nieprzeliczony na śmierćby poszedł 
bez chwili .wahania się, bez prośby i skargi.

— Straszną jest tw a potęga, Mahomecie!— 
dumał dalej Jerzy i smutnie głowę zwiesił.

Gdy różnokolorowy, m ieniący się w pro
mieniach słońca zbrojny tłum, składający 
orszak sułtański, m inął bram y adryanopolskie 
i wyciągnął się półkolem na szerokiem wzgó
rzu, które w dali niewielki pokryw ał lasek, 
naprzeciw niemu w pełnym  galopie w ysunął 
się oddział, więcej niż trzysta  ludzi mieć mo
gący, na koniach kasztanowatych nieporów na
nej hyżości i lotności. K ażdy z tych  jeźdźców 
błyszczał jako słońce od złota i srebra, każdy 
w yglądał jak  królewicz. Ci, jako ptaki oto
czyli orszak sułtana i, wstrzym awszy konie, 
zwolna za nim postępowali. Ledwie, że ów 
bogaty  oddział rycerzy przebiegł, gdy zza 
wzgórza na małych tatarsk ich  koniach w peł
nym pędzie ukazał się drugi dwa razy liczniej
szy niż pierwszy. W ysokie łuki i strzały 
w kołczanach przez plecy jeźdźców przew ie
szone czyniły oddział ten podobnym  do 
obszernego pola wysokiemi makówkami po
krytego, wśród których białe, niebieskie i czer
wone zawoje, jak kw iaty  polne barw iły  się 
i miły dla oka stanow iły widok. Zaledwie

—  6g —
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i ten oddział, okrążywszy sułtana, w strzym ał 
rozpędzone konie i zwolna za nim postępować 
począł, gdy rozległ się m iarowy krok licznśj 
piechoty i zza wzgórza w zbitych szeregach 
wychylili się niezrównani janczarowie, których 
zbrojnym i szykami niejedno państw o odwie
czne i potężne obalonem zostało. Szli tak 
spory czasu kaw ał i już całe wzgórza zbitą 
masą, głow a przy głowie pokryli, okrążając 
sułtana i przeraźliw ie w bębny bijąc, a we 
wrzaskliwe piszczałki dmąc, gdy nakoniec 
ostatnie ich szeregi oczom Jerzego się uka
zały. Tych już nie setki, lecz tysiące były. 
Okrążywszy pana swego, janczarow ie z groź
nym  pomrukiem tysięcy niedźwiedzi zwrócili 
głowy w stronę, gdzie on na wzgórzu, w strzy
mawszy konia, przystanął. W tedy rozwinię
to wielką chorągiew , k tóra jes t znamieniem 
całej mocy cesarskiej i którą nazywają Alam- 
samdia, jakoby kto rzekł: wszelkiej mocy cho
rągiew. Chorągiew ta  powiewała tuż przy ce
sarzu. D ruga czerwona ze złotemi literam i, 
składającemi jakiś napis rozwinęli owi świetni 
jeźdźcy, co jako królewięta wyglądali, a ja n 
czarowie dwie aż chorągwie, jednę zieloną 
z czerwonem, drugą żółtą z czerwonem nad 
swym i szeregami rozpostarli.

Gdy to się stało, ze wszech stron z muzy
ką i bębnami nadciągały świetne orszaki pa- 
szów i książąt, prowadząc za sobą tysiące
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jeźdźców i zbrojnych tłum ów piechoty. Ten- 
ten t ztąd powstał taki, że zdawało się, iż ziemia 
pod naciskiem tylu  wojowników żali się i ję 
czy. Beduini w białych płaszczach na głowę 
zarzuconych, jak  stada lotnego ptactwa, k rą 
żyli na swych niezm ordowanych koniach. 
Zdawało się, że znaku jeno czekają, aby, roz-. 
puściwszy wodze, ziemie wkoło obiedz, roztra- 
-towawszy wszystko, coby im na przeszkodzie 
stanąć się ośmieliło.

Teraz jak  okiem sięgnąć, widział Jerzy 
tylko zbrojne szeregi jazdy, piechoty i arty- 
leryi, k tórą okrążały stada wielbłądów, w o
łów i koni, częścią dźwigając na swych grzbie
tach lżejsze działa, częścią ciągnąc większe, 
pomiędzy któremi niejedno zdumiewało olbrzy
mimi rozmiarami.

W tem  na przestrzeni, dzielącej orszak suł
tana od orszaku wielkiego wezyra, ukazał gię 
goniec i pędem nadbiegł do K alila.

— W asza dostojność, załatw iwszy najpil
niejsze spraw y państwowe, ju tro , pod wieczór 
udasz się za padyszachem, k tó ry  z całą armią, 
obecnie zebraną zaraz w yrusza nad brzegi 
Helespontu.

W ielki wezyr zadrżał.
— Czyżby godzina Bizancyum wybiła?...— 

pom yślał— dając znak gońcowi, że odjechać 
może. Czyżby arm ia zaborcza M ahometa prę
dzej miała stanąć u w rót K onstantynopola, jak
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posłowie greccy, którzy w tak  dobrej myśli 
ze swym młodym cesarzem  stolicę Turcyi 
opuścili?... Czyżby sułtan tak  prędko gorące 
marzenia swoje p ragnął oblec w szaty rzeczy
wistości?... Cóżby m iały znaczyć zapewnienia 
dane posłom K onstan tyna XII-go? Nie, K a 
lii nie myli się. Te zbrojne szeregi nie na 
m anew ra zebrane były, lecz na bój krw aw y, 
ciężki, zacięty pod bram am i grodu wschodnich 
cezarów! O, m łody sułtan  nikomu w zupełno
ści myśli swych i zamiarów nie odsłoni, lecz 
siwy Kalii, k tóry go, jako pacholę na ręku 
nieraz bawił, przeniknął go, przejrzał jego 
myśli i pewnym  jest, że godzina upadku 
K onstantynopola w ybiła już na zegarze w ie
ków.

Rozm yślania te  paszy przerw ał zgiełk i ha
łas, który się wszczął z boku jego świty. 
K ilku pachołków, cisnąc się, czyniło przejście 
mężczyźnie la t czterdziestu, o niezwykłej tu 
szy i olbrzymim wzroście. Tw arz jego  była 
czerwona i jakby  nabrzękła. Oczy małe, g łę 
boko w czole osadzone. Ni koloru, ni blasku 
ich dostrzedz nie można było. Rzadkie brw i 
do góry wzniesione i w ąsy rudaw ego koloru 
spraw iały, że fizyjonomja tego dostojnika, 
gdyż dostojnik to i znaczny być musiał, bo 
poczet liczny, niem al K ablow em u rów nający 
się za nim postępow ał,—nie czyniła na widzu 
dodatniego wrażenia.
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— Efendi, efendi! krzyczał piskliwym gło
sem olbrzym, co jeszcze więcej czyniło go 
niesympatycznym. Przybyw am  na wasze 
wezwanie. Czy w porę?...

K alii przyjaźnie przed przybyłym  głowę 
pochylił.

— Jak zwykle, jak  zwykle, Bałta-ogły! 
odrzekł, Przybycie tw e zawsze radością w iel
ką serce moje napełnia. W ielki padyszach, 
któremu, oby A łłach zdrowia przez długie lata  
udzielać raczył, poleca ci przeze mnie, swego 
najpokorniejszego sługę, tego oto młodzieńca, 
k tóry ci w przyszłości p raw ą ręką stać się 
może.

— Gdzież jest ten  szczęśliwiec, na którego 
oczy słońca praw ow iernych zwróciły się, k tó 
ry  głos najpotężniejszego między mocarzami 
świata słyszał?—pytał swym piskliwym gło
sem pasza-adm irał—on to był bowiem.

— Ja jestem  owym, o którym  mówisz, pa
szo!—odrzekł Miłosz—kierując konia ku temu, 
który  miał wkrótce zostać jego opiekunem, 
kierownikiem i nauczycielem.

Jerzy boleśnie westchnął. Zdawało mu się 
w tej chwili, że Miłosz stoi nad brzegiem 
przepaści, że niepomny na wołania i przestro
gi w prost ku niej dąży.

— Miłoszu!—zawołał po-serbsku Jerzy.—■ 
Ostatni raz wzywam cię w imieniu matki 
i ojca, cofnij się! Porzuć tych pogan, na krew
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chrześcijańską chciwych, nie łaknij bogactw, 
co nie są owocem twój pracy, lecz dziełem ka
prysu tej ręki, która, jak  prędko ci je  udzie
liła, tak  jeszcze prędzej odjąć może!.,.

Na te słowa Miłosz nie spojrzał naw et na 
brata, lecz żywo do B ałta-ogły mówić po
czął.

Widząc to Jerzy, odwrócił się.
— Nie mam już brata! — rzekł smutnie, 

i dwie łzy zabłysły mu w oczach.
Bałta-ogły z Miłoszem oddalili się szybko.

VI.

P o s z u k i w a n i a .

W krótce opustoszały adryanopolskie pola. 
Sułtan na czele armii swojej odszedł, jak  za
powiedział, nad brzegi Helespontu. Orszak 
K alila  wraz z Jerzem  powrócił do miasta.

— Synu! — rzekł wezyr do Jerzego — oto 
słońce nieprędko jeszcze swój dzienny trud  
ukończy, weź przewodników i idź poszukać 
ojca twego, aby się woli sułtańskiej stało 
zadość.

Jerzy chętnie w ysłuchał tej propozycyi, 
i wkrótce z dwoma janczaram i udał się na 
obszerne place miejskie, gdzie niewolnicy bu
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dowali pałac cesarski i pracowali przy arse
nale.

Niestety, pomimo najtroskliw szych starań, 
na jakie tylko tkliwie kochające serce sy 
nowskie zdobyć się może, w niewolnikach, 
których mu pokazywano, Jerzy upragnionego 
oblicza ojca swego dostrzedz nie mógł.

Dopiero przed arsenałem , gdzie tysiące 
rzemieślników i zwykłych robotników zaję
tych było odlewem olbrzymich dział, pomię
dzy któreini jedno zdumiewało swymi nie
zwykle wielkimi rozmiarami, młodzieniec spo
strzegł starca, pilnie mu się przypatrują
cego.

Czy znacie mnie? zapytał go Jerzy 
po-turecku.

— Nie znam, ale poznać mogę! — odrzekł 
starzec łam aną tureczczyzną.

Miłosz domyślił się, że to serb być musi, 
gdyż niektóre wyrazy wymówił w tym  ję 
zyku.

Moim rodakiem  jesteście!
— Tak, serbem jestem , choć w tej ciężkiej 

niewoli zapomniałem już praw ie czem byłem 
niegdyś. Ręce mi od ciężkiej pracy w dzień 
i w nocy opadają. Nieraz om dlały z wysiłku 
dopiero pod batem  dozorcy przypominam so
bie, że dni mojej krwawej niedoli nie skoń- 
czyły się jeszcze. Och! kiedyż dzień w yba
wienia zabłyśnie dla mnie? Czyż wiecznie tu
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jęczść będę?... Boże, śmierć zeszlij mi raczej!
Jerzemu na te skargi starca w  całój swej 

okropności stanął obraz niewoli jego ukocha
nego ojca. W ięc i on tak  ciężko pracow ać 
i cierpiść musi! W ięc i on napróżno spodzie
w a się z dnia na dzień końca tych męczarni!

Starzec z zanadrza w yjął papier jakiś i po
dał go janczarom , prosząc ich, ażeby pozwo
lili to, co na nim napisane, przeczytać Je 
rzemu.

__ Każdem u, kto nas odwiedza tutaj,
w tym  czyścu ziemskim, daję ten  papier do 
odczytania. Polecił mi to współtowarzysz 
mych cierpień, k tórego niedawno nad brzegi 
Azyi pognano, a który  spodziewał się, że po
moc nadejdzie mu niedługo, gdyż jak  mawiał, 
synowie nie pozwolą, ażeby w niewoli u po- 
hańców um ierał.

Nie nadeszła jednak wyczekiwana z takiem 
upragnieniem  pomoc i starzec, przykuty do ta 
czek, opuszczając to miejsce, aby może stokroć 
gorsze otrzymać, prosił mnie ze łzami w oczach, 
ażeby, jeżeli ktokolwiek i kiedykolwiek 
więźniów w ykupyw ać będzie, ten  list zechciał 
przeczytać. Proszę cię więc, młodzieńcze, 
weź od janczara  owo pisanie i uczyń, jak oto 
pełen czci starzec-niewolnik błagał.

Jerzy dał znak, i janczar ów list, k tóry 
był zwitkiem pergam inu, wręczył mu z głę
bokim pokłonem.
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Na pergam inie następujące słowa w języ
ku serbskim wypisane były:

„Jako z obłoków piorun po piorunie w dąb 
silny uderza i druzgocze mu konary, rozryw a 
na części, źe jeno słaba jeszcze iskierka życia 
w nawiedzonem drzewie pozostała, tak  mnie 
nieszczęście po nieszczęściu, widać za ciężkie 
grzechy moje, druzgoce i miażdży. Napróźno 
wyczekiwałem, długie przebywszy w niewoli 
lata, k tóre wiecznością męczarń i katuszy 
zwaćby się powinny, na synów moich, k tó
rzy o ojcu pewnie zapomnióć nie mogli; na- 
próżno ich, jak  spragniony kropli wody, jak  
tonący deski ocalenia — oczekiwałem. Dnie, 
miesiące, lata  upływ ały , a ich jak  nie widać 
tak  nie widać było. Przyszedł czas, że mnie 
ztąd gdzieś na kraj św iata, między dzikie lu 
dy, Boga prawdziwego i odwiecznego nie- 
uznające, pognać zamierzają, źe ostatnia na
dzieja, iż mnie kiedyśkolwiek synowie odnaj
dą — niknie. W  tak  wielkiej goryczy serca 
pogrążon będąc, nie tracę jednakowoż w iary 
w miłosierdzie Boże i to pismo towarzyszowi 
niedoli mojej pozostawiam, ażeby go wszy
stkim tym, co jako aniołowie niebiescy z czyśca 
duszę potępieńców przed tron  wiecznej szczę
śliwości wywodzą, tak  oni z niewoli pogań
skiej biednych męczenników wykupując, życie 
im nowe dają, ażeby tym  wszystkim do od
czytania owo pismo dawał. Być może, iż
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ktoś z tych wybawicieli, przeczytawszy pod
pis moją od ciężkiej, nadludzkiej pracy skrw a
wioną skreślony ręką, zawoła:—To mojego ojca 
pismo! Jeśli taka chwila mieć miejsce kiedy
kolwiek będzie, to serce moje jeszcze gorętszą 
niż dotąd miłością i w iarą w łaskę S tw orzy
ciela św iata zapłonie i do końca żywota 
gorzeć będzie.

M arek Kardźewicz.”
•

— Ojcze mój ukochany!—zawołał Jerzy— 
gorzkiemi i naprzemian radosnem i uczuciami 
miotany. W ięc to tw a ręka, w ciężkiej nie
doli, jak  sam mówisz, przez ten papier, skrw a
wiona i udręczona pisze do mnie te  pełne 
boleści słowa?.,. O, jakżem  szczęśliw i udrę- 
czon zarazem!... Szczęśliw, bom trafił na śla
dy skarbu, którego szukam, udręczon, bo 
skarby te  jeszcze w ręku  złoczyńców się 
znajdują!...

— Młodzieńcze—rzekł starzec—niewolnik, 
jak  widzę, znalazłeś to, czego szukasz, gdyż 
radość i,sm utek  naprzemian walczą o p ier
wszeństwo na tw ojem  obliczu.

— Nie mylisz się, starcze, choć niezupełnie 
domyślasz się praw dy. Znalazłem dopiero 
cień tego, czego szukam, ale i ten  spraw ia 
mi radość, bo gdzie cień tam  i przedmiot, 
k tó ry  go rzuca znajdować się musi.
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— Jeśli tylko słońce świeci, młodzieńcze!... 
Bez słońca łaski Bożój nie znajdziesz skarbu, 
którego szukasz!...

— W ierzę, iż słońce to świecić mi będzie, 
gdyż w niczem przeciw sumieniu chrześcijań
skiemu nie wykroczyłem.

— Obyż tak było, jak  mówisz!... Ja  speł
niłem swoją powinność. Pismo, które ci od
dałem, w lepsze nie mogło dostać się ręce, 
bo są to ręce synowskie.

Jerzy, pożegnawszy starca, oddalił się 
z janczaram i w stronę pałacu wielkiego we
zyra.

Gdy już kilkadziesiąt kroków znajdował 
się od niewolników, uszu jego doleciał prze- 
ciągły, bolesny jęk. Odwrócił głowę i ujrzał, 
jak  dozorcy tureccy ćwiczyli batam i biednych 
niewolników, nagląc ich do pracy.

Był to pełen zgrozy widok. Jerzy z boleśnie 
ściśniętóm sercem, zaciskając pięści i szepcząc: 
O, okrutni poganie!... odpłacę ja wam kie
dyś za to znęcanie się nad nieszczęśliwymi!... 
wszedł w gw arne ulice stolicy.
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Nad Helespontem.

Dnia 6 kw ietnia 1453 roku ery chrześcijań
skiej M ahomet Il-gi, zatknąwszy chorągiew 
bojową przed w rotam i św. R om ana, rozpo
czął pam iętne w dziejach św iata oblężenie 
K onstantynopola.

Dwieście pięćdziesiąt osiem tysięcy wojo
wników ze strony lądu, a trzysta  dwadzieścia 
okrętów wojennych od morza otoczyło gród 
K onstan tyna W ielkiego. Prócz tego niesforne 
tłum y azyatyckiej dziczy, co chwila przepły
w ały w ąską cieśniną morską, Helespontem 
zwaną, k tóra wodami swemi oddziela E uro
pę od Azyi i łączy morze Czarne z morzem 
Białem, albo M arm ora zwanem. Zbrojne te, 
a niesforne tłum y, jako nawałnica deszczo
wa, która, bezustannie z chm ur spływając, 
zalewa pola, wsie, ogrody, łąki, nic po sobie 
prócz zniszczenia nie zostawiając, spadły na 
przyległe stolicy posiadłości greckie. Nic 
przed nimi nie ocalało: po przejściu ich, tak 
jak  po przejściu szarańczy, pozostawała tylko 
szeroka, naga pustynia.

Sułtan  zajęty był ustawianiem  olbrzym ie
go działa, k tóre niedawno zostało odlane 
w A dryanopolu przez puszkarza, imieniem 
Urban, duńczyka, przez pewien czas zosta

V I I .
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jącego w służbie u węgrów, a później u g re 
ków. Puszkarz ów, zwabiony obietnicami 
szpiegów tureckich, przeszedł na stronę M a
hom eta i za wysokie wynagrodzenie przyrzekł 
odlać mu taką arm atę, jakiej jeszcze świat 
nie widział.

— A czy będzie ona tak potężną, ażeby 
mogła zburzyć ściany K onstantynopola?—za
pytał go wówczas sułtan.

•— Znam dobrze grubość murów, otaczają
cych to m iasto—odrzekł U rban—ale, chociaż
by one były silniejsze od babilońskich, mogę 
ulać działo, które je rozbije. Rzeczą waszych 
inżenierów, będzie, najpotężniejszy m onarcho 
ażeby tak  je  ustawić, iżby skutecznie pociski 
jego celu sięgały.

W  trzy miesiące później arm ata była go
towa. Pocisk z niej, ważący sześć centnarów, 
został wyrzucony z taką  siłą, że przebiegł 
więcej niż milę przestrzeni i, upadając, zarył 
się na kilka łokci w głębi ziemi. M ahomet 
nie posiadał się z radości. To działo powinno 
skruszyć m ury stolicy wschodniej i odsłonić 
przejście dla jego wyćwiczonych w boju ja n 
czarów, dla oddziałów licznej konnicy spahów 
i tłumów zebranych hord z głębi Azyi 
i Afryki.

Do obsługi przy arm acie dano siedemset 
ludzi, a dla przewożenia jej z miejsca na miej
sce używano sześćdziesięciu wołów. Potw orne

6Zdobycie Konstantynopola.
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to narzędzie zniszczenia otaczane było szcze
gólną pieczołowitością sułtana i przy niem 
w pierwszych dniach oblężenia po kilka go
dzin spędzał on dziennie, naradzając się z do
wódcami, na k tó ry  punkt murów stolicy naj
pierw  należy nakierow ać paszczę owej m a
szyny.

Jako w ezbrane w ody oceanu, wzburzone 
podziemnemi siłami, w ystąpią z brzegów, za
lewając z siłą huraganu wszystko, co na dro
dze swej napotkają, tak  potęga M ahometa 
szerokiem półkolem obejm owała stolicę K on
stantyna, coraz to się ku niej zbliżając i grożąc 
niechybną zgubą. Jak  pająk, pewny sił swoich, 
usnuwszy pajęczynę, łowi w jej sieci nieostro
żny owad i raz nieznacznie omotawszy mu 
skrzydło lub nogę, wikła go i plącze dopóty, 
dopóki życia mu nie odbierze, tak  też sułtan, 
raz omotawszy greków  ułudnemi zapewnie
niami przyjaźni, cisnąć ich począł i w samo 
serce zapomocą podejścia i zdrady truciznę 
im wlewał.

Jeszcze na rok przed rozwinięciem swego 
sztandaru przed bram ą świętego Rom ana, 
przez k tórą spodziewał się jako zwycięzca 
wjechać do Carogrodu, rozpoczął nad cieśniną 
K onstantynopolską budowę warownego zam
ku o trzech potężnych basztach. Jak  roje 
pszczół lub m rów ek pracow ało dniem i nocą 
nad wzniesieniem potężnych m urów tej tw ier
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dzy tysiące jeńców chrześciańskich, ściągnio- 
nych tu  z różnych m iast obszernego państw a. 
Prócz tego kilka oddziałów wojska, mnóstwo 
rozm aitych rzemieślników pod kierownictwem 
samego padyszacha prześcigało się w gorli
wości skierowanej ku jak  najszybszemu w y
kończeniu rozpoczętego dzieła.

Napróżno cesarz grecki słał poselstwo po 
poselstwie, pytając o przyczynę wzniesienia 
warowni tak  blisko, bo o pięć mil tylko w ło
skich od K onstantynopola, co około ośmiu 
wiorst na naszą m iarę czyni, napróżno g ro 
ził, że, jeśli M ahomet należącej do jego p ań 
stw a prowincyi nie opuści, uważać to będzie 
za wypowiedzenie wojny,—sułtan zdradliwemi 
i pełnemi pokory odpowiedziami zawsze roz
b raja ł i usypiał czujność greków.

— Czynię to —mówił—ku waszemu i ku 
naszemu dobru. Z wielką bowiem żałością 
przychodzą do mnie kupcy, że im się wielkie 
dzieją krzyw dy od rozbójników na Czerwonem 
i na Białem morzu. Przetóż chcę to zło
dziejstwo powściągnąć, ażeby kupcy bezpie
cznie podróż swoję odpraw iać mogli.

Jakkolwiek ministrowie cesarza K onstan 
tyna słowom tym  nie dowierzali i w razie, 
gdyby sułtan oddalił się od owej twierdzy, 
zburzyć ją  zamierzali, lecz, upewniwszy się, 
że sułtan w przymierzu z nimi trw ać pragnie, 
a więcej jeszcze wew nętrznem i rozterkam i
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zajęci, mniej bacznie na budującą się twierdzę 
zważać poczęli.

Aliści pewnego razu zbrojny oddział tur- 
ków napadł na przyległą stolicy wioskę i lu
dność jej, spokojnie zbiorem zasiewów na 
polach zajętą, mieczem wyciął, a dobytek, 
jaki znalazł, uprowadził. Jeszcze o przy
czynie tak  haniebnego postępku posłowie 
greccy wyjaśnienia ze strony tureckiej nie 
otrzymali, gdy sułtan rozkazał każdy okręt, 
przepływ ający przez cieśninę, zatrzym ywać 
i zapłaty od przejazdu żądać. Twierdza już 
była wówczas gotowa, i sułtan wielkie wojska 
ściągał, zostawiwszy w niej czterystu jancza
rów i pachołków liczbę znaczną do obsługi 
przy arm atach. Załoga ta  groziła zniszczeniem 
okrętowi, k tóryby nie słuchał jej rozkazów 
i pragnął zapłacić cło grekom. Jeden z we
neckich okrętów oparł się niesłusznym żąda
niom turków  i w jednej chwili został zato
piony pociskami z batery j zamkowych.

Trzydziestu majtków, składających osadę 
owego statku, z dowódcą swym  na czele 
chciało się ratow ać ucieczką. W  tym  celu, 
wsiadłszy na szalupę, robili wiosłami, co sił 
starczyło. Na nic im się to nie przydało, bo 
aga wysłał po nich wielki statek wojenny 
i wszystkich w niewolę zabrał. T u dowódcę 
rozbitego sta tku  na pal wbić kazał, a jego 
podkomendnych ścięto, tak  że ani jeden  czło
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wiek żywy z tej przygody nie wyszedł. W ów 
czas dopiero jasną rzeczą było, że sułtan tym  
sposobem dochody przynależne Bizancyum 
sobie przywłaszcza; że zbudował ową tw ier
dzę w celu niedopuszczania sił zbrojnych 
z Europy zachodniej, k tóreby przez cieśninę 
na pomoc oblężonemu K onstantynopolow i iść 
chciały.

Pomimo to przed posłami greckimi k ła
mał, że wiecznie w zgodzie z Bizancyum żyć 
pragnie, że o jego losie dobrze myśli i że na 
wschodzie dwa tylko potężne państw a być 
powinny: Turcya i Grecya. To, co się stało 
bez jego woli, jak  wycięcie ludności wioski 
i zatrzym ywanie okrętów , w rachubę tu iść 
nie może, gdyż za to gardłem  i mieniem za
płacą ci, którzy się przyczyną zatargu między 
obu przyj aznemi sobie państw am i stali.

Co zaś do wielkich mas wojsk, które zbie
ra, to robi to dla przyczyn łatw ych do zro
zumienia. Chce się osobiście przekonać o w y
trwałości, karności i gotowości na w ypadek 
wojny tak  żołnierzy, jako i ich dowódców.

To samo też oświadczył posłom greckim 
w A dryanopolu podczas ostatniej ich w tem 
mieście bytności.

Niektórzy z nich, jak  to widzieliśmy w po
przednich rozdziałach, naw et uwierzyli jego 
zwodniczym słowom.
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Teraz dopiero, gdy chorągiew jego  po
wiewa przed murami stolicy, a wojska ogniem 
i mieczem niszczą wszystko wokoło, młody 
im perator grecki, w którego piersiach bije 
serce starożytnych bohaterów  rzymskich, śle 
mu posłów z następującem  objaśnieniem:

— Ponieważ ani przysięgi, ani umowy, 
ani pokora i pobłażliwość nie mogą z waszej 
strony być dla nas rękojmią pokoju, to 
trw ajcie dalej, jak  dotąd w zdradzie, m order
stw ach i wszelkiem bezprawiu. Jedyna moja 
nadzieja w Bogu: jeśli On zechce do zgody 
i pokoju nakłonić wasze serce, będę się cie
szył tą  przemianą; jeśli odda w wasze ręce 
Konstantynopol, bez skargi poddam się Jego 
woli. A le dopóki Sędzia przedwieczny i Pan  
królów tego św iata nie rozsądzi nas, dopóty 
obowiązkiem moim jest walczyć i śmierć po
nieść w obronie mojego narodu.

Na te pełne godności słowa ostatniego 
z cezarów rzymskich, sułtan zrzucił z oblicza 
swego tak pilnie dotychczas trzym aną maskę 
obłudnej przyjaźni i oświadczył posłom, że 
gotów jes t na walkę z ich panem.

W ówczas dopiero ostrzeżenia Kalila-paszy 
sta ły  się dla greków proroczerni. Sułtan jak  
tygrys czaił się na zdobycz i, upatrzywszy 
najwygodniejszą dla siebie chwilę, rzucił się 
na nią wszystkiemi siłami.
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Przygnębieni i zrozpaczeni opuszczali po
słowie nam iot podstępnego sułtana.

— Zginęliśmy!—szeptał Łuka Notar.
— Siły nasze rozbite wewnętrznemi nie

zgodami!—dodał drugi poseł.—Jedyna nadzie
ja  w Bogu i imperatorze!

— Przewidywałem ja  to —mówił trzeci—źe 
Mahomet zgubę nam gotuje, lecz nigdym nie 
przypuszczał, ażeby to tak prędko nastąpić 
miało. Tak zręcznie wszystkie swe zam iary 
niewinnemi intencyami upozorować umiał.

— Z takim nieprzyjacielem  niełatw a bę
dzie spraw a — dodał N otar — przebiegły on, 
podstępny, a przytem  mężny i w siły wojenne 
zasobny.

— Nie dorów nyw a on w setnej części 
męstwem i dzielnością naszemu im peratorow i, 
ale zato stokroć większą ma arm ią niż nasza!...

— Oto namiot Kalila! W ejdźmy do niego 
na chwilę. W szak rady  wezyra, jakkolwiek 
za cenę złota i srebra kupowane, zawsze nie 
pozbawione były pewnego odcienia osobistej 
dla nas przychylności. Zapytajm y go, co on 
o naszem położeniu myśli.

Namiot wielkiego w ezyra obszerny i w y
soko u szczytu złotym półksiężycem świecący, 
stał o kilkadziesiąt tylko kroków od namiotu 
padyszacha.

K alii dopiero co wczoraj wraz z Jerzym  do 
obozu przybył, odbywszy uciążliwą podróż,
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blisko sto pięćdziesiąt mil wynoszącą — od 
bram  A dryanopola do Carogrodu. Przez całą 
drogę pasza zapew niał rozpaczającego m ło ' 
dzieńca, że ojca swego napewno odnajdzie 
między niewolnikami do budowy tw ierdzy 
nad Helespontem  przeznaczonymi. Sam pasza 
kilkaset tych nieszczęśliwych przed rokiem 
z A dryanopola w ypraw ił na rozkaz sułtański- 
Pomiędzy nimi napewno i ojciec Jerzego 
znajdować się winien. Chyba, że w drodze 
z wycieńczenia i utrudzenia umarł. W  takim 
razie dozorcy nazwisko jego zanotowali. 
A  więc tu  najpewniejszych o losach jego 
wiadomości zasięgnąć będzie można.

Gdy K alii-pasza ujrzał wchodzących po
słów, porw ał się ku nim i o odpowiedź suł- 
tańską dopytyw ać począł.

Ci powtórzyli mu oświadczenie M ahometa.
W tedy tw arz starego dyplom aty pokryła 

się niekłamanym  smutkiem:
— Koniec ci, wszechpotężne niegdyś p ań 

stwo! Godzina upadku tw ego w y b iła !-rzek ł 
z żalem, a posłowie sm utnie zwiesili głowy.

Odwiódł ich następnie wezyr na stronę 
i zcicha żywą zawiązał z nimi rozmowę.

K orzystając z tego, Jerzy wyszedł z na
miotu i w imieniu wielkiego wezyra kazał 
podać sobie konia. Następnie zapytał, czy 
janczarowie, którzy mieli.jrozkaz paszy udać
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się dziś z Jerzem do nowowzniesionego zamku 
nad Helespontem, są już do drogi gotowi.

W  miejsce odpowiedzi dwóch uzbrojonych 
jeźdźców wysunęło się zza nam iotu i przy
mknęło do Jerzego.

— Czekamy na ciebie, efendil—-rzekli.
Jerzy wspiął konia i wraz z nimi popędził 

w stronę fortecy.
Po drodze spotykali zbrojne kupy ta ta 

rów, beduinów i górali azyatyckich, oddziały 
regularnej piechoty i biw akujące szwadrony 
jazdy. Minąwszy obóz, na tle prześlicznego 
południowego nieba ujrzeli wznoszące się mu- 
ry  tw ierdzy o trzech potężnych basztach. 
W krótce wjechali w obręb fortyfikacyj. S tra 
że zatrzym ywały ich co chwila.

Nakoniec przez ciężki ołowiany pomost 
leżący na szerokiej szosie otaczającej m ury 
twierdzy, dostali się do jej w nętrza. Cicho 
tu  było, jak  w klasztorze, tylko wielkie stosy 
kul arm atnich najrozmaitszej wielkości, po
cząwszy od małych jak  jabłka, a skończywszy 
na wielkich jak  dynie, wskazywały, że nie 
jes t to miejsce spokoju i modlitwy.

Przed Jerzym  stanął mąż olbrzymiego 
wzrostu i zapytał o powód przybycia do 
twierdzy.

— Z polecenia samego padyszacha przy
bywam tu, ażeby uwolnić pewnego starca,



go

imieniem M arek, zajętego przy pracach nad 
fortyfikacyami twierdzy.

Olbrzym począł się kiwać, co miało zna- 
czyć, że składa czołobitność wysłańcowi pa
dyszacha.

—< Prow adź mnie do niego! — zawołał Je
rzy rozkazującym tonem.

Olbrzym w milczeniu odwrócił się i poszedł 
przodem. Za nim udał się Jerzy i janczarowie.

— Dlaczego on nic nie odpowiada? — za
py tał ich młodzieniec, którem u serce biło 
gwałtow nie na myśl, źe za chwilę ujrzy obli
cze swego drogiego ojca.

— Ali-aga — odpowiedział jeden z nich, 
tylko szablą brzęczy po łbach i karkach 
wrogów, zaco go padyszach uczynił znacznym 
dowódcą, ale odkąd mu kula na polach W ar
ny kaw ał języka wraz z szczęką urw ała, już 
głośno chwalić zrozumiałą mową najpotę
żniejszego' padyszacha nie może!...

Przez wąskie korytarze olbrzym prowadził 
wysłańców i nakoniec zatrzym ał się przed cie- 
mnem wejściem, jakby  do podziemi wiodącem.

W tem  głośne w ystrzały  arm atnie słyszćć 
się dały i tw ierdza zatrzęsła się, jakby  pio
run w nią uderzył. W szyscy wstrzymali się 
na chwilę.

— To wielka arm ata padyszacha tak  zie
mię wstrząsa—rzekł jeden z janczarów . Gdy 
w Adryanopolu strzelano z niej na próbę, lud
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wiejski na kilka mil wokoło słyszał huk tych 
wystrzałów, a ziemia drżała i trzęsła się. 
Mniemano wtedy, że to koniec świata na
stał.

Tymczasem kanonada wzm agała się. Huk 
nieustanny, jakby ryk tysiąca gromów, wstrzą
sał powietrzem.

— To szturml... to padyszach m ury Caro- 
grodu burzy! — zawołał znów janczar i oczy 
zabłysły mu żądzą boju.

Olbrzym zapalił łuczywo i zdawało się, że 
wcale nie zw racał uwagi na to, co się koło 
niego działo.

Powoli poczęli schodzić w ciemne podzie
mia, gdzie powietrze przepełnione było 
wilgocią i zgnilizną. Były to lochy, w któ
rych leżały zapasy amunicyi, a oprócz tego 
łączyły obóz turecki z fortecą, ażeby na 
wypadek oblężenia można było nimi nadsy
łać ludzi, broń i zapasy żywności.

Z godzinę już wszyscy szli w milczeniu, 
gdy z boków i końca korytarza zabłysły po 
chodnie i kagańce. Jakieś postacie nędzne 
i w ybladłe z taczkami, łopatam i i oskardami 
ukazały się w ich świetle oczom przybyłych.

Im więcej zbliżał się Jerzy do tych widm 
czy ludzi, tem przerażenie i zgroza coraz to 
więcej go ogarniały.

—• To są więiniowie-niewolnicy! — rzekł 
janczar, pracują nad przekopaniem  nowego
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podziemnego przejścia, k tóreby aź pod same 
m ury K onstantynopola zaprowadzić mogło.

— A  więc między tym i nieszczęśliwymi, 
py tał się w duchu Jerzy, znajduje się mój 
ojciec?...

I gorączkowo rzucił się. naprzód, chcąc 
zbliska oglądać każdego z niewolników.

Olbrzym chwycił go silnie za ramię, dając 
do poznania, że mu na to nie pozwala.

Jerzy szarpnął się silnie.
— Ojcze mój! ojcze! twój syn, Jerzy cię 

szuka!—zawołał głosem  tak  silnym, że echo 
kilka minut w yrazy jego powtarzało, rozno
sząc je po wszystkich korytarzach podziemia.

S łaby jęk był na głos ten odpowiedzią.
Jerzy już dłużej nie mógł się powstrzym ać. 

Silne jego ram ię odtrąciło olbrzyma, i m ło
dzieniec rzucił się naprzód.

W tem  poznał nierozwagę swego postępku.
Zaledwie kilka kroków posunął się między 

niewolników, gdy ci obskoczyli go, wołając 
we wszystkich słowiańskich narzeczach:

— W ykup mnie!... jam  rycerz znany!... K to 
jesteś, czy nie P iotr Łaba?... Prędko żona 
okup za mnie przyśle!... Gdzie ojciec Aleksy?... 
Przeklinam  moją rodzinę! Oni tam  szczęścia 
używają, a ja  tu  gniję!... W ykup i mnie 
służyć ci będę jak  pies, byleby słońce nad 
sobą widzióć!...
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Takie i tym podobne rozpaczliwe wykrzy- 
kniki tych nieszczęśliwych rozryw ały serce 
Jerzego boleścią niezmierną. Chciał postąpić 
naprzód,—dziesiątki rąk  błagalnie się do niego 
wznosiło, chciał się cofnąć,—dziesiątki innych 
odw rót mu zamykały.

W tem  przeraźliw y świst gwizdka rozległ 
się dokoła. Na głos ten  niewolnicy, jak  stado 
płochliwego p tactw a na głos jastrzębia, roz
biegli się, pierzchając na wszystkie strony. 
W  ślad za nimi kilka ciężkich uderzeń i bo
lesnych wykrzykników rozległo się tu i owdzie.

To dozorcy niewolników użyli swoich ba
tów, ażeby niesfornych przyw ołać do po
rządku.

Jerzy zakrył tw arz rękami. P łakał, że mi
mowolnie sprowadził karę na tych nieszczę
śliwych.

Olbrzym sta ł przy nim, dając znaki jan 
czarom, ażeby mu pomogli przytrzym ać zbyt 
energicznego młodzieńca. Okazało się to zby- 
tecznem, gdyż Jerzy sta ł już spokojnie, szlo
chając jak  dziecko.

W tem  znowu uszu jego doleciał jęk , któ
ry  już raz słyszał, gdy  głośno po imieniu 
swego ojca wzywał. Jęk ten w ydaw ał cień 
raczej niż człowiek na kupie gruzów przy 
wielkiej taczce leżący.

Na dźwięk tego bolesnego jęku  Jerzy drgnął, 
jakby po nim p rąd  elektryczny przebiegł.
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— Ojcze!—zaw ołał—mój ojcze!...
Znowu jęk  stłum iony i ciche wołanie:
— Czy to ty, Jerzy? dało się słyszćć.
— Tak, ojcze! to syn twój!—krzyknął mło

dzieniec i, podbiegłszy, upadł na kolana przed 
tym, kto imię jego wymówił.

W zrok nie m ylił go: był to jego ojciec, 
ale jakże zmieniony, jak  wychudły. Z dziel
nego rycerza, k tóry  podkowy i sztaby żela
zne łam ał pozostał, tylko zniedołężniały s ta 
rzec. A  przecież nie tak  długie lata  przebył 
w niewoli!... Tylko poważna broda sp ły 
wająca mu na piersi, oczy ocienione szero- 
kiemi łukami brw i ciemnych i nos orli pozo
sta ły  takiemi, jakiemi je  Jerzy widział przed 
wyjazdem ojca na wrogów chrześciaństwa.

Pow itanie syna z ojcem było wzruszające. 
Jerzy całow ał okute w kajdany ręce starca 
i łzami radości je  zwilżał. W tem  zerw ał się 
na rów ne nogi.

— Oto jest ojciec mój—zawołał do olbrzy
ma, proszę cię, ago, z polecenia padyszacha 
uwolnij go!...

Turek w miejsce odpowiedzi począł na 
migi rozmawiać z jednym  z dozorców nie
wolników.

4

Ten zbliżył się do Jerzego i zapytał go po 
turecku.

■— Gdzie rozkaz sułtański?
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— Jaki rozkaz? wszak Kalil-pasza, wielki 
wezyr, przysłał mnie ze swymi janczaram i, 
ażeby świadczyli, iż wszystko co mówię z je 
go wolą je s t zgodnem.

Olbrzym pokręcił głową, a turek, tłumacz 
jego znaków, rzekł:

— Sam  cesarz kamienie na tę twierdzę 
znosił, fundam enta własnoręcznie pod nią za
kładał i polecił, ażeby dniem i nocą wię
źniowie nad wykończeniem lochów pracowali. 
Bez pieczęci padyszacha i jego  pisma nikt 
ztąd uwolniony być nie może.

To niespodziewane oświadczenie rozwiało 
radość Jerzego. W iedział, że oswobodzenie 
ojca tym  sposobem odwlecze się. Chwilę więc 
dumał nad tern, jakby  w najkrótszym  czasie 
otrzymać pismo cesarskie.

— Kalil-pasza!... ten najprędzej wyjedna 
mi je!... Natychm iast udać się trzeba do nie
go!...—m yślał Jerzy i chciał czemprędzej opu
ścić podziemia.

W tem  ojciec wzywać go począł:
— Jerzy, światło oczu moich, nie opuszczaj 

ty  mnie!... T y nie wiesz, jakie katusze ciało 
i dusza moja tu  znoszą, jak  płaczę i krw aw ię 
się z każdą chwilą. Teraz, gdy nareszcie po 
tak długiej nocy rozpaczy i zwątpienia, ujrza
łem znowu ciebie, moje dziecko, um arłbym, 
gdybyś mnie opuścił... Żałości tej nie prze
niosłyby już stargane siły moje...



Jerzy w miejsce odpowiedzi rzucił się do 
kolan starca. Ten przytulił go do stęsknio
nej piersi i płakał, jak dziecko. K ilka chwil 
tak  trw ali.

— Nie opuszczę cię już, ojcze, nie opuszczę 
nigdy!—pow tarzał z zapałem młodzieniec.

Gdy wreszcie podniósł się z ziemi, dał 
rozkaz jednem u z janczarów, ażeby na tych
miast udał się do K alila-paszy i prosił go
0 w yjednanie pisma sułtańskiego.

Żołnierz w tej chwili opuścił lochy, ażeby 
spełnić to polecenie.

Po oddaleniu się jego Jerzy zapytał tłu 
macza, czy aga pozwoli rozkuć z kajdan ręce
1 nogi starca.

Odmowna odpowiedź olbrzym a znowu nie
mile zdziwiła młodzieńca.

— A  więc zakujcie mnie, a uwolnijcie tego 
starca!... Ja  przecież więcej mogę mojemi 
młodemi siłami korzyści wam przynieść 
niż on?...

Tłumacz pow tórzył na migi to żądanie.
Olbrzym również na migi odpowiedział, co 

w ustach tłum acza'brzm iało:
— W  żaden sposób staćby się to nie m o

gło, gdyż więzień, to własność padyszacha, 
którem u oby A łłach zdrowia i szczęścia udzie
lać raczył. K to  więźnia zamieni bez wiedzy 
pana, ten własność jego zamieni. A  czyż za
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mienienie cudzej własności nie jest wielkim 
grzechem?...

Jerzy na to oświadczenie smutnie zwiesił 
głowę i postanow ił bądź co bądź czekać odpo
wiedzi paszy. Z fortecy do nam iotu K alila 
zaledwie kilka wiorst odległości. Za godzinę 
odpowiedź powinnaby nadejść.

Tymczasem stłum iony odgłos kanonady 
nie przestaw ał dochodzić uszu osób znajdują
cych się w lochach. Sułtan widocznie szturm 
do bram  stolicy greckiej przypuścił. Odgło
sy te  niedalekiej walki na adze-olbrzymie 
i janczarze spraw iały zdumiewające wrażenie. 
Bledli, sinieli, czerwienieli naprzemian, ściska
jąc głownie swych jataganów . Chwilami w y
dawało się, że jak  dw a sępy krwiożercze 
zerwą się i na pole walki podążą. W tem  
u wejścia rozległy się czyjeś kroki. Jerzy 
odwrócił głowę. Pow racał janczar wysłany 
do K alila.

Młodzieniec postąpił kilka kroków naprze
ciw niemu i żywo zapytał:

— Gdzie rozkaz padyszacha?... Daj mi go 
zaraz!...

.— Padyszach — odparł janczar — zajęty 
sprawam i swego państw a i ukaraniem  zu
chwałego cesarza K onstantyna, który  się 
ośmielił woli jego sprzeciwiać; padyszach nie 
ma czasu na tak  drobne spraw y, jak  uw alnia
nie więźniów. Za to K alil-pasza przyrzeka,

7Zdobycie Konstantynopola.
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iż po wzięciu K onstantynopola, gdy pady 
szach mniej ważne spraw y do rozpatryw ania 
miść będzie, wstawi się za wami do podnóżka 
jego tronu.

Porw ał się na te  słowa młodzieniec.
— Jako Bóg żywy, to byó nie może!... Sam 

do w ezyra pójdę! Przecież mam słowo suł
tana, że ojciec mój, gdy zechcę, może być 
wolnym!...

— I K alii pasza bardzo zajęty spraw am i 
oblężenia. Dopiero co jedni posłowie z Ca- 
rogrodu nam iot jego opuścili, a już drudzy 
na posłuchanie czekają—mówił janczar.

Lecz Jerzy nie słuchał słów jego. P rzy
padłszy do kolan ojcu, na wszystko co naj
świętsze zaklinał go, aby na dwie godziny 
oddalić mu się pozwolił. Od tego wszystko 
zawisło.

W ielki wezyr musi wysłuchać słusznych 
jego żądań. W reszcie niech żąda wykupu, 
a Jerzy zapłaci mu złotem i srebrem .

Starzec, choć z boleścią, zgodził się na 
żądanie syna i, błogosławiąc go, żegnał:

— Idź synu, lecz wracaj, bo, gdybyś mnie 
tu  dłużej w tym  grobie bez opieki zostawił, 
siły moje opuściłyby mnie i trupa  zawiózłbyś 
chyba nad brzegi srebrzystej Sawy... Idź, 
dziecko moje, idź, ale wracaj,., wracaj...

Jerzy oddalił się.
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— Słuchaj-no jeszcze, Jerzy, wołał w ślad 
za nim starzec, a Miłosz gdzie jest?... Czy 
zdrów? może pozostał z matką?..,

Jerzy zatrzym ał się. Przygnębienie wielkie 
było widać w całej jego postaci.

.— Nie pytaj o niego, ojcze! — odrzekł 
smutnie.

— Czy chory? Na Boga, mów!...
— Uspokój się, ojcze, Miłosz jak  najlepszem 

cieszy się zdrowiem i powodzeniem!.,.
— Dzięki ci, synu!—odparł starzec spokoj

niejszym już głosem.
Jerzy oddalił się, postanowiwszy sobie 

w duchu nie wyjawiać przed starcem  lekko
myślności Miłosza...

Gdy w raz z janczaram i przybył do obozu 
i wszedł do nam iotu wielkiego wezyra, oznaj
miając, że pragnąłby  się z nim widziść, p a 
chołkowie stojący na straży u wejścia, w strzy
mali go, mówiąc, że wezyr odbywa tajem ną 
naradę z parlam entarzam i stolicy Bizantyń
skiej. Jerzy zatrzym ał się przeto w kom na
cie przyległej tej, w której daw ał posłucha
nie pasza i, usiadłszy na otomanie niecierpli
wie wodził oczami po złoconych makatach, 
pokrywającej ściany namiotu.

W tem  niespodzianie ukazał się we drzwiach 
Kalii.

W ręku niósł mieniącą się od złota i d ro 
gich kamieni szkatułkę. Był to dar widać,
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złożony  mu przez parlam entarzy państw a 
greckiego.

W ezyr, spostrzegłszy Jerzego, niecierpli
wie brwiam i poruszył i nieukontentowanię 
zabłysło w jego siwych oczach.

— Ukochany mój synu—rzekł—ukryw ając 
szkatułkę w szerokich rękaw ach swej sukni, 
zapew ne masz do mnie interes w spraw ie 
uwolnienia twego ojca, lecz, synu drogi, nie 
licz w tym  razie na mnie. Padyszach, k tóre
mu oby A łłach szczęścia udzielać raczył, tak 
jes t zajęty spraw am i pierwszorzędnej wagi, 
od których życie lub śmierć tysięcy ludzi za
leży, że wszelkich spraw  osobistych, mniej
szej wagi, zakazał przez czas oblężenia m iasta 
przyjmować, a tembardziej umysł jego osobi
ście niemi zajmować. Podziwiaj więc mą
drość jego, mój synu i dziękuj niebu, że tak 
łaskawie na słowa takiego jak  ty  chudopa- 
chołka odpowiedzićć raczył.

G dyby tuż z pogodnego nieba grom  upadł, 
Jerzy, mniejby się tem  przeraził, niż słow a
mi wezyra. Oświadczenie to, którego nikt 
już odmienić nie mógł, gdyż z ust sam e
go sułtana pochodziło, odwlekało na długi 
czas, może na lata  całe, uwolnienie starca. Bo 
czyż K onstantynopol prędzej zdobyty zosta
nie?... Być może stolica z pomocą państw  
chrześciańskich u bram  swoich zgniecie potę
gę Turków... Jerzy drży na myśl tych w y
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padków, bo w każdym razie ojciec jego ucierpi 
na tem. Zdobywszy miasto, sułtan zajmie się 
jego sprawami, a zostawszy odpartym , zemstą 
przeciwko wszystkiemu co chrześciańskie go
rzeć będzie, nowe siły przeciwko wrogom 
zbierając. W  każdym więc razie chwili, sprzy
jającej uwolnieniu biednego więźnia, spodzie
wać się nie będzie można, lub odwlecze się 
ona na czas długi. Tymczasem tydzień jeszcze 
pracy bez św iatła słonecznego w zepsutem 
i wilgocią przesyconem pow ietrzu może zabić 
starca. Już dziś Jerzy spostrzegł, że wycień
czony on był zatrważająco.

—■ W ielki paszo!—rzekł, składając ręce jak  
do modlitwy. Ach! paszo, litość nad nami 
miej!... Ojciec mi umrze, gdy dłużej w pod
ziemiach pracow ać będzie!...

K alii poruszył się niecierpliwie.
— Młodzieńcze — odrzekł głosem chrapli

wym, w którym  zniecierpliwienie się przebi
jało. Czy nie wiesz, młodzieńcze, iż woli pa
dyszacha sprzeciwić się, to w yrok śmierci 
wydać na siebie samego?... Czyżbyś chciał 
być katem?... Zaręczam ci bowiem, że nikt 
bezkarnie rozkazom sułtana sprzeciwiać się 
nie może. Czyś zapomniał o dwunastu pa
ziach, którym  z jego rozkazu rozpruto brzu
chy, kiedy nie chcieli wyznać, który  z nich 
zjadł dynię skradzioną wieśniaczce?...
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Jerzy poznał, iż pasza nic dla niego uczynić 
nie może, iż wolę sułtana ślepo wykona i choć
by stu  takich, jak  ojciec jego, miało przez 
to śmierć ponieść, na nic nie odważy się, 
nic w celu podania im ratunku nie zrobi. 
Tam, gdzie milion codziennie śle prośby, 
cóż znaczy prośba pojedyńczego człowieka? 
Jerzy widział, jak  nieraz tłum y greków przy
chodziły z prośbą do sułtana, aby opuścił ich 
tery to rya , a ten  naw et widzieć ich nie chciał; 
cóż mógł więc on, biedny i opuszczony naw et 
przez rodzonego b ra ta—zyskać?,..

— Tak, tak, młodzieńcze—rzekł Kalii, za
bierając się do wyjścia, ażeby ukryć skarby 
zamknięte w szkatułce, na które co chwila, 
odsłaniając rąbek rękaw a, spoglądał. R adzę 
ci, młodzieńcze, we wszystkiem słuchaj woli 
padyszacha, k tó ry  o dobro całego państw a 
troskliwym  jes t nieskończenie, który  o każdym 
z poddanych swoich pam ięta, k tóry już i na 
ciebie, choć cudzoziemcem jesteś, łaskaw e 
zwrócił wejrzenie]...

— Paszo! — zawołał Jerzy z rozpaczą, ja  
jestem  bardzo, bardzo nieszczęśliwy!...

Lecz pasza nie słuchał go więcej, opuszcza
jąc  komnatę, ażeby ukryć swe skarby.

Jerzy pogrążył się w niezmiernej goryczy 
serca. Co pocznie nieszczęśliwy? jaką  pocie
chę zaniesie wyglądającem u go, jak  zbawie
nia, ojcu?
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Godzina czasu upłynęła, a Jerzy wciąż du
mał i dumał.

W tem  jeden z posłów greckich wszedł do 
kom naty, pragnąc odpocząć tu nieco. W  mil
czeniu usiadł on naprzeciw Jerzego i smutnym 
wzrokiem nań spoglądał.

Jerzy widział już tego siwego starca 
w Adryanopolu, gdy z przebranym  cesarzem 
K onstantynem  i innymi posłami do Kalila 
w odwiedziny przybyli.

Starzec, widząc pełnego smutku młodzień
ca, życzliwie rzekł do niego:

— W szystkim nam nieszczęście grozi. Lecz 
myśmy oblężeni przez potężnego władcę, k tó
ry  sił swoich zliczyć nie może... Tobie, m ło
dzieńcze, co zagraża, że tak  zasępionym je 
steś?...

Jerzy przybiegł do starca, którego piękna 
twarz, oblicza świętych, na obrazach w koście
le widywanych, przypominała.

— W spółczucie twe, panie, jest współczu
ciem chrześcianina, przed którym  ja  w u tra 
pieniu serce moje otworzę.

I tu w gorących słowach wszystkie swoje 
smutki i dolegliwości opowiadać rzymianino 
wi począł. Gdy skończył, starzec uścisnął 
dłoń jego i rzekł:

—• Ufaj, Bogu, młodzieńcze, on takich jak  
ty  nigdy nie opuszcza.
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Znaczny to pan być musiał ów rzymianin 
i wielkiej uczciwości człowiek, gdyż Jerzy, 
patrząc na niego, dziwnie krzepiącego dozna
w ał uczucia. Pełne ufności w Opatrzność 
Pana nad pany, króla najwyższego wszystkich 
królów ziemskich, słowa jego, wlewały otuchę 
i ukojenie w zranione serce młodzieńca. Na
gle, klękając przed starcem , zawołał:

— Panie, uczyń, o co cię prosić będę!
— Mów, słucham cię pilnie.
— Mam pewien plan, k tóry jedynie z po

mocą twoją w ykonany być może. Jutro, gdy 
słońce zachodzić będzie, niech na wodach He- 
lespontu jedna łódź rybacka, w pobliżu no- 
wowzniesionej fortecy, krąży i przy brzegach 
od strony m iasta się trzyma. Niebezpieczeń
stwo grozić jej nie będzie, gdyż rybakom  za
puszczać sieci w morze nikt nie zabrania.

I Jerzy, zniżywszy głos, długo coś ze s ta r
cem rozmawiał, stając się coraz to więcej oży
wionym. Nadzieja promieniała mu w oczach, 
rumieniec zabarw ił policzki. Starzec uważnie 
słów jego słuchał i na znak jednom yślności 
co chwila z pow agą dawnego patrycyusza 
Rzym u głowę skłaniał.

— A  więc—rzekł głośniej Jerzy, gdy trzy
krotny świst usłyszy...

— Odpowiadając nań dwukrotnie, do brze
gu przybije,.,, zakończył starzec.



VIII.

Śmiałe przedsięwzigcie.

Zmrok już ogarnął ziemię i w obozie po- 
rozpalano ogniska, gdy trzej jeźdźcy dążyli 
w stronę warowni. Byli to dwaj janczarowie 
i Jerzy.

Spiesznie im widać było, gdyż pędzili, co 
koń wyskoczy. W krótce znaleźli się na dzie
dzińcu warowni.

Olbrzym-dowódca wyszedł naprzeciw nim.
—- Oto rozkaz wielkiego w ezyra — rzekł 

Jerzy, podając mu zwitek pergaminu.
Olbrzym skinął na jednego z żołnierzy 

i kazał mu zapalić kaganiec.
Przy czerwonem jego  płomieniu szybko 

przebiegał pismo wezyra.
Przeczytawszy je, skinął na Jerzego i wszedł 

z nim w głąb zamku.
Dwaj janczarowie, przybyli z Jerzym, otrzy

mali rozkaz odjazdu. W krótce zatentniał 
dziedziniec pod kopytam i ich koni.

Jerzy szedł za olbrzymem tą  samą drogą, 
k tórą już rano dostał się do podziemi.

W  milczeniu mijali chłodne korytarze i szli 
coraz to dalej, nie zatrzym ując się ani na 
chwilę. Po godzinie dotarli na to samo miej
sce, gdzie rano Jerzy spotkał swego ojca,

—  1 0 5  —
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Niedługo przed ich oczyma zam igotały zno
wu jaskraw e płomyki kagańców. Niewolni
cy, jak  widma, uwijali się z taczkami, łopa
tam i i oskardam i, pracując bezustannie.

Olbrzym skinął, i jeden z dozorców zbliżył 
się do niego.

Tem u coś na migi pokazywać zaczął, 
a w końcu pismo w ezyra do odczytania mu 
podał.

Dozorca, przeczytawszy je, pilnie Jerzemu 
przypatryw ać się począł. Po chwili rzekł:

— Rozkazy paszy wykonane będą. S ta r
cowi pom agać w jego pracy możesz!...

Olbrzym skinął głową, odwrócił się i od
szedł w głąb lochów. Jerzy pozostał sam 
z dozorcą.

Chwilę jeszcze mierzyli się zwrokiem, 
wreszcie tu rek  rzekł:

— Dlaczego tak  ciężkie przyjąłeś obowią
zki, będąc młodym i wolnym?

— Ażeby ojca wyręczyć, gdyż jes t umie
rającym .

— K to  jest tw ym  ojcem?
— M arek Kardźewicz. Mówiłem z nim 

dziś zrana.
— Znam go. Starzec to zacięty. W yzna

wcą proroka nie chciał zostać! To harda  
dusza!... Ale też godnym  tego nie jest, aby 
czeił A łłacha i jogo proroka!...

— Daj mu spokój; on jest umierającym.
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Dozorca z niedowierzaniem na Jerzego 
spojrzał. Pochodnia, k tó rą  trzym ał w ręku 
przygasła nieco.

— Starzec ten zdrów jes t jeszcze—odparł— 
kto ci więc, o tem, że jest um ierającym  mógł 
powiedzióć?...

— Ten, kto jego dobra pragnie.
T u Jerzy, nieznacznie trzos odpasawszy, 

złoto zeń w ybierać począł. W  czerwonem 
świetle pochodni błyszczało ono i mieniło się. 
Turek chciwie wzrok w błyszczącej monecie 
utopił.

Jerzy spojrzał mu bystro  w oczy.
— Bierz jel—rzekł głosem stłumionym.
— Za co?—pytał dozorca.
— Za to, że M arek Kardżewicz jest umie

rającym .
Turek zastanowił się. Myśl jakaś prze

biegła mu przez głowę.
— Ale on żyje i żyć będzie... — rzekł po 

chwili.
— Lecz lepiej mu, że już umarł.
— Umarł, pow tórzył machinalnie turek, 

zgarniając złoto do szerokiej kieszeni swego 
kaftana. Może on i umarł... kto to wiedzieć 
może?...

— Tak, umarł,., potwierdził Jerzy, zsy
pując mu wszystko złoto. Ja chcę tego, aby 
ten  starzec umarł.
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— K to  um arł, ten nie pracuje... — zaczął 
znowu dozorca. Ojciec twój pracow ać nie 
może.

—• Jego wynieść i pochować trzeba — do 
dał Jerzy, wyjmując ostatnie sztuki m onety 
i dając je  chciwemu turkowi.

— W spólnie ciało jego wyniesiemy — od
rzekł ów, zniżając światło pochodni ku ziemi, 
aby je  przytłumić.

— K iedy to zrobimy?
— Jutro, gdy wszyscy spoczywać będą.
Jerzy znalazł jeszcze kilka sztuk srebra

i oddał je  turkowi. Ów zgasił pochodnię, 
przyciskając ją  do ziemi.

Na drugi dzień wieczorem, gdy  słońce już 
dawno w falach morza utonęło, dwóch ludzi 
niosło ciało um arłego na noszach, szarem 
płótnem pokrytych. Szli w milczeniu przez 
ciemne przejścia lochów, jakby  w głębokim 
sm utku pogrążeni. Dokoła nich panowała 
nieprzejrzana ciemność, słabo rozpraszana 
czerwonawem św iatłem  kagańca.

Lochy wiodły ich to  w tę to w ową stro 
nę. Byli—jakby w labiryncie. Człowiek idą
cy przodem oryentow ał się łatwo. Już kilka 
godzin szli tak  jak  cienie, gdy w końcu za
trzym ali się. Przed nimi zabłysły jakieś 
światła. Św iatła te poczęły się do nich zbli
żać, kręcąc się, jak  błędne ogniki na cmen
tarzysku. Coraz to bliżej świeciły w ciemno
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że są to św iatła kagańców, że niosą je  ludzie 
uzbrojeni.

Jeden z nich zbliżył się do człowieka idą
cego przodem, a teraz odpoczywającego przy 
noszach.

— To wy, Selimie?—zapytał, świecąc mu 
latarn ią w oczy.

— Jam  jest, ten odparł.
— A  co dźwigacie?...
— To, czem i ty  z czasem zostaniesz...
Żołnierz spojrzał na nosze.
— Trup!—rzekł z lekceważeniem.
— Jak widzisz! — odpowiedział dalej tu- 

rek, dysząc ze zmęczenia.
Rzecz dziwna, dlaczego sami go w yno

sicie.
— Znałem go; przed śmiercią prosił mnie 

o to. A le czas ucieka, otwórzcie nam pod
ziemie.

Żołnierz zanucił jakąś piosenkę i udał się 
w głąb, gdzie nań czekali towarzysze.

Słyszść się dało kilkakrotne zgrzytnięcie 
klucza, później skrzypienie zawias i chłodny 
prąd  powietrza wionął wzdłuż lochu.

— Idźmy!—rzekli tragarze i przez w ygo
dne, szerokie schody wyszli na ziemię.

Pogodne, gwiaździste niebo milionami 
gwiazd błyszczało nad nimi, wonny powiew

—  loę  —
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wiatru przynosił zapach róż i bzów od strony 
ogrodów stolicy.

Um arły, nieruchomie leżący na noszach, 
poruszył się nagle:

— Czy już?—zapytał cichym głosem.
— Już!—odrzekł jeden z tragarzy, podczas 

gdy drugi oddalił się szybko, zmierzając z po
wrotem do lochu.

U m arły podniósł się z noszy i ukląkł na 
miękkiej murawie.

— W ielki Boże, Stwórco wszechświata! — 
zawołał—Tobie najpierw  za wybawienie z cię
żkiej niewoli dzięki składam!...

I chwilę, wzniósłszy oczy ku gwiazdom, 
modlił się gorąco.

— A  te raz—rzekł głosem wzruszonym, to 
bie, mój ukochany synu!

M niemany tragarz  zbliżył się do starca 
i z radosnym  okrzykiem padł mu w objęcia.

Byli to Jerzy i M arek Kardżewicz.

IX.

Bitwa na morzu.

Plan Jerzego osnuty wraz z posłem g re 
ckim w namiocie K alila  paszy nadspodziewa
nie szczęśliwie się powiódł. Złoto, na które 
tu rcy  są niezmiernie chciwi, dopomogło do te 
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go. Jerzy dozorcę z łatwością przekupił, pod
dawszy mu myśl, że jeden  z jego więźniów 
mógł umrzść, a przecież umierało ich praw ie 
codzień kilku. K tóż więc sprawdzać będzie, 
czy ten, którego dozorca za nieżywego uzna, 
tylko chwilowo stan ten  udawał?... Więzień, 
gdy żyje, urzędników tureckich bardzo wiele 
obchodzi, ale gdy umrze, staje się dla nich 
zupełnie obojętnym. Jerzy umiał namówić ojca, 
ażeby przez pewien czas udaw ał nieżywego, 
zwłaszcza wtedy, gdy dozorcy oglądać go 
będą. Dozorcom naw et przez myśl podejrze
nie żadne nie przeszło. Ten zas, który  pierw 
szy o śmierci starca władze zawiadomił, był 
przekupiony przez Jerzego. Złoto, które o trzy
mał, uczyniło go posłusznym dla spraw y 
Kardżewicza. Tym sposobem starzec był 
wolnym, nad sobą widział lazurowe niebo 
zasiane gwiazdami, a syna u boku.

—. Gdzie teraz udam y się z tych miejsc 
przeklętych, moje dziecko—rzekł do Jerzego, 
który  pilnie na wszystkie strony się rozglądał.

— W  tę  stronę, ojcze—odrzekł młodzieniec, 
wskazując na morze.

Powiedziawszy to, przyłożył rękę do ust 
i trzykrotnie gwiznął.

Od strony morza dało się słyszćć podo- 
bneż gw iznięcie— tylko dwa razy pow tó
rzone.
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_ Łódź na nas czeka!—krzyknął radośnie
Jerzy i, chwyciwszy starca za rękę, udał się 
z nim ku cieśninie morskiej.

Czekała na nich wielka łódź rybacka. R y 
bak wiosłował i sterow ał nią zarazem.

Gdy ujrzał K ardżew iczów—rzekł zcicha:
— Namiot Kalila!
— K onstantynopol!—odrzekł Jerzy.
R y b ak  by ł grekiem, ale mowę turecką

rozumiał.
W yrazy, które zamienił z Jerzym, były 

umówione.
W krótce łódź po gładkich falach, trzym a

jąc  się wybrzeża, dążyła do K onstantynopola.
— W yjaw  mi teraz, Jerzy, tw oje zamiary, 

co do dalszej naszej podróży. Usycham z tę 
sknoty za rodzinną strzechą.

_ P ierw  musimy dotrzść do Carogrodu,
ojcze, gdyż na A drya tyk  nie przepuściliby 
nas turcy. W bjście do cieśniny je s t pilnie 
przez nich strzeżone.

__ A jak wydostaniem y się ztamtąd?
__ Jak Bóg pozwoli, ojcze! W  każdym

razie będziemy wśród chrześcian, a nie mię
dzy pogany.

— O, gdybyż im tak  jeszcze szablą po 
karkach zagrać! — zawołał sta ry  Kardżewicz 
i oko odw agą mu błysło.

— K to wie, czy nie uczynimy tego na 
m urach stolicy K onstantyna!—odparł Jerzy.



W tem  zdała doleciały ich uszu krzyki 
i wrzaski. Huk pojedynczych wystrzałów 
muszkietowych rozdarł powietrze.

R ybak  przestał wiosłować.
W rzaw a i hałas nie ustaw ały, przeciwnie 

coraz to bliżej było je  słychać. W ystrzał 
po wystrzale rozlegał się wśród ciszy nocnej.

— To bitw a na morzu!... Chryste Panie! 
broń nasi—zawołał rybak.

Na modrych falach H elespontu ukazały 
się jakieś czarne punkciki. Posuwały się one 
szybko w stronę nowowzniesionej twierdzy. 
Przodem, jak  ptak, biegł po falach jakiś sta
tek z szybkością nadzwyczajną. W idać, że 
czarne punkciki goniły ów statek, gdyż coraz 
to bliżej okrążały go, stara jąc  się schwytać. 
Lecz on coraz to  śmielej w ysuw ał się naprzód, 
co chwila błyskając, jakby  iskrami, ogniem 
wystrzałów.

— Uciekajmy!—zawołał Jerzy.
— Niepodobieństwo, panie! —odpowiedział 

rybak. Oto morze już burzyć się zaczyna. 
Te punkciki czarne to statki wojenne turków. 
Gonią okręt, co przodem biegnie. W krótce 
od biegu ich fale wielkie pow staną i po
środku Bosforu zalałyby naszą łódź w ątłą. 
Brzegu więc trzym ać się musimy.

S tatki zbliżały się. Ten co biegł przodem 
widać już było, jak  pruł spienione fale i pę
dził całą siłą. P rzepływ ał koło fortecy, po-

8Zdobycie Konstantynopola.
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zostawiwszy nieprzyjacielskie statki daleko 
poza sobą.

W tem  huk straszny  w strząsnął ziemię Lwo- 
dę. Olbrzymie bałw any uderzyły w łódkę, 
w której siedzieli rybak  i Kardżewicze.

— Chryste Panie!—krzyknął rybak.
— To z fortecy dali ognia do uciekającego 

statku!—zawołał Jerzy.
Jak ptak  swobodnie p ływ ający w prze

stworzu niebieskim, wzięty na cel i postrzelo
ny przez myśliwca, na chwilę wstrzymuje lot 
swój, chwieje się, w aha, aż wreszcie ranny 
zwolna, zygzakiem pada na ziemię,— tak statek 
uciekający po w ystrzale z fortecy zachwiał 
się, lot w strzym ał i zygzakiem po falach p ły 
nąć począł.

— W idać, że turcy dobrze strzelać um ie
ją!...—pom yślał Jerzy.

Nagle spostrzegł, że czarne punkciki nie- 
tylko wyprzedziły ów statek, ale w większej 
niż dotąd liczbie otoczyły go dokoła. Były 
to wielkie łodzie wojenne. Co chwila jak  
sznur czerwonych paciorków, rozpalał się na 
ich ciemnych kadłubach sznur wystrzałów 
muszkietowych. Z niektórych statków jak  
paszcze smoków legendowych wyrzucających 
płomienie i siarkę, buchały płomienie w y
strzałów arm atnich.

Obskoczony dokoła statek, choć zwolnił 
biegu, ale co chwila rzucał na opasujące go
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łodzie dziesiątki ognistych pocisków. Oto je 
den z tych pocisków upadł na statek  nieprzy
jacielski. Prędzej nie buchną płomienie z za
palonej smoły lub słomy, jak  buchnęły ze 
statku, na który  padły. K rzyk  i pisk rozległ 
się na nim, jakby tych, co tam  byli, żywcem 
palono.

— To grecki statek  broni się przeciwko 
tureckim, gdyż grecki ogień na nie rzuca! 
Turcy tego ognia nie umieją robió! — rzekł 
stary  Kardźewicz.

Teraz z oblężonego statku buchały dokoła 
snopy ognia. Biada statkow i, na który  pa
dły. płonął zaraz jak  świeca.

Na wybrzerzu rozległ się ten ten t koni. 
Oddział jazdy  biegł galopem, widocznie w y
słany, ażeby dać znać, co owa bójka na mo
rzu znaczy. Szereg po szeregu nadbiegał nad 
brzeg wody i przystaw ał w miejsu. Od stro 
ny obozu ten ten t coraz się wzmacniał.

— Źle z nami! — szepnął Jerzy. Od lądu 
nieprzyjacielska konnica, na morzu bitwa.

— Oddalmy się od brzegu na środek wo
dy. Jeźdźcy spostrzedz nas mogą. Jedna 
salwa ich wystrzałów pozbawiłaby nas ży
cia!...—radził stary  Kardźewicz.

R ybak  począł wiosłować. Łódka cicho 
mknęła po falach.



n 6  —

W tem  obskoczony okręt coraz to gęściej 
strzelać począł i znowu z koła nieprzyjaciel
skiego w ym ykał się zwycięsko.

— Zginęliśmy! — zawołał rybak. Statek 
uciekający prędko nas dogoni i jeśli nie zato
pi, to w padniem y w ręce turków.

Przerażenie ogarnęło wszystkich. Ani Je
rzy, ani jego ojciec nie wiedzieli co począć, 
jak 'sobie radzić. Na wszystkie strony odwrót 
by ł przecięty.

— Już po nasi—krzyknął rybak. Oto sta
tek nieprzyjacielski spostrzegł nas i pędzi ku 
nam!

Lekka turecka galera o pięćdziesięciu wio
słach, jak  smok o szarem olbrzymiem cielsku, 
godziła w prost na  nich.

Bez walki i oporu ze strony Kardźewiczów, 
turcy zabrali ich wraz z łodzią na pokład 
galery.

Opór byłby szaleństwem ze strony Jerze
go. K ilka w ystrzałów  położyłoby go trupem  
wraz z ojcem. W olał więc poddać się tur- 
kom, nietyle wprawdzie dla siebie, ile dla 
ojca, o którego życie chodziło mu przede- 
wszystkiem.

Gdy dalej na morzu w rzała bitwa, galera 
cofnęła się za fortecę.

Ujęcie szpiegów wczasie wojny jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi. Turcy sądzili, że Je
rzy, jego ojciec i rybak  są szpiegami. W  tych
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czasach wojny i niepokoju każdy człowiek 
ujęty w pobliżu armii mógł być uważany 
jako wysłaniec nieprzyjacielski w celu zba
dania sił strony przeciwnej. Gdy schw yta
ny nie przyznawał się do tego o co go oska
rżano, gdy utrzym ywał, że szpiegiem nie jest 
i nic wyjawić nie chciał, lub nie mógł 
o siłach i położeniu przeciwników, męczono 
go w okrutny sposób, czyli torturow ano. 
Turcy w owych czasach umieli torturow ać 
tych, których o szpiegostwo obwiniali. Ma
rek K ardźew icz wiedział o tern dobrze, choć 
o szpiegostwo jeszcze posądzanym  nie był. 
Męczono go tylko jako niewolnika.

Różana zorza zabłysła na niebie, gdy  ga
lera wyjechała między niezliczone mnóstwo 
statków  flo ty  tureckiej. Jak okiem sięgnąć 
czerniły się one i kołysały na falach. Zdawa
ło się, że dość byłoby, gdyby sułtan te statki 
na Carogród rzucił. Ogień z nich spaliłby 
stolicę. Na szczęście wejście do portu  K on
stantynopola było zamknięte żelaznym łańcu
chem, którego przerw ać nie byłaby w stanie 
flotylla wszystkich państw  świata.

Mniemanych szpiegów zaprowadzono na 
statek, k tóry  jakby królewski błyszczał od 
złotych i srebrnych ozdób, od jedw abi i d ro
gich m ateryi. D yw any miękkie pokryw ały 
podłogi, m akaty i lustra  błyszczały na ścia
nach.



Długo Kardżewicze i rybak  stali u wejścia 
do kajuty, zanim ukazali się w jej drzwiach 
dwaj mężowie poprzedzeni liczną świtą. Bo
gate szaty okryw ały ich, b ry lan ty  błyszczały 
na Zawojach. Na widok jednego z tych do
stojników obaj Kardżewiczowie drgnęli.

— To Miłosz!—jęknął Jerzy.
— To on, to syn!—zaczął starzec, zachwiał 

się i upadł zemdlony.
Gdy przyszedł do przytomności, Jerzy stał 

nad nim. Dostojnicy, zamieniwszy ze sobą 
słów kilka, cofnęli się w głąb kajuty.

B ałta-ogły nie życzył sobie, ażeby pomo
cnik jego skomprom itował się badaniem  w ła
snego ojca i b rata , których o szpiegostwo po
sądzano.

Bałta-ogły, wielki adm irał floty padysza
cha, niegdyś, pacholęciem jeszcze, biegał po 
wzgórzach Bulgaryi. Był on chrześcianinem 
i należał do rodziny książęcej. Schw ytany 
przez turków  przyjął mahometanizm i sta ł się 
wrogiem chrześcian. Sułtan  mianował go 
niedawno wielkim admirałem.

— Uczyń z tym i szpiegami, co chcesz — 
rzekł do Miłosza, gdy się cofnęli do kajuty. 
Zdaje się, że cię znają!...

Miłosz wzruszył ramionami, jakby chciał 
dać poznać, że mało go ci więz'niowie ob
chodzą.

—  n 8  —
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— W  końcu rzekł:
— Dobrze! Dziękuję, waszej dostojności!... 

Sam ich w ybadam  i jeśli są winni, na żadne 
względy nie zważając, ukarać każę!...

— Czyń jakeś powiedział!—odparł leniwie 
Bałta-ogły i sapiąc w yciągnął się na miękkich 
m ateracach.

Miłosz chciał wyjść.
— Ale, ale... rzekł w ślad za nim, donieść 

mi każ, czy okrętek grecki, k tóry  dziś ostrze
liwano, schw ytany lub rozbity został.

Miłosz, skinąwszy głową, oddalił się.
W yszedłszy na pokład, ujrzał ojca wspie

rającego się na ram ieniu Jerzego.
Starzec, ujrzawszy go, w zdrygnął się cały.
— Miłoszu, synu mój, tyś u pogan?— za

pytał.
Miłosz zimnym wzrokiem spojrzał w b ły 

szczące łzami żalu oczy starca.
— Miłoszu, dziecko moje, czyś chrześcia- 

ninem jeszcze?
Ten milczał złowrogo. Tw arz tylko po

bladła mu, usta zsiniały. Obawiał się prze
kleństwa ojca.

■— Miłoszu, ukochany synu, odezwij się do 
mnie i zaprzecz słowom moim! naleg-ał rozpa
czliwie starzec.

W  miejsce odpowiedzi Miłosz odwrócił się 
i kazał uprowadzić jeńców.
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— Na pokład mojego sta tku  ich zawiedź
cie!—rzekł do janczarów , składających zało
gę okrętu.

Głowa starca w boleści opadła na piersi. 
Rękom a trzym ał się silnie ram ienia Jerzego.

— A więc to nie sen?—pytał sam siebie!... 
Więc syn mój jest sługą wrogów i dręczycieli 
moich i całego chrześciaństwa!...

Zaledwie żołnierze odprowadzili ich kro
ków kilka, gdy w padł na statek  goniec, g ło 
śno wołając:

— Cztery wielkie okręty wojenne genueń
skie zbliżają się do nas!...

Na wieść tę popłoch pow stał na okręcie 
wielkiego adm irała. On sam, zaniepokojony, 
ukazał się we drzwiach. Miłosz pow tórzył 
mu słowa gońca.

— Ognia do tych okrętów! — krzyknął. 
W  puch je  rozbijemy! Nie takie floty zwy
ciężałem. I nagle, przechodząc ze stanu oba
wy do wesołości, śmiać się począł:

— No, Miłoszu, dziś padyszach zaprosi nas 
przed oblicze swoje i łask nam swoich nie 
poskąpi, albowiem wielkie zwycięztwo odnie
siemy!...

Ponury, złowrogi huk arm at rozległ się 
dokoła. Miłosz drgnął.

— Boisz się?—zapytał admirał.
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— Co znowu!... R anne powietrze oziębiło 
mnie tylko i dreszcz po mnie przebiegł—od
rzekł—siląc się na uśmiech.

A rm aty  ryczały coraz to bliżej, coraz to 
głośniej.

Pokład statku adm irała zajęli gońce. Je
dni z nich przynosili wieści, że flota chrze- 
ściańska rozbija okręty tureckie, drudzy cze
kali na rozkazy głównego wodza.

Statek, na który zaprowadzono Kardżewi- 
czów i rybaka, kołysał się na falach w są
siedztwie statku Bałta-ogły. Jerzy widział 
jak  wódz ten i Miłosz naradzali się, wzdry- 
gając nerwowo po każdym w ystrzale floty 
chrześciańskiej.

Niewielka to była wprawdzie flota, gdyż 
składały ją  zaledwie cztery wielkie galery  
genueńskie, wiozące oblężonym zapasy ży
wności i kilkuset wyćwiczonych w rzemiośle 
wojennem włochów. A le w łaśnie dtatego, że 
ta  flota odważyła się w brew  potędze tureckiej 
nieść pomoc oblężonym, należało ją  zniszczyć, 
a załogę w pień wyciąć.

Tak kązał przez swego gońca sułtan, 
uwiadomiony już o zapasach nocnych, k tó
re jeszcze dotychczas trw ały  z pragnącym  
przepłynąć czaty nieprzyjacielskie statkiem  
chrześciańskim. S tatek  ten  pomimo kilkago- 
dzinnej walki, otoczony tysiącem  łodzi tu re 
ckich, bronił się i zwycięsko ku bramom sto
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licy szedł naprzód. Na maszcie jego powie
w ała bandera cesarstw a Bizantyńskiego. 
A więc łatw o zoryentować się było  ̂ można, 
że pięć statków  wojennych chrześciańskich 
postanowiło przepłynąć Bosfor pomimo trzy
stu dwudziestu takichźe tureckich, broniących
tego przejścia. _

Był to pełen dziwnego m ajestatu widok, 
gdy m aleńka eskadra genueńczyków bez chwili 
wahania się, z okrzykami pełnemi zapału swej 
załogi szła na pomoc otoczonemu przez prze
ważne siły w roga statkow i z flagą cesarstwa. 
Zaraz przy pierwszym spotkaniu turcy dali 
sobie odbić ów statek, k tóry  w jednej chwili 
ze stanu odpornego przeszedł w zaczepny. 
Nastąpił drugi atak  genueńczyków, lecz wtedy, 
jak chm ary ptactw a, obsiadły ich dokoła se t
ki statków tureckich. Zawrzał bój zacięty 
i gdyby odbyw ał się na lądzie, to garść 
chrześcian wyciętoby do szczętu. Na szczęście 
flota turecka niodołężnie była  przez Bałta- 
ogłę i jego pomocnika kierowaną; załoga jej 
przeważnie składała się z janczarów, którzy 
nie przywykli zwyciężać na morzu, jak  to 
czynili na lądzie. P rędko też ogień arm atni 
i sztuczny ogień, zwany greckim, straszne ze 
strony genueńczyków zadał turkom  rany. 
Jak prędko i z furyą natarli na nieprzyjaciół, 
sądząc, że sam ą liczbą zgniotą ich, tak jeszcze 
prędzej, zostawiwszy tysiące poległych, od
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których krwi, zarum ieniły się dokoła fale 
Bosforu, cofnęli się w nieładzie. Wówczas 
z radosnym i okrzykami, biorąc między siebie 
uszkodzony nocną walką okręt, genueńczycy 
posunęli się ku stolicy. M ury jej już widać 
było zbliska. Niezliczone tłum y ludności w y
legły na nie i przypatryw ały  się tej niezwy
kłej bitwie, gdzie pięć statków  stanęło prze
ciw setkom i zwyciężało. Na lądzie też, nad 
Bosforem zebrały się tysiące zbrojnych tłu 
mów wojska tureckiego. Sam  M ahomet stał 
na wzgórzu z wezyrem i ministrami, przypa
trując się bitwie. Oczy jego rzucały płomie
nie gniewu. Jakto, więc flota jego miałaby 
zostać pokonaną przez garść przeciwników? 
Niedługo przekona się o tem, gdyż sam Bałta- 
ogły trzeci atak na w roga prowadzi. Teraz 
zguba chrześcian pewna.

Padyszach sam ręką daje znaki swej flocie, 
zachęca ją  do boju. Z m urów stolicy K on
stantyn X II-ty  w purpurow ym  płaszczu patrzy 
okiem pewnym  na garść mężnych włochów 
i rzymian.

A tak rozpoczęli już turcy. Okręt wielkie
go adm irała na przodzie. Jak dwie chmury 
podczas burzy letniej, przeciwnymi wichrami 
gnane, uderzą o siebie w przestworzach po
wietrznych, gromami i błyskawicami p rzera
żając ziemię, tak starły  się dwie siły nieprzy
jacielskie. Jak grom y huczały działa, jak
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błyskawice lata ły  oślepiająco ogniste poci
ski genueńczyków i greków. W iatr też po
w stał silny od strony lądu i dął potężnie 
w czoło floty tureckiej. Była to niespodzie
wana pomoc dla om dlewających już chrze- 
ścian. W icher począł psuć szyki turków: 
rozganiał ich statki, sprzeciwiał się ich ru 
chom, przew racał maszty. Skorzystali z tego 
przeciwnicy i ze zdwojoną energią natarli na 
muzułmanów. A tak był tak  szalony męstwem 
i odwagą, że największe statki tureckie cofać 
się poczęły. Sam wielki adm irał ze swym 
pomocnikiem złoty statek, na którym  się znaj
dowali, do odw rotu zwrócić kazali. D w ana
ście tysięcy turków , nieprzywykłych do walk 
na wodzie, stoczyło się w nurty  Bosforu od 
miecza chrześcian, nie licząc tych, którzy zo
stali wzięci w niewolę, lub poszli na dno r a 
zem z rozbitymi statkam i, na których walczyć 
jeszcze chcieli. Chłodne fale ostudziły na 
wieki ich zapał. M ahomet gryzł końce pa
znokci ze w stydu, gdy m ała flota chrześcian 
ze zwycięskimi okrzykami i przy ogłuszają
cych powitaniach ze strony mieszkańców sto
licy, zawijała do portu Carogrodu, pędząc 
przed sobą zabrane w niewolę statki tu 
reckie.

Zwycięstwo greków było zupełne, porażka 
floty tureckiej haniebna. Jak porażone w y
strzałem  stado płochliwego ptactwa, rozbie-
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gły się okręta tureckie i odstąpiły ku brze
gom Azyi i Europy.

W  kilka godzin po przegranej bitw ie wielki 
adm irał B ałta-ogły i jego pomocnik otrzymali 
rozkaz staw ienia się przed oblicze padyszacha.

Jadąc w lektykach, obaj drżeli jak  w fe
brze. Marzyli o zaszczytach, o łatw em  zwy
cięstwie, jakże ułudne były te  nadzieje!...

Padyszach przyjął ich gniewnie. Oczy je 
go gorzały jak węgle wew nętrzną wściekło
ścią.

— Nieszczęście!—bełkotał Bałta-ogły. W y
znawcom wielkiego proroka A łłach nie po
zwala zwyciężać na wodzie, oddał on im 
zwycięstwa na lądzie...

Sułtan nie słyszał naw et jego uniewinnień, 
skinął i czterech drabów  chwyciło najpierw  
olbrzyma adm irała, tyluż następnie powaliło 
Miłosza.

— Niepomni na dobrodziejstwa moje, od
płaciliście mi niewdzięcznością! — mówił, pa
dyszach starając się powstrzym ać gniew ta 
mujący mu mowę. Shanbiliście moję flotę!...

Przestał, k lasnął w dłonie i dwóch opraw 
ców, trzym ając w ręku złote pręty, przystą
piło do rozciągniętych na ziemi dostojników.

Sułtan znów klasnął w dłonie.
Sto uderzeń raz po raz spadło na plecy 

Bałta-ogły i tyleż na Miłosza. Nawpół ży
wych po wykonaniu kary  zesłano z rozkazu



padyszacha między dzikie plemiona mongo- 
łów, w głąb Azyi, jako zwykłych przestępców 
lub zbrodniarzy.

Taki był koniec karyery  Miłosza, p ragną
cego bez pracy i osobistej zasługi dojść do 
zaszczytów i bogactw .

----- I2Ó ---- -

X.

Na murach Car ogrodu.

29 maja 1453 roku M ahomet II-gi postano
wił przypuścić główny szturm do opierającej 
mu się tak  długo stolicy. Dzięki osobistemu 
męstwu ostatniego cezara bizantyńskiego 
i sprzymierzeńca jego walecznego Giustiniani, 
genueńczyka, napróżno przez cały już miesiąc 
sułtan burzył m ury m iasta ze swoich arm at, 
grecy zagrzewani przez swoich wodzów w c ią
gu jednej nocy napraw iali to, co turcy zniszczyli 
dniem. W obec tego padyszach gorzał z gnie
wu. Usiłowania jego czterysta tysięcy ludzi 
liczącej armii rozbijały się o dziesięciotysię- 
czny korpus Paleologa. Na domiar złego 
turcy przegrali bitw ę na morzu, a olbrzymia 
arm ata, k tóra dotychczas tak  wiele szkody 
czyniła murom stolicy, pękła, zabijając i ra 
niąc setki żołnierzy w pobliżu stojących. W y 
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padek ten  sam sułtan sprowadził. Niecierpli
wy, chciał, ażeby jak  najczęściej z olbrzym ie
go działa kruszono m ury m iasta i wskutek 
tego rozgrzany metal, nie mogąc dłużej znieść 
tak częstych wybuchów prochu, pękł z hu 
kiem tak wielkim, że sądzono w K onstan ty
nopolu, iż nieprzyjaciel minami wysadził część 
miasta. Podczas tych niepowodzeń M ahomet 
obmyślił plan przypuszczenia szturmu i od 
strony morza. Dotychczas szturmowano mia
sto tylko od strony lądu, to jest od A drya- 
nopola, gdyż port zwany Złotym-Rogiem g re 
cy zamknęli na żelazny łańcuch. M ahomet 
kazał kilkadziesiąt lekkich łodzi swej floty 
wyciągnąć na ląd, poosadzać je  na kołach 
i w nocy, poprzedzającej szturm  główny, to 
czyć po ziemi tak, aby łańcuch, port K onstan- 
tynopolski zamykający, ominąć. Gdy to uczy
niono, kazał przez noc całą tysiące swych 
janczarów na ląd z tej strony przewozić, tuż 
pod same m ury miasta, spuściwszy pierwej 
łodzie na wodę. Tym  sposobem grecy naw et 
nie spostrzegli się, jak  o świcie kilkadziesiąt 
tysięcy nieprzyjaciół ty ł im zajęło. M anewr 
ten osłabił wielce siły oblężonych, gdyż po
łowę arm ii swojej na obronę tej części m ia
sta obrócić musieli.

Na dzień przed głównym  szturmem, hero l
dowie M ahometa uwijali się przed nam iota
mi obozu, głosząc zebranym  wojskom, że
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sułtan  następującą nagrodę im udzieli, gdy 
miasto zdobyte zostanie.

— Miasto i jego budowle należćć będą 
do mnie—brzm iała odezwa su łtan a—lecz wam 
oddaje jeńców  i wszelką zdobycz, skarby zło
ta  i piękna! Bądźcie szczęśliwi i bogaci! 
Prow incye mojego państw a są niezliczone: 
odważnemu rycerzowi, który pierwszy wedrze 
się na m ury K onstantynopola, będzie oddana 
w zarząd najpiękniejsza i najbogatsza z nich. 
Szczodrobliwość moja prócz tego osypie go 
zaszczytami i skarbam i, przewyższającymi jego 
własne oczekiwania!

Odezwa ta  budziła nieopisany zapał w tur- 
kach i innych m ahom etanach, biegali przed 
namiotami, z niecierpliwością oczekując dnia 
szturmu i krzycząc:

— A łłach jest jeden; niema Boga oprócz 
Boga i M ahometa jego proroka!

Zupełnie inne było położenie oblężonych. 
W ycieńczeni przez długotrw ałą, nadludzkich 
wysileń wym agającą, obronę odbywali uro
czyste procesye, błagając Najwyższego o ła 
skę i miłosierdzie. Jakkolwiek stolica wów
czas więcej niż sto tysięcy mieszkańców 
w swych m urach mieściła, z tych zaledwie 
6,000 cesarzowi się oddało i wzięło miecz 
w rękę. Niezgody m agnatów , którzy przez 
zawiść zobopólną szkodzili tylko spraw ie 
ogółu, jeszcze więcej siły młodego cesarza



K onstan tyna osłabiała. W ielu z nich prze
szło do wrogów lub wiodło konszachty z suł
tanem, inni jaw nie opuścili stolicę i mieszkali 
w obozie tureckim, niedaleko namiotu M aho
meta, a inni jeszcze pozakopywali swe skar
by, ażeby ich czasami nie zażądano na koszta 
obrony miasta. O statni z Paleologów zmu
szony był zabrać złoto i srebro z kościołów, 
przyrzekając, że po skończonem oblężeniu 
i odparciu wrogów, w trójnasób je odda, aże
by być w możności zapłacenia żołdu swoim 
najemnym oddziałom. Prócz tego niezgody 
religijne szarpały umysły. Zwolennicy unii 
kłócili się z obstającym i przy dawnych ob
rządkach kościoła wschodniego. Ci uznali pa
pieża Mikołaja V za swego duchownego zwierz
chnika, tamci uważali go i ogłaszali za wroga.

W obec takiego położenia rzeczy, gdzie nie
zgoda, zawiść i obojętność dla spraw y dobra 
ogólnego, co chwila się wzmagając, osłabiały 
siły greków, młody cesarz K onstantyn, do
wiedziawszy się o zamiarze turków  przypu
szczenia nazajutrz głównego szturmu, zwołał 
28 maja wieczorem w pałacu swoim wielką 
naradę wojenną.

Sm utny to był wieczór, smutna to była 
narada! O statni z Paleologów ze łzami 
w oczach obejmował wodzów, którzy na we
zwanie jego pośpieszyli. Byli to najszlache
tniejsi i najwaleczniejsi z Rzym ian.
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— Czy siły z F rancy i lub A ustry i nie n a 
dejdą nam z pomocą? — pytał Giustiniani ce
sarza.

Ten odrzekł z goryczą.
— K iedy się o nadludzkich naszych w y

siłkach dowiedzą, może z pomocą nam nadej
dą!.,. Oby, niezapóźno już było!... Liczmy 
na siebie jedynie i na pomoc Boga'...

W  końcu kom naty, przy innych rycerzach 
siedział młodzieniec o czarnych włosach i tchną- 
cej męstwem  tw arzy. Przy nim starzec si- 
-wowłosy o orlim nosie. Im perator z kolei 
zbliżył się do nich

Młodzieniec powstał.
— Ty, Jerzy, wiem nie opuścisz mnie do 

ostatniej chwili.
Ogniem zapału błysło oko młodzieńca.
— Za ciebie, panie, życie oddam, gdyż tyś 

rycerzem, o jakim  w młodzieńczych snach 
moich marzyłem. Czoło twoje otacza sława, 
której wieki nie przygłuszą!...

Im perator w yciągnął rękę do młodzieńca, 
a ten ucałow ał ją  z szacunkiem.

Jerzy, on to był bowiem, wraz z ojcem 
swoim został wzięty do niewoli na statku tu 
reckim, który  z wielu innymi uprowadzili 
byli genueńczycy po owej wiekopomną sław ą 
okrywającej ich bitw ie morskiej na Bosforze, 
u bram  stolicy. Grecy byliby Kardżewiczów, 
tak jak  innych więźniów tureckich, zakuli



w kajdany i użyli do najcięższych robót, gdy
by nie odwołanie się Jerzego do samego ce
sarza K onstantyna. Młodzieniec pam iętał ów 
wieczór u K alila paszy spędzony w A drya- 
nopolu, gdzie przebrany podówczas monarcha 
zwrócił na niego uwagę i pam iętne wyrzekł 
zdanie:

— Licz na mnie, młodzieńcze!...
Zaprowadzony jako niewolnik, przed obli

cze cesarza, Jerzy upadł przed nim na kola
na i przypom niał mu owe słowa.

B ystre oko K onstan tyna rozpoznało n a 
tychm iast rysy  młodziana. W e dwie godziny 
później Jerzy w świetnej zbroi walczył już 
na m urach obok samego cesarza. Odwaga 
jego i zapał wkrótce zjednały mu uznanie 
u wodzów i godność rycerską w kilka dni 
mu ofiarowano. R adosna to chwila była dla 
obu Kardżewiczów.

Teraz wraz z innymi wezwano i ich na 
naradę do dworca monarszego.

D opóina w noc trw ała  ta  narada. K o n 
stan tyn  starał się w każdą pierś w lać męstwo 
i odwagę.

Sam jednak nie w ierzył w słowa swoje. 
Pomoc nie przybyw ała, a w ierna mu druży
na coraz to zmniejszała się, ginąc jak  na męż
nych przystało — z mieczem w dłoni na mu
rach  miasta.
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I teraz na ową ostatnią naradę przed głó
wnym  natarciem  wrogów garść ich tylko wi
dzi cezar około siebie. Cóż ta  garść podoła 
wobec mrowiska zbrojnych nieprzyjaciół?

Pomimo to krzepi on męstwo w piersiach 
zwątpiałych, zaklina wszystkich, że lepiej 
śmierć ponieść, niż na zwycięztwo turków 
patrzćć.

Za wskrzeszoną energją i odw agą opu
ścili wodzowie i znakomitsi rycerze dworzec 
wschodnich im peratorów , do którego naza
ju trz miał wjechać M ahomet Il-gi, jako zwy
cięzca.

Jeszcze zorze poranne nie zabłysły na nie
bie, gdy od strony morza i lądu strażnicy, 
czuwający na basztach, usłyszeli jakiś stłu 
miony hałas, jakieś stąpanie, jakby  ziemia 
pokry ta była mrowiskiem ludzi. Natychm iast 
dano znać o tem cesarzowi, który, pomodli
wszy się w soborze świętej Zofii, siadł na ko
nia i wraz z Giustinianim udał się na objazd 
placówek nocnych. Za cesarzem jechało kilku 
rycerzy w wysokich hełmach na głowie i o sze
rokich mieczach u boku. Pomiędzy nimi na 
dzielnym karoszu kłusował Jerzy.

Miasto spało jeszcze; gdzieniegdzie tylko 
równym, miarowym krokiem szły na przezna
czone sobie posterunki oddziały piechoty 
i jazdy, gromkimi okrzykami witając swego 
monarchę.
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Z obuch stron ulicy wznosiły się bogate 
m arm urowe pałace zamożnych obywateli sto
licy, w spaniałe św iątynie sięgały złotemi ko
pułami lazurów przecudnego nieba, które ty l
ko nad K onstantynopolem  tak czyste i przej
rzyste się rozciąga.

Zamożność i przepych uderzały na każdym 
kroku. W ysokie pomniki, dworce starożytnych 
rodzin rzymskich, cyrki, tea try  i inne gm achy 
publiczne wzbudzały zachw yt w piersi tego, 
kto tę  najpiękniejszą stolicę między stolicami 
całego świata oglądał. Na ulicach ruch po
czął się budzić. Tu i owdzie ukazywali się 
zakonnicy w szarych ubiorach, spieszyli prze
kupnie, na placach zgromadzali się ciekawi 
nowin w tłum ach niekiedy imponujących.

—• Ach, gdyby każdego zdolnego miecz 
dźwigać uzbroić, co oto wśród tych tłumów 
bezczynnie czas trwoni, pod bram am i K on
stantynopola nie byłoby już wrogów!...—rzekł 
Giustiniani do zadumanego monarchy.

— Sam widziałeś, dostojny panie—odparł 
monarcha, że skarbiec państw a odziedziczy
łem po przodkach pusty. Za cóż więc uzbroję 
te tłumy?... Przytem  zawiść m agnatów i nie
zgody obalały wniwecz najpiękniejsze usiło
wania!...

W tem  do uszu ich doleciał ów przytłu
miony tentent i hałas, o którym  zawiadam ia
ły  ich straże.
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— Turcy! — zawołał G iustiniani— i orszak 
cesarski pom knął z kopyta.

Gdy przybyli na m ury, pośród których 
wznosiła się baszta i bram a świętego R om a
na, K onstan tyn  w strzym ał swego rumaka. 
Dzień był już widny, i ze wzniesienia, na 
którym  stanęli, widzieli wszystko, co się dzia
ło dokoła miasta.

Przerażający to był widok. Rzekłbyś m ro
wisko nieprzejrzane owadów cisnęło się sze
rokim kołem ze wszystkich stron ku miastu. 
Szarańcza, k tóra mnogością swoją światło 
słoneczne zaćmić potrafi, mniej liczną w yda
łaby się oku ludzkiemu.

—• To turcyl—szepnął znowu Giustiniani— 
a im perator dobył miecza i błysnął nim w po
wietrzu.

Gromki okrzyk był odpowiedzią na ten 
znak rozpoczęcia boju; grono najwaleczniej
szych rzym ian otoczyło swego monarchę.

Jerzy na swym rum aku był zawsze blisko 
niego.

Niewyraźny z początku, szarem światłem 
poranku i oddaleniem  zasłaniany tłum  w ro
gów, staw ał się z każdą chwilą w yraźniej
szym. Już jak  na dłoni widać było biegną
cych przodem ciurów ze snopami słomy i wo
ram i piasku na barkach. Zasłaniali się nimi 
od pocisków z m urów miejskich rzucanych. 
Za nimi z muzyką trąb , piszczałek, z hukiem
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bębnów szli janczarzy, dalej tłum y tatarów , 
beduinów i rozmaitej azyatyckiej dziczy. Gdy 
już m ała przestrzeń dzieliła turków  od mia
sta, nagle wzniosły się poza nimi obłoki dy
mu, a po chwili nastąpił wybuch, od którego 
zadrżała ziemia. A rty lerya  sułtana ze wszy
stkich dział poczęła kruszyć m ury stolicy. 
Podstąpili też pod samą fosę żołnierze, co szli 
przodem i rażeni z m urów ogniem, kamienia
mi i strzałam i zapełnili ją  wkrótce po same 
brzegi własnemi ciałami, woram i ziemi i sno
pami słomy. Tym sposobem zrobili przystęp 
dla szeregów zbitą masą idących za nimi. 
Pow stał zgiełk, wrzawa, k tórą co chwila g łu 
szyły w ystrzały arty lery i tureckiej. K ule jej 
obalały m ury stolicy, dziesiętkowały dziel
nych obrońców m iasta, lecz nie mogły osła
bić ich męstwa.

Gdzie największe niebezpieczeństwo, tam  
czerwienił się zaraz purpurow y płaszcz osta
tniego z Paleologów, k tóry  jak  na bohatera 
tej m iary co on przystało, sam mieczem swoim 
raził wrogów. P rzy  nim błyskał miecz Je 
rzego i rumienił się krw ią pohańców.

Naprzeciw tego miejsca, gdzie walczył ce
zar o kilkaset kroków od murów sta ł M aho
met otoczony dziesięciu tysiącam i przybocznej 
swej gw ardyi. W ielka chorągiew muzułmań
ska zasłaniała go co chwila, kołysana lekkim 
wiatrem .



Nagle Giustiniani mężnie dnia tego w al
czący i mieczem swoim rozpraszający tłum y 
pogan, zachwiał się i miecz z obezwładnionej 
dłoni wypuścił.

— Jestem  ranny! — krzyknął i posterunek 
swój opuścił.

Wszczęło się zamieszanie między w ierny
mi mu genueńczykami.

Cesarz pobiegł naprzeciw niemu.
— Na Boga! rana  wasza lekka! Dokąd 

śpieszycie? Obecność wasza jest w tej chwili 
niezbędną!...

Spieszę tą  drogą, k tó rą  wejdą turcy!— 
odrzekł, drżąc z bólu ten wódz waleczny.

Szkoda, że w ostatniej chwili brakło mu 
m ęstwa do zniesienia bólu fizycznego, gdyż 
wtem  momencie, gdy  opuścił swój posteru
nek, turcy w darli się na m ury, skorzystawszy 
z chwilowej przerw y w obronie.

Pierwszym  by ł olbrzym janczar, zwany 
Hassanem. Ten stanął na m urach Carogrodu,

Pospieszył ku niemu Jerzy i, zaciąwszy 
mieczem, zrzucił go w fosę. W idząc to cesarz, 
zdjął z siebie złoty łańcuch i włożył na szyję 
młodzieńca.

Zawrzał bój zaciekły, lecz grecy, straci
wszy wielu mężnych wodzów, ustępować po
częli. W tem  i M ahomet na czele świeżych 
sił doborowych janczarów zbliżać się począł. 
Naporu jego już nie mogli odeprzóć oblężeni.
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Jeszcze raz ożywił gasnące ich siły K onstan
tyn  i powstrzym ał zwycięskich janczarów .

— Turcy w mieście!—rozległ się złowrogi 
krzyk z ty łu  obrońców.

W istocie niektóre oddziały janczarów  
w darły się do m iasta od strony morza. W te 
dy ostatnią nadzieję ocalenia stolicy stracił 
K onstantyn. Od tej chwili walczył już, aże
by zginąć sławnie i ani o sekundę nie prze
żyć upadku swego państwa.

Chwilę jeszcze błyskał mieczem, rażąc n a 
pastników, chwilę purpurow y płaszcz jego 
czerwienił się wśród otaczających go tłumów 
nieprzyjaciół, aż wreszcie cezar zachwiał się 
i z przebitem  sercem upadł na piersi swych 
wiernych przyjaciół.

Śmierć jego była śmiercią sławnego w dzie
jach Bizancyum.

W  dwie godziny później M ahomet w je
chał do K onstantynopola, jako do stolicy 
swego państw a i na miejsce złotego k rzy 
ża na kopułach soboru św. Zofii kazał zawiesić 
mahometański półksiężyc.
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XI.

Pod strzechy rodzinną.

Nad brzegam i uroczej Saw y stoi chata 
o ścianach bielonych. Na ławce pod lipami, 
otaczającemi zielonym wiankiem zabudowa
nia, siedzi grono osób żywo zajętych roz
mową.

Dwoje staruszków, on i ona, dłoń w dłoni 
trzym ając, rozm awia z młodzieńcami o weso
łych obliczach.

_  A  jednak nigdy nie spodziewałbym 
się _  mówi starzec, że z Jerzego taki dzielny 
mąż wyrośnie.

_  Nie odmawiaj tego ojcze i Miłoszowi; 
kto tak  jak  on błędy swoje uzna i poprawi 
się, godzien jes t pochwały.

__ Nie odm awiam  mu tego, lecz lepiej ci
postępują, którzy z drogi prostej nigdy nie
zbaczają.

__ O dpokutow ał już Miłosz — rzekła sta
ruszka, między dzikimi ludam i Azyi i podczas 
swej ucieczki i długiego tułactw a na obczy
źnie. Niech będą Bogu dzięki, że pozwolił 
mu jeszcze za naszego życia pod dach ro 
dzinny zawitać.

W  miejsce odpowiedzi jasnow łosy mło
dzieniec ucałow ał dłonie rodziców.
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— Ale cośmy ucierpieli, cośmy ucierpieli 
w niewoli pogańskiej!...—zaczął z westchnie
niem starzec i głosem wzruszonym rozpoczął 
opowiadanie przebytych przygód.

— Nie zapomnę nigdy tego—mówił w koń
cu do słuchającego jego słów grona,—nie za
pomnę, gdy ze zdobytego K onstantynopola 
przez M ahometa, wśród huku wystrzałów 
i wrzasków walczących, uprowadzili nas ge
nueńczycy i na swe statki zabrali. Miasto 
już było w mocy tureckiej, gdyśm y bezpie
cznie przez Bosfor na Białe morze wypłynęli. 
Zajęci zdobyczą muzułmanie nie spostrzegli 
ucieczki galer genueiiskich. Gdyby nie to, 
pewnie- um arlibyśmy wraz z Jerzem  w nie
woli pogańskiej!...

— Nie mów już o tem! nie mów!—zawo
łała staruszka. Ot, lepiej dziękujmy Bogu, 
że tak szczęśliwie z wielkich niebezpieczeństw 
was wywiódł i oczy moje na starosć wido

kiem waszym rozradował.
Czytelnicy zapewne domyślili się, że roz

praw iające w cieniu lip starych grono to 
rodzina Kardżewiczów.

k o n i ji<C.
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